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Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt

........... . ........................ PRENUMERATA
w ekspedycji i agenturach w Bydgoszczy z dodatkiem tygodniowym ,,ORĘ­
DOWNIKA MIEJSKIEGO" wynosi kwartalnie 0.03 zł, na pocztach, przez listo­
wego w dom 7.55 zl. - Miesięcznie 2.03 zł, przez listowego w dom 2.52 zł,
pod opaskę w Polsce 4.08 zł, do Francji i Ameryki 8.00 złotych, do Gdańska
5.00 guldenów, do Niemiec 5.30 marek. - W razie przeszkód w zakładzie,
spowodowanych wyższę siłę, strajków lub t.p ., wydawnictwo nie odpowiada
za dostarczanie pisma, a prenumeratorzy nie maję prawa do odszkodowania.
Redaktor przylmn,je od 11-12 w południe oraz od 5-6 po południu.
Ekspedycja otwarta od godziny 8 rano do godziny 6 wiecz. bez przerwy.

Redaktor odpowiedzialny: Czesław Budnik.

Adres

redakcji i administracji
ulica Poznańska 30.

Drukiem i nakładem ,,Drukarni Bydgoskiej" Spółki Rkc.

----- ----- ----- ---- - OGŁOSZENIA
15 groszy od wiersza miiitn., szerokości 36 milim. Za reklamy od milim. na

stronie przed ogłoszeniami 72 milim. 43 groszy, w tekście na drugiej lub dal­
szych stronach 50 groszy, na l-ej stronie 1 złoty. Drobne ogłoszenia słowo
tytułowe 20 gr.. każde dalsze 18 groszy, dla poszukujęcych pracy 50 proc, zniżki.
Przy częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach
sędowych wszelkie rabaty upadają. Ogłoszenia zagraniczne lOO% nadwyżki.
Rękopisy zostaję w administracji. - Konta bankowe : Bank Bydgoski T. A.
- Bank Ludowy. - Bank M. Stadthagen T. A. -, Bank Dyskontowy.

Konto czekowe: P, K. O. nr . 203713 -, Poznań.

Aby uniknąć niedokładności, ogłos-1:6 telefonem nie przyjmuje się.

Telefon administracji 315. Telefon naczelnego redaktora nr. 316. Telefon redakcji 326.
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Wielki zjazd ziemian.

Warszawa, 6. 8. (Tel. wł.) Dnia
II sierpnia odbędzie się w Warszawie

wszechpolski ziazd ziemian. Najważ­
niejszym tematem rozpraw zjazdu pę­
dzie obecna sytuacja polit,yczno-społe­
czna ziemian w związku z uchwalona
reforma rolna,. Zjazd zwołany został z

inicjatywy Rady Naczelnej Organizacji
Ziemiańskich. Spodziewany jest udział
2000 delegatów.

Katastrofa turystyczna
w Zakopanem.

Warszawa, 6. 8. (Tel. wł.) Z Zakopa­
nego donoszą, że w ubiegły poniedziałek
prokurator Sądu Najwyższego w War­
szawie, Kasznica, w towarzystwie żony
oraz profesora uniwersytetu Wasserber-

gera, udali się w góry i dotarli do prze­
łęczy lodowej, gdzie się zatrzymali. W

tym czasie zerwał się silny wiatr wraz

z silną zniżkę, temperatury. Nie mogąc
oprzeć się wiatrowi, prokurator Kaszni­
ca i prof. Wasserberger położyli się na

ziemię i zamarzli. Pani Kasznicowa prze­
siedziała przy trupach l% dnia i dopiero
wczoraj dowlokła się do Łysej Polany i
dała znać o tragicznym wypadku do Za­
kopanego. Z Zakopanego wysłano pogo­
towie ratunkowe.

Odroczenie procesu Łańcuckiego.
Warszawa, 6. 8 . (Tel. wł) Wyzna­

czony na wt,orek proces Łańcuckiego zo

stał z przyczyn formalnych odroczony
na czas nieograniczony.

Złoty na giełdzie rzymskiej.
Rzym, 5. 8. (PAT) Wczoraj kurs zło­

tego w prywatnych bankach rzymskich
podniósł się do wysokości 5 lirów i 5 cen­
tów, to znaczy powrócił do kursu z przed
dni dziesięciu. Przed trzema dniami kurs

złotego był jeszcze 4 liry 70 ct. Wczoraj
w prasie przychylnej dla Niemiec uka­
zały się spóźnione artykuły, piszące o za­
chwianiu się złotego. Giełda zaprzeczy­
ła tym wymysłom faktami.

Niemcy zamierzaj? odstawić Polaków

przemoc? do pogranicza.
Berlin. (Tel. wł. Dziennika Bydg.)

Większa część Polaków, którzy optowa­
li swego czasu za Polska, zniewolona
była opuścić dotychczasowa swa sie­
dzibę w Niemczech w dniu 1 sierpnia.
Na,jwięcej Polaków opuścić musiało
Dusseldorf (1359 osób). Minstery
(1100) j, Monachję (800). Wydaleni z

Niemiec Polacy to przeważnie górnicy i

robotnicy, nie brak jednak też Polaków
innych stanów, a w tern i urzędników.
Okazuje się, że dużo Polaków nie zo-

stosowało sie do rozkazu władz nie­
mieckich i pozostaie w Niemczech na­
dal. Prezydenci regencyjni wydali o-

becnie rozkaz sporządzenia dokładnej
listy wszystkich optantów polskich,
których rząd niemiecki zamierza wy­
dalić przemocą najdalej około 15 sier­
pnia. Niemcy zamierzaj?, wymóc groź­
ba przymusowego wydalenia optantów
polskich zastosowanie łagodniejszego
postępowania wobec tych wszystkich
Niemców, którzy pomimo, że optowali
za Niemcami, zamierzała pozostać na­
dal . v ?o)sce..

Minister Skrzyński gościem bankierów
i polityków oswoiorskich.

Bankiet finansisty nowojorskiego dla mm. Skrzyńskiego.
_ Nowy York, 5. 8. (PAT) W klubie ,,In­

diana House", w centrum finansowem
Nowego Yorku, odbyło się wydane na

cześć min. Skrzyńskiego, przez Biliona,
przyjęcie, w którem wzięli udział najwy­
bitniejsi przedsta,wiciele amerykańskie­
go świata finansowego. Na przyjęciu
przemawiał odznaczony tegoż dnia orde­
rem Polonja Restituta II. klasy — Dillon,
dzieląc się wrażeniami ze swej podróży
do Polski. Dillon podkreślił ciągłe wy­
siłki kraju w dziedzinie odbudowy i do­
skonały stan kole,i. Widziałem - mówił

Dillon — w Łodzi przemysł włókienni­
czy, stojący na poziomie tak wysokim,
jak przemysł angielski. Rezultaty osiąg­
nięte w Polsce są tern godniejsze uwagi,
że Polska bez niczyjej pomocy musiała
dokonać swej odbudowy. W odpowiedzi
na to przemawiał min. Skrzyński, wyka­
zując znaczenie Polski jako czynnika po­
kojowego w Europie i analizując rolę,
którą amerykańskie finansowe sfery ma­
ją do odegrania jako czynnik współdzia­
łający w odbudowie zniszczonych przez
wojnę krajów.

Powrót min. Skrzyńskiego,,
Nowy York, 5. 8. (PTA) Min. spraw

zagr. Skrzyński wyjechał dziś z Ameryki
na statku ,,Berengaria". Pobyt p. mini­
stra w Ameryce trwał trzy tygodnie. W
tym czasie zwiódżił p: minister 9 Sta­
nów, wygłosił 19 przemówień, udzielił 18

wywiadów, które ukazały się w 3.220 pi­
smach, dwa razy przemawiał do ludno­
ści, przyczem głos jego sięgał do rzeki

Missisipi, pokrywając przestrzeń obej­
mującą 18.000 mil, zamieszkaną przez 70

miljonów ludności.

Skrzyński o niemieckich optantach.
Nowy York, 5. 8. (PAT) Councił of

Foreign Relations wydał wczoraj na

cześć min. Skrzyńskiego pożegnalny
obiad, na którym obecni byli wybitni
przedstawiciele dyplomacji, świata ban­
kowego i prawniczego. Min. Skrzyński
w pożegnalnem przemówieniu scharak­
teryzował w ogólnych zarysach tenden­
cje rozwojowe Polski i jej dążności do
utrwalenia ustroju demokratycznego,

równie oddalonego od reakcji jak i od

skrajnego radykalizmu i do odegrania
w Europie roli czynnika pokojowego.
Następnie minister odpowiedział na py­
tania, dotyczące różnych sraw bieżących,
zwłaszcza w sprawie wydalenia optan­
tów niemieckich wykazując, że Polska

postąpiła zgodnie z prawem międzynaro-
dowem i podpisanemi konwencjami.

Prowokacje rządu niemieckiego
wobec Polski.

,,Voss. Ztg." z 5 bm. (nr. 186) w. 155
zamieszcza artykuł p. t . ,,Tragedja w Pi­
le11, gdzie winę za wypadki przypisuje
generalnemu konsulowi niemieckiemu
w Poznaniu, który powstrzymywał wy­
jazd optantów niemieckich, łudząc ich

nadzieją, że dyplomacji niemieckiej uda
się odwlec sprawę. W ministerjum spraw
wewnętrznych Rzeszy do dziś dnia nie

interesują się sprawą optantów.

W innym artykule stwierdza ,,Voss.
Ztg.", że tragiczne stosunki w obozie op­
tantów niemieckich w Pile są wynikiem
braku organizacji.

Mimo to z urzędowych sfer niemiec­
kich rozsiewa się prowokacje o Polsce.

Czy władze polskie nie zamierzają ener­
gicznie zareagować na tę oszczerczą kam-

panję militarystów niemieckich?

Sz,ał Jesionów,
Chca wszystkich Polaków wydalić z Niemiec.

Berlin, 5. 8. Niemiecka narodowa

partia postawiła wczorai w parlamen­
cie Rzeszy wniosek, wzywający rząd,
aby zerwał stosunki dyplomatyczne z

Polską i wydalił natychmiast wszyst-

kich Polaków, mieszkających w gra­
nicach Niemiec. Ilość tych Polaków
interpelacja oblicza na 300—400 tysięcy
głów.

Przed strajkiem górników
w Stanach Zjedli,

Atlantic-Oity, 5. 8. (PAT) Rokowania
prowadzone między górnikami i właści­
cielami kopalń w sprawie zarobków, zo­
stały zerwane. Górnicy odrzucili arbi­
traż,

POLSKI BANK ZWIĄZKOWY
S Bydgoszcz, ulica Jagiellońska nr. 54
S ODDZIAŁ w Grudziądzu, Pi. 23 stycznia 11

p r zy j m u j e wkłady i depozyty terminowe,
i bezterminowe na korzystnych warunkach

Wanmfc! pokoju
dla AM-e!-Knraa.

Paryż, 5. 8 . (PAT) Czyni?e wszelkie
zastrzeżenia, ,,Matin" donosi z Tetuanu,
że francusko-hiszpańskie warunki poko­
jowe s? następujące: l) Abd-el-Krim. u -

zna suwerenność religijną sułtana; 2)
Francja i Hiszpanja uznają autonomję
administ,racyjną terytorjum Riffu, który
posiadać będzie siły policyjne, dla któ­
rych kadry dostarczone zostaną przez
Francję; 3) Rozszerzono strefy Ceuty i:
Melilli uznane zostaną za bezwarunkową
własność hiszpańską; 4) Państwo Riffe-
nów ograniczone będzie na zachodzie

przez linję przechodzącą o 20 kim. na

wschód od linji kolejowej Fez-Tąpger,
na południu granice mogą być określono

przez linję Uergha—Loukkos; 5) Pobrze-
że zawarte między Atlantykiem a zaJ
chodnią granicą terytorjum Riffenów zo­
stanie przyłączone do strefy Tangeru lub’

podzielone między strefę Tangeru i stre-

fę francuską. Nowy statut poddany zo-1
stanie pod kontrolę Ligi Narodów.

Plany strategiczne powstańców. a

Paryż, 5. 8. PAT. ,,Echo de Paris^

donosi z Fezu, że Abd-el-Krim, ździwio-

ny siła obronnych środków francu­
skich, zamiezra. zrzec się planowego a-’,
taku w kierunku Uezzan, usiłując nato­
miast przeszkodzić w połączeniu się
armii francuskiej i hiszpańskiej w po-1
bliżu Loukkos. Matin donosi z FezuJ

że wojska francuskie bombardują cięż-1
ką artyleria mocno ufortyfikowaną po­
zycję Dżebsł Amergu, przygotowując
się do rychłego ataku.

Tanger, 5. 8 . PAT . W Aidirze odby^
ło sie pierwsze wielkie zebranie kaitów

szczepów Dżebala i Andżeras, na któ-

rem postanowiono uznać władze Abd-

el-Krima, oraz kontynuować walkę.

Paryż, 5. 8. PAT, Journal donosi z

Madrytu, że termin, przyznany Abd-el­
Krimowi na udzielenie odpowiedzi, nie

przekracza 15 bm. Na wypadek nega­
tywnej odpowiedzi Hiszpanie mają
podjąć ofenzywę i wyładować w kilku

punktach wybrzeża.

Paryż, 5. 8. PAT . Ministerstwo

spraw zagr. zaprzecza podanym w de­
peszy Matina informacjom o warun­
kach pokojowych, jakie Francja i Hi-i

szpanja miały ze sobą wspólnie ustalić
i przedstawić Abd-el-Krimowi. W szcze

gólności mylne są t,e informacje, o ile
chodzi o granicę strefy francusko-hi­
szpańskiej Marokka, oraz strefy Tange­
ru. Nadto zaś. zaznaczyć należy, ża’
Abd-el-Krim, który za pośrednictwem
ajentów prasowych wyraził pragnienie
zaprzestania akcji zbrojnej, został je­
szcze dn. 16 u.b. m. powiadomiony, iż
skoro tylko ujawni zamiar podjęcia ro­
kowań pokojowych, będą mu zakomuni
kowane warunki pokojowe. Abd-el-
Krim do tej pyy jednakże unikał poro­
zumienia z delegatami francuskimi i

hiszpańskimi, uprawnionymi do poin­
formowania go o warunkach, na jakie’!
może być za,warty pokój.



Astr. 2 . DZIENNIK BYDGOSKI, piątek, 7 sierpnia 1925 r. Nr. 180.

PIELGRZYMKA DO RZYMU
10 wieSma i 2 października 1925 r.

Program 17-dniawy obe}mu=e; Wiedeń, Wenecję,
Florencję, Rzym i Neapol. - Koszt i. k!asy -

830 złotych, !i. - 633 złotych, Si!. - 458 ztot

Prospekty szczegółowe wysyłamy na żądanie. -

Zgłoszenia przyjmuje na pielgrzymkę wrześniową do
20 sierpnia r. b . i na pielgrzymkę październikową
do 15 września r. b . Biuro Podróży ,,!talia",
Warszawa, Marszałkowska 1-37. (18717

Csasęy komuniści planowali zamach

na
’

prezydenta Massaryka.
Międzynarodówka moskiewska

inicjatorom.
Praga, 4. 8 . PAT. Korespondencja

p)olicyjna donosi, że równocześnie z

przywódca komunistów Houserem are­
sztowany został także dziennikarz Sta-

stny pod zarzutem prowadzenia akcji
przewrotowej. Narodni Listy dowiadu­
ją sie, że chodzi tu o przygotowanie za­
machu przeciwko prezydentowi Massa-

rykowi. Przed trzema laty wysłała
moskiewska międzynarodówka specjal­
nego kuriera do partii komunistycznej
w Czechosłowacji i poleciła jej urzeAze-
nie za wszelka ceno zamachu na prezy­
denta Massaryka. Wtajemniczeni co

do "tego byli Houser i gen. sekretarz

partii ,Tilek. Wykonąnie zamachu po­
wierzono dziennikarzowi Stastnemu,
który jednak uczynić tego nie zdołał.
Materiał w tej sprawie dostał się w rę­
ce policji, która zaaresztowała wszyst­
kie skompromitow’-ane osoby.

Jak rząd Mussoiisiiego
uzdrowił kolejnictwo włoskie.

Rozprężona skutkiem wojny gospo­
darkę kolejowa rząd Mussołiniego u-

zdrowił w ciągu paru lat w sposób dość

ciekawy, jak wskazuje poniższy opis:
Ponieważ deficyt w- r . 1922 dosięg-

nał zawrotnej cyfry 1250 miljardów li­
;rów’- utworzono ,,Nadzwyczajny Komi­
sariat Kolei Państwowych" oraz zorga­
!nizowano policję kolejowa z członków
,,Narodow-ego Związku Kolejowców",

’;w’obec czego już w I półroczu 1923 uzy­
skano następujące rezultaty:

Dochody zwiększyły się o 124 milio­
;ny łirów, a liczba uszkodzonych wago­
nów w warsztatach spadła o óO/c. Po

!przywróceniu premji za opał i smary
oszczędzono 280 000 tonn węgla. Wpro­
w’adzono taryfę zniżkowa dla przejaz­
dów zbiorowych, zaprowadzono powrot­
ne bilety oraz ulgi dla robotników,
przez co ruch osobowy znacznie się oży­
wił, zwiększając dochody o 100 mijło
nów- lirów. Na smarach, armaturze, bu­
dulcu, drukach etc. zyskano 8 milj. li­
rów.

W organizacji dyrekcji kolejowych
z 2-m.a instancjami, skasowano tak
zwane dywizje, zostawiając jedynie sek
cje, majace w zarządzie od 300 do 700
kim. Na kierow-niczych stanowiskach
zredukowano personel od 30 do 40%, a

na niższych posadach do 25% (u nas,

niestety jest odwrotnie), co dało zysku
400 milionów lirów. Również celem

zwiększenia dochodów zmuszono pocz­
tę do płacenia za przewóz swych prze­
syłek (to samo by się i u nas przydało).
W krótkim czasie zbudowano 3300 do­
mów robotniczych, wskutek czego zado­
w-olenie personelu wyraziło się we w-zo­
rowej karności i prawidłowości ruchu,
przewyższającej naw-et przedwojenna.

Nasze czynniki miarodajne winny-
by zastanowić sie, czy w Polsce rów-ńież
nie dałoby się w powyższy sposób uzdro
wić kolejnictwa. Statystyka pasażer­
ska dowodzi, że wobec stałego podwyż­
szania taryf ruch osobow-y sie zmniej­
sza do tego stopnia, iż dochody zamiast
rozrastać — kurczą się. O.

Wypadki w Bułgarii.
(Sprostowanie.)

Do wczorajszej w-iadomości o spale­
,niu 2 ministrów z gabinetu Stambołłń-
skiegj^ zakra d!a się mylna uw-aga, któ­
ra niżej prostujemy. Stamboliński był -

przeciwnikiem państw centralnych i !

przez cara Ferdynanda w czasie wojny i
izostał osadzony w w-ięzieniu, Po klęsce
Niemiec Stamboliński uchwycił ster

rządów-. Został on obalony przez koła,
k,tóre sprzyjały Niemcom,

Wykn/cie 3 wielkich składów komunlsU’cznej
Sowiety p!anowały morderczy. zamach na prezydenta Massaryka.

Prowadzone od dłuższego czasu ob­
serw-acje doprow-adziły do wykrycia
trzech składów bibuły komunisty­
cznej. Sa one największemu z w-ykry­
tych dotychczas nietylko w Polsce, ałe
na całym św-iecie składów.

W Warszawie na przędna, Praga, w

mieszkaniu Hipolita Kaszkiew-icza. zna­
leziono od 150 do 200 kilogramów- bibu­
ły. Dalsza obserwacja zaprowadziła
do domu nr. 18 przy ul. Wroniej do m.ie­
szkania Teofili Szemiot, gdzie niejaka
Michalina Ańdrolajtis. zdażyła już przy
nieść ponad 50 kilogramów bibuły,

Śledztw-o zatoczyło szersze kręgi.
Wszystkie nici koncentrowały się w lo­
kalu introligatora Abrama Siw-ka, Re­
wizja wydała niebywałe rezultaty. W

introligatora! i w piwnicy znaleziono
z góra 500 kilogramów najświeższej bi­

buły komunistycznej.
Śledztwo ustaliło, że jest to skład

Centralnego Komite’!tu Komunistycznei
Partii Polskiej.
Pogrzeb ofiary komunisty lwowskiego.

Dn. 4 bm., o godz. 10 rano, po Mszy
św-. w kościele św. Krzyża w- Warsza­
wie w-yruszył pogrzeb zamordow-anego
przez komunistę lw-owskiego, przodow­
nika policji politycznej warszaw-skiej
śp. Józefa Cechnowskiego.

Za trumna szła żona i najbliższa ro­
dzina zabitego oraz grono kolegów-
funkcionarjuszów- policji warszawskiej.

Trumnę złożono na cmentarzu bró-
dzieńskim.

Na mogile spoczęły trzy wieńce: od

żony, od rodziny i trzeci z napisem:
,,Padłemu na posterunku — komenda

i policji wojew-ództwa lwow-skiego."

Morderca Cechnswsklego
przed sądem doraźnym.

Lekcje morderstwa na Wysokim Zsmta.

Lwów. 5. 8. PAT. Dziś o godz. 10
rano przed trybunałem sadu okręgowe­
go, jako sadem doraźnym, rozpoczęła
się rozprawa przeciw-ko Botwinowi,
mordercy Cechnowskiego. Oskarżony
przyznał się czynu i aczkolw-iek żal mu

Cechnowskiego, jako człowieka, jednak
czynu nie żałuje, bo zabił prowokatora.
Na kilka dni przed morderstw-em zgło­
sił sie do niego jeden z tow-arzyszy i

przedstawił mu drugiego wysłannika
z partii, który wypowiedziawszy hasło

polecił mu w imieniu partii w-ykonać
wyrok śmierci na Cechnowskim. Wy­
słannik teń, którego nazwiska nie chce
zdradzić, w-ręczył mu rewolwer, nau­
czył go na Wysokim Zamku, jak tym
rewolw-erem manipulować, następnie
pokazał mu Cechnow-skiego i doradzał
mu, jak ma dokonać mordu i którędy
uciekać. Rozprawa trwa dalej.

Lwów, 5. 8. PAT . W dalszym cią­
gu posiedzenia sadowego morderca Bot
win zeznał, iż jeden z wysłanników
partii, który namaw-iał go do zamordo­
w’ania Cechnowskiego ośw-iadczył mu,

że sam dokonałby tego mordu, nie może

jednak tego uczynić, gdyż jest zanadto

znany we Lwowie. Po udanym zama­
chu mieli tow-arzysze udzielić Botw-1 -

nowi pomocy, mianowocie jeden z nich
miał czekać na niego z płaszczem i ka­
peluszem, aby ułatwić mu ucieczkę.
lVzed zamachem Botw-inotrzymał około
40 złotych. Kilka dni przed zabójstwem
spał u niego jeden z towarzyszy komu­
nistów. Botwin jednak nie zna jego
nazwiska. Na pytanie prokuratora, czy
Botw’in wie o tern, że nadeszły pod jego
adresem pieniądze W kw-ocie 800 zł, Bot­
win oświadczył, że nic o tern nie w-ie.
Po odczytaniu wyników śledztw-a poli­
cyjnego, z którego wynika, że morder­
ca po dokonanych zabójstwach miał O’­
trzymać większa sumę oraz miał mieć

ułatwiony wyjazd do Rosji i po prze­
słuchaniu szeregu świadków przewod­
niczący zamknął rozprawę sadowa, po­
czerń w-ygłosili przemówienia prokura­
tor Sywulak i obrońca dr. Akser. O

godz. 19 przew-odniczący oznajmił, że

wyrok będzie ogłoszony jutro, to jest we

czwartek, o godz. 10 rano.

Zwycięstwo faszystów.
Rzym, 5. 8. PAT . Prasa omawia re­

zultaty wyborów w- Palermo.
Faszystow-ska ,,EPOCA" pisze: Nie

nadaj emy wyborom wielkiego znacze­
nia nawet po zwycięstwie, gdyż przeko­
nani jesteśmy, że faszyzm ma do speł­
nienia ważniejsze zadania. Musimy
jednak zaznaczyć, że opozycjoniści zwy
cieżeni zostali na własnym terenie. Na
tem tylko polega znaczenie w-yborów w

Palermo.

,,Popolo" pisze: Według półoficial-
nych wiadomości, l,ista faszystów otrzy­
mała o 15 tysięcy głosów w-ięcej od opo­
zycji, a w-ięc faszyści zdobyć pow-inni

j 50 miejsc, a opozycja 30. Wobec tego,
j że ustawodaw-cza mniejszość ma 16
I miejsc a w-iększość 64, to osiągnięty re­

zultat jest znacznie korzystniejszy dla
opozycji od przewidywań półoficjal-
nych.

,,Idea Nationałe" pisze o zwycię­
stw-ie w tonie rozradowanym i bojo­
wym.

,,Giornale dTtalia" podkreśla, że zwy­
cięstw-o swe faszyzm zaw-dzięcza gło­
som, otrzymanym w- okręgach podmiej­

skich, i zaznacza, że liberałowie nie zo­
staną wystraszeni jednodniowa prze­
grana. Pamiętają oni, że zadaniem ich

jest walczyć przez długie lata wśród
znacznie w-iększych trudności, niż spo­
tykane obecnie. Ludzie potrzebują po­
w’ietrza. a narody w-olności.

,,Popolo dTtalia" pisze: Walki za­
pragnęli opozycjoniści awentyńscy,
którzy po raz pierwszy złączeni zostali
w- ścisłym związku. Przegrana ogar­
nie wszystkich: stronnictwa, dzienniki,
ludzi, naw-et tych uświęconych, którzy
maja ostatni dowód, że ich prestige na­
rodow-y i dzielnicowy runął. Prawdą
jest, że ludność we w’szelkich okazjach
manifestuje swe uznanie dla faszy­
zmu.

Rzym, 5. 8. PAT . Dotychczas niema

oficjalnych rezultatów głosowania w

Palermo. ,,Popolo dTtalia" podaje, iż

ogółem głosowało . 38 546 wyborców.
Stanowi to 37Vś % upraw-nionych do

glosowania. Taki sam udział wybor­
ców był w- poprzednich wyborach. Ob­
liczam. że na listę faszystowska padło
20 tysięcy głosów

Wielkie świeckie na pograniczy Falski.
Ha to być odpowiedź na irsssa manewry.

Warszawa, 3 sierpnia. Rząd sow-iec­
ki zapow-iedział na połow-ę sierpnia pr.
wielkie manew-ry wojskow-e na pograni­

czu polsko-sowieckiem. Ma to być od­
powiedzią na sierpniow-e manewry ar­
mii polskiej w okolicy Brodów.

Berlin, 4. 8 . PAT . Komisja praw-ni­
cza parlamentu ukończyła dziś pierw­
sze czytanie projektu amnestii tak zw.

amnestii Hindenburga. ,,Vorwarts" do­
wiaduje ,się, że amnestia ta obejmuje
wszystkie przestępstwa polityczne i wy
nikłe z pobudek politycznych, z niepo­
litycznych zaś przestępstwa jedynie te,
które popełnione z nędzy.

Rzym, 4. 8. PAT . Dotychczas nie
ma oficjalnych rezultatów głosowania
w- Palermo. ,,Popolo dTtalia" podaje,
iż ogółem głosowało 38 546 wyborców.
Stanowi to 3714, % uprawnionych do

głosowania. Taki sam udział wybor­
ców był w poprzednich wyborach. Ob­
liczono. że na listę faszystowska padło
20 000 głosów.

Porządeezki w Monopolu Tyiunlowym.
Jednocześnie z przyjęciem noweli do

ustaw’y o monopolu tytuniowym. Sejm
uchwalił między in. rezolucję, aby Dy­
rekcja Monoplu Tytuniowego nie zmu­
szała odbiorców do brania takich gatun
ków’, na które wcale niema popytu.

Jest bowiem, szereg gatunków papie­
rosów, których nikt nie chce palić, a fa­
bryki monopolowe stale ie w-yrabiaia.
Hurtow’nie monopolowe zmusza się do
brania tych gatunków, a one z kolei wv

wieraja nacisk na detalistów. Dochodzi
w- końcu do tego, że drobny detalista,
często inwalida wojenny, cały sw-ój nie­
wielki kapitał obrotowy ma ulokow-a­
ny w towarze, którego sie wcale wyzbyć
nie może.

Przed kilkoma znowu dniami szereg
detalistów otrzymał papierosy ,,Med­
ium" w stanie spleśniałym.

Możeby Dyrekcja Monopolu Tytunio­
wego zechciała w-ejrzeć w te spraw-y i
nareszcie przestała fabrykować gatun­
ki. o które kulawy pies się nie zapyta.

Jeśli zaś Dyrekcja sprowadziła tvtu-
nie nieodpow-iednie, to nikt prócz niej
tu nie zawinił i niech nie zmusza klien­
teli do palenia włoskiej kapusty, ant

inwalidów- do lokowania sw-ych oszczę­
dności w tej kapuście.

Wśród socjalistów belgijskich.,
Bruksela, 4. 8. PAT . Na zebraniu

przedstawicieli stronnictw-a lew-icy so­
cjalistycznych postanow-iono pow-ierzyć
Brunetow-i dalsze piastowanie stanow-i­
ska przewodniczącego izby deputowa­
nych, gdy dymisja jego była jedynie
w-ynikem nieporozumienia między nim
a grupa socjalistyczna.

Zatarg grecko-bułgarski.
Ateny, 5. 8 . PAT. Minister spraw-

zagranicznych Rontis oświadczył, że
zamordowanie pewnego znanego greka
na terytorium bułgarskiem miało na

celu steroryzowanie 600 greków i zmu­
szenie ich do w-yemigrowania z Buł­
garii bez możności zabrania swej wła­
sności, Rząd bułgarski dotychczas nie

uczynił niczego, aby za,bezpieczyć byt
ludności greckiej w- Bułgarii. Z tego
pow-odu w-idzi sie rząd grecki zmuszony
wzmocnić posterunki graniczne.

Targi duńskie.

Kopenhaga, 5. 8. PAT, W sobotę
ub. tygodnia, otwarte zostały w Frede-
ricii targi doroczne. Otwarcia targów
dokonał premier Stauning. Tegoro­
czne targi we Fredericii zakreślone sa

na większa, niż ostatnie, skalę, obejmu­
’jąc kilka nowych sekcji. Szczególnie
interesująco przedstawia sie sekcja bu­
dowy tanich domów mieszkalnych dla
iednei rodz:iny.

Kradzież w dyrekcji lasów
państwowych.

W nocy z niedzieli na poniedziałek,
włamywacze dostali się" do biur dyrekcji
lasów państwowych w Warszawie.

Włamyw-acze, jak stwierdzono, dosta­
li się do wnętrza lokalu za pomocą pod­
robionego klucza, a następnie rozbili
zamki w- kasie ogniotrwałej i skradli
7.500 złotych w gotów-ce.

Biuro dyrekcji lasów pada już po raz

drugi ofiara włamywaczy (pierwszy raz

włamania dokonano w styczniu b. r.) .

Agitacja komunistyczna w wojsku
francnskiem.

Paryż, 5. 8 . PAT . Deputowanego
komunistę Doriota pocią,gnięto do od­
powiedzialności za uprawianie wśród
wojska propagandy wyw-rotowej.
NTemiecko-rósyjskia rokowania han­

dlowe przerwane.

Berlin, 5. 8. PAT . Niemiecko-rosyj-
skie rokow’ania w spraw-ie zawarcia
traktatu handlowego maja uledz przer­
w-ie na przeciąg dw-uch miesięcy.

Proces o katastrofę
starogardzką.

Katastrofa starogardzka znajdzie niebawem

swój epilog przed sądem gdańskim. Komisarjat
Generalny Rzeczypospolitej i Gdańska Dyrekcja
Kolejowa wniosły oskarżenie przeciwko reda­
ktorowi odpowiedzialnemu ,,Danziger Allgamei-
ne Zeitung" Wernerowi Schulzowi o oszczer­
stwo. Schulz twierdził mianowicie w swym
dzienniku, że administracja kolejowa zamieniła
krótko po katastrofie w nocy, spróchniałe po­

(; kłady na zdrowe, chcąc zatrzeć ślady swej winy.
i Proces odbędzie się w niedługim czasie.
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Sejmikowi nie wolno

kręcić pigułek.
Ciekawe rozstrzygniecie Najw. Tryb,

Admin.

Sejmik powiatowy w Lublinie, w o-

sobie przewodniczącego swego wydzia­
łu, wniósł do Województwa lubelskie­
go prośbę o udzielenie Sejmikowi kon­
cesji na otwarcie i prowadzenie publicz
nej apteki w Jaszczowie. Wojewódz­
two decyzja z 20 marca 1924 uwzględni­
ło powyższa prośbę i udzieliło Sejmiko­
wi żadanei koncesji. Nie byli z tego
zadowoleni właściciele aptek w sąsied­
nich miasteczkach w Piaskach Wiel­
kich i Trawnikach, odwołali sie przeto
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych
(Generalnej Dyrekcji służby zdrowia’).
Ministerstwo decyzja z 12 sierpnia 1924

uchyliło orzeczenie Województwa i od­
mówiło Sejmikowi wydania konces.ji na

otwarcie publicznej apteki, wychodząc
z założenia, że Sejmik, jako osoba praw­
na nie posiada fachowych kwalifikacji
do prowadzenia, apteki, wymaganych
przez obowiazuiaca jeszcze na terytor­
ium b. Królestwa rosyjska ustawę dla
farmaceutów i aptek z roku 1884. Sej­
mik Lubelski odwołał sie do Najw. Try­
bunału Admin., który jednak zatwier­
dził w całej rozciągłości zaskarżona de­
cyzję Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych. Nie otrzymał tedy Sejmik kon­
cesji aptecznej ku zadowoleniu sąsied­
nich aptekarzy, zagrożonych niepożą­
dana konkurencja.

Dwie katastrofy samochodowe

w okolicach Krakowa.

W poniedziałek ubiegły w okolicach
Krakowa zdarzyły się dwa wypadki au­
tomobilowe.

Samochód wojskowy, jadący z Myśle­
nic do Mogielnicy, najechał na stertę ka­
mieni. W samochodzie znajdował się ka­
pitan Tatar i sierżant sztabowy Stesło­
wicz. Obaj doznali ciężkich poranień. Ka­
pitan Tatar uległ pęknięciu wątroby,
sierżant Stesłowicz ma złamane żebra i

obojczyk. Stan kapitana budzi poważne
obawy.

Druga katastrofa samochodowa zda­
rzyła się na drodze z Wieliczki do Kra­
kowa. Dorożka samochodowa, kierowa­
na przez szofera Urbacha, najechała na

wóz.

Dorożka została zdruzgotana. 3 osoby,
siedzące w dorożce, zostały ciężko pora­
nione.

Woźnica, na którego wóz najechał sa­
mochód, odniósł 3 rany w głowę.

Krwawy morderca ’z Chojnic
,

’

aresztowany.
Zabija swego przyjaciela. Udana choroba. — Krwawe rany go zdradziły. -

Zdradziecki chwyt. śmiertelna walka. Brzytwa rozcięła śmiertelne zapasy.

W nocy z soboty na niedzielę przyare-
sztowano sprawcę ohydnego mordu, do­
konanego na osobie posterunkowego po­
licji państwowej, śp. Szymczaka, w nocy
na 1-go sierpnia w miejscowym Urzędzie
Skarbowym. Sprawcą mordu okazał się
kolega zamordowanego posterunkowy
Jagoda, zamieszkały przy ulicy Ango-
wickiej. Pierwsze podejrzenie wyszło ze

strony komendanta powiatowej policji
państwowej, p. Trawickiego, którego u-

derzyło, iż posterunkowy Jagoda nie

przybył do służby. Wysłano do Jagody
posterunkowego, który jednakże do mie­
szkania nie otrzymał wejścia, lecz powie­
dziano mu, iż Jagoda jest chory. Następ­
nie komendant p. Trawieki wysłał dla
stwierdzenia sprawy starszego przodow­
nika, któremu również żona Jagody po­
wiedziała, iż mąż jej jest chory, jednakże
przodownik dostał się do mieszkania i
zastał ukrytego w ustępie posterunkowe­
go Jagodę, mającego dość znaczne rany
na twarzy i rękach. Wobeę silnego po­
dejrzenia natychmiast wydano rozkaz a-

resztowania posterunkowego Jagodę,
który wzięty w krzyżowe pytania, wkoń-
cu przyzna,ł się do winy. Zbrodnię swą
przedstawia morderca i tłumaczy w na­
stępujący sposób:

Mając żonę i siedmioro dzieci do wy­
żywienia, zadłużył się u w’ielu miejsco­
wych osób do tysiąca złotych, wskutek
czego groziło mu usunięcie z policji. Aby
wyratow’ać się z przykrego położenia, po­
stanowił za wszelką cenę dojść do pie­
niędzy, choćby rabunkiem. W dniu kry­
tycznym dowiedział się, iż przywieziono

do kasy skarbowej wielkie ilości bilonu,
które zostawione zostały w zamkniętym
pokoju.

Ponieważ Szymczak stał na przeszko­
dzie, postanowił go zgładzić. Długo na­
mawiał Jagoda Szymczaka, aby z nim

wspólnie dokonał rabunku, jednakże po­
sterunkowy śp. Szymczak odparł: ,,Na to
mnie tu postawiono, abym czuwał nad
skarbem i wara, kto ośmieli się targnąć
na pieniądz publiczny!11 Posterunkowy
Jagoda widząc, że w ten sposób nie doj­
dzie do swego celu, postanowił zgładzić
posterunkowego Szymczaka. Stojąc
przed pulpitem, podał morderca na po
żegnanie posterunkowemu Szymczakowi
lewą rękę i nagle przyciągnął swą ofiarę
przez pulpit, zaś prawą ręką zadał brzy­
twą, którą miał w przygotowaniu, swej
ofierze śmiertelny cios pod gardło. Na­
padnięty w ten sposób śp. Szymczak zdo­
łał jeszcze wyciągnąć bagnet i uderzył
Jagodę w twarz i rękę. Wówczas wywią­
zała się walka pomiędzy dwoma poste­
runkowymi. Wkońcu jednak wskutek
upływu krwi śp. Szymczak legł trupem
i zbrodniarz zabrał się do rozbicia kłódki
od drzwi wejściowych do kasy i samej
kasy. Naraz — jak powiada — ogarnął
go nieopisany strach i zaczął uciekać,
pozostawiając po sobie ślady krwi.

Morderca okazuje mało skruchy, na­
wet w obliczu zamordowanej przez siebie

ofiary, którą ułożono w kostnicy szpital­
nej. Powiada, iż dokonałby tego samego
czynu na każdym posterunkowym, któ­
ryby stanął mu na przeszkodzie. Mor­
dercę odstawiono do więzienia.

Skandaliczne stosunki w Pomorskiem

Stowarzyszeniu Ubezpieczeń.
P. Drozdowicz urzęduje po rosyjsku. — ile kosztuje podróż do Gdań­

ska? — Rewizja, która nic nie wyjaśnia. - Rewelacy ny list.

Pomorskie Stowarzyszenie Ubezpie­
czeń od ognia w Toruniu, założono w

1921 r. Przeprowadzali organizacje In-

stytuji pp. Mizgalski. Koczwara i Łaski,
a komisarycznym Dyrektorem General­
nym był zastępca starosty krajowego
P. Żeliński. Po wycofaniu sie p. Miz-

galskiego zatwierdził Minister b. dz.

pr. p. Dr. Wybicki na wniosek Wydzia­
łu Krajowego w październiku 1921 r.

pp. Koczware i l-askiego iako zastęp­
ców Dyrektora Generalnego. Niezmor­
dowana. sprawna a sumienna praca pp.

K. i Ł. ugruntowała byt Instytucji. Ra­
da zarzadzaiaca uznała działalność pp.
dyrekorów, a Generalny Dyrekor dzię­
kował im na posiedzeniu w grudniu
1921 r. specjalnie za wzorowe prowadzę
nie Instytucji.

Instytucja rozwijała sie więc pomy­
ślnie dzięki pracy pp. K, i Ł. i wszyscy
byli z niei zadowoleni. Naraz, po po­
wołaniu nieiakiegoś p. Drozdowicza na

Dyrektora Generalnego uznał p. Droz-
dowicz pracę ich za lichą. Dlaczego?
Oto p. Drozdowicz począł rządzić na

sposób rosyjski, nie stosując się do
Statutów Stowarzyszenia, przez co roz­
wój począł się cofać. Dyrektorzy, wi-
dzac nieudolne i szkodliwe prowadzę--
nie Instytucji, zwrócili uwagę Dyrekto­
ra Gen. Gdy zabiegi ich pozostały
bez skutku, zwrócili sie do Starosty
Krajowego iako władzy nadzorczej In­
stytucji z zażaleniem na Dyrektora Gen.
Równocześnie stawili wniosek o wyto­
czenie im procesu dyscyplinarnego i

rewizje Instytucji przez Państwowy
Nadzór Ubezpieczeń, by wykazać, że
nie oni ponoszą winę za niedołężna go­
spodarkę w Instytucji. Było to w maju
1924 r., lecz przeszło bez skutku. Dy­
rektor Gen. usunął ich zato z stanowi-
;ka zastępców dyrektora, a zastępca

swym mianował prawem kaduka na­
czelnika wydziału p. Witomskiego. Na
zażalenie przeciw ich bezprawnemu u-

°-unięciu z stanowiska zastępców Dy-
ektora Gen. odpowiedział Starosta

Krajowy, że wprawdzie § 5 ustęp 3 sta­
tutu ,,wyznacza Dyrektorów na stałych
zastępców Dyrektora Gen., lecz nie
stwarza dla nich prawa do zastępowa­
nia.11 Wobec tak nielogicznego stano­
wiska Starosty Krajowego i niemal zu­
pełnego usunięcia ich. z Instytucji, za­
łożyli pp. K i Ł protest, załączyli oskar­
żenie przeciw Dyrektorowi Drozdowi-
czowi, prosząc po raz trzeci o w’ytoczę-,
nie im procesu dyscyplinarnego.

Z długiego rejestru zarzutów, sta­
wionych przez pp. K, i Ł, panu Droz-
dowiczowi. podam tylko następujące:
1. Z winy i niedbalstwa p. Drozdowi­
cza przepadlo dla Pomorza ’k majątku
zlikwidowanej ,,Westpreussische Feuer
sozietat11 w Gdańsku. Majątek cały wy­
nosił wówczas jeden milion dolarow.
Pan D. nie reagował na listy Urzędu’
Likwidacyjnego, nie reagował nawet
na osobiste przedstawienie umyślnego!
delegata tego Urzędu.

2. Dyrektor Gen. nie zwoływał po-)
siedzeń ,,Rady Zarządzającej", nie;
przedstawiał rocznych rachunków -doi
zatwierdzenia, a składał tylko fikcyjne1,
sprawozdania.

3. Dyrektor Gen. postępow’ał w-’brew’
statutom, nie dopuszczał do ulepszenia
administracji i zdezorganizował biuro.
Nie przychodził całemi dniami do biura1
i zatrzymywał pilne pisma i akta ważne
w biurku, opóźniając regulowanie)
szkód pogorzelowych.

4. Dyrektor Drozdowicz referowały
fałszyw’ie Radzie Zarzadzajacej o sta-)
nie finansowym Instytucji, a fundusze}
wypożyczał samodzielnie wbrew usta-!
wom.

5. Wskutek niedbalstwa p. Drozda-,
wieża musiała Instytucja zawrzeć kon--
trakt reasekuracyjny na gorszych wa-i
runkach niż pierwotnie.

6. Dyrektor Gen. podpisywał sam;
sobie asygnaty i pobrał nadmierne ko­
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Powieść w 3 częściach.
Csęść I i II spisana według bydgoskich i poznań­
skich aktów kryminalnych, część XII według pa­

miętnika Marji Skower.

(Ciąg dalszy)
Takie zdania i uwagi krzyżow’ały się

dokoła. Po Smołę nikt nie szedł.
Natomiast dwie baby, posłyszawszy

o chorej a pozostałej w pow’ozie żonie

nieznanego przybysza, rzuciły się zaraz

w krzaki i udały się ku drodze, wiedzione

zwykłą w takich razach babską cieka­
wością.

Hrabia rad nie rad musiał też na szo­
sę do powozu wracać, a za nim ruszyło
całe dziadowskie towarzystwo.

Była to dla niego wcale niepożądana
asysta. Godził się jednak na nią, jeśli
miał z tej strony liczyć na jakąkolwiek
pomoc.

Gdy przedarli się przez gąszcz krza­
ków 4 wyszli na szosę, ujrzeli dorożkę,
której przednie koło było pół złamane
i która osią opierała się o ziemię. W po­
wozie znajdowała się Mary w pozycji na

pół leżącej. Twarz jej, pokryta przedtem
pijacką bladością, która zdradzała zupeł­
ną nieprzytomność, teraz zaróżow’iła się,
jakby w spokojnym śnie. Widocznie
chłód nocny orzeźwił ją i spowodował tę
głęboką senność.

Dziady i baby otoczyli powóz i z cie­

kawością przyglądali się śpiącej w nim

dziewczynie. Rozmowa toczyła się poci-
chu, jak gdyby obawiano się, ją zbudzić.

- Śpi fest — rzekł Kutermęka.
— Przecie dobrodziejka chora — przy­

pomniał drugi.
Tymczasem hrabia, wybrawszy dwóch

najmądrzej wyglądających dziadów, wy­
słał ich na wieś po jakikolwiek wóz, za

co mieli otrzymać sowitą zapłatę.
— Moi ludzie — rzeki, zwracając się

do reszty towarzystw’a — idźcież, skąde-
ście przyszli, bo nic tu po was.

Dziady nie miały jednak ochoty wra­
cać. Dopiero gdy hrabia rozdzielił mię­
dzy nich trochę pieniędzy, poczęli prze­
łazić przez przydrożny ró’,w i ginąć
w krzakach.

Na niebie wyjaśniało się powoli i sza­
ruga dnia występowała coraz silniej
i coraz w’yraźniej. Hrabia, który z dziw’­
ną wytrzymałością panował nad swoim
gniewem i nad swoimi nerwami, podjął
ze ziemi połów’kę złamanego koła i po­
czął je oglądać.

— Sprychy zbutwiałe i dzwon prze­
tarty — odezwał się do doróżkarza gniew­
nym głosem. — Jak wy śmiecie z taką
tandetą stać na mieście?

_-
-Ja mógł jeszcze dziesięć lat z ta­

kimi kołami jeździć — odparł rezolutnie
dorożkarz. — Ale na takiej dziurze, jak
ta,_i najlepsze koło się złamie. A jeszcze
jaśnie pan kazał prędko jechać.

Hrabia milczał. Bo rzeczywiście ja­
ma, w jakiej pow’óz utknął, miała bez

przesady z pół łokcia głębokości. Koło,
zapadłszy się w nią w’śród o. srej bardzo

jazdy, musiało się roztrzafk, , .

— Ale jaśnie pan zwróci mi moją
szkodę? — spytał dorożkarz głosem,
w którym przebijały się równocześnie
prośba i żądanie.

— Wy mi zwrócicie moją stratę cza­
su - odparł Preuss.

— Ja wdem, że jaśnie pan nie będzie
eh ciał mojej krzywdy.

Tymczasem coraz więcej światłości

wypełzało z niewidomych kątów na

św/iat i niebaw’em zrobiło się zupełnie
jasno.

— Kiedy te szelmy wóz sprowadzą —

mruczał hrabia wypatrując drogę w stro­
nę Żabikow’a.1

Jego piękna, pełna życia twarz, była
w tej chw’ili pokurczoną od wściekłości.

Spoglądał z trwogą na Mary, która coraz

częściej poruszała się we śnie, co było
dowodem, że pijacka nieprzytomność po­
woli ją opuszcza.

Minęła blisko godzina, gdy jeden
z wysłanych do wsi dziadów ukazał się
znów na drodze. Ale szedł sam, bez to­
w’arzysza i bez wozu.

— Co jest? — spytał hrabia podbiegł-
szy ku niemu.

- Smoła już zaprzęga i zarąz tu przy-
jedzie. Niedrogo się zgodził, za sześć
marek.

Hrabia odetchnął. Spojrzał na Mary
i przemyśliwał, w jaki sposób przenieść
ją z dorożki na wóz.

— Może jaśnie pan da, co mi za fa­
tygę obiecał? - spytał dziad.

— Niech pierwej ja ten wóz W’idzę)
i — To ja pobiegnę jeszcze raz, aby si- j

spieszyli.

Preuss dla zachęty dał mu markę
i dziad pokuśtykał znów w stronę wsi.

Tymczasem niebo roziskrzyło się od!

ognistej tarczy słonecznej i świergot pta­
ków napełnił lasy, a od strony Źabiko-’
wa nie pokazywał się żaden wóz.

Hrabia zgrzytał zębami i szalał}
w duszy.

— Idźcie-no wy po jaką furmankę -D .)
rzekł do doróżkarza, który wyprzągł tym-,i
czasem konie i pasł je na polance.

- Trzeba iść, bo może te dziady zwo-i

dzą nas tylko.
Jakoż domysł jego był trafny. We wsi)

z dziadów nie było ani śladu i nikt fur-)
mańki nie szukał. Ale że już ruch byb
po chałupach i ludzie wychodzili do pol­
nych robót, więc łatwo znalazł jakiegoś
gospodarza, który na wóz założył pób
koszki, zaprzągł konia i wyjechał na szo­
sę, gdzie stała złamana dorożka.

Mary ciągle spała, ale widocznem
było, że oszałamiające skutki alkoholu1

minęły, a tylko ciężki sen jeszcze ją ogar-1
niał.

- Jak zrobimy z jaśnie panią? —i

spytał gospodarz zrównawszy swój wozi
z dorożką.

— Trzeba ją przenieść — rzekł hrabia

przez zaciśnięte zęby i rezolutnie zabrał
się do tego, co postanowił. On i gospo­
darz ujęli śpiącą pod ramiona, dorożkarz

podtrzymywał ją za kolana i w ten spo­
sób wynieśli ją z karetki. Ale nim zdo­
łali ją złożyć na wozie, Mary otworzyła;
oczy i ze zdziw’ieniem spoigądała w tw’a-,
rze dźwigających ją mężczyzn.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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szty i diety, n. p . za podróż do Tczewa
i Gdańska po 1000 złotych.

7. Wskutek niedbalstwa p. Droz-
tiowicza straciła Instytucja 4 miliar­
dy mkp. w sprawie Wejherowa, a wsku
tek niekorzystnej umowy z Bankiem

Kredytowym w Toruniu nie tylko pro­
cent od 4 miliardów mkp. przez dwa
miesiące, lecz nadto jeszcze 100 milio­
nów mkp.

Wobec tak ciężkich zarzutów mu-

siał nareszcie Starosta Krajowy p. Dr.

Wybicki stawić wniosek do Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych o prze­
prowadzenie rewizji przez Państwowy
nadzór Ubezpieczeń i zawiesić p. Droz-
dowicza w urzędowaniu. Oprócz tęp;o
polecił Wydział Krajowy rozpatrzenie
zarzutów, czynionych p. Drozdowiczo-
wi, przez członków Wydziału Krajowe­
go pp. Szychowskiego, Bobińskiego i
ks. prób. Sadowskiego. Rewizję prze­
prowadził ks. Sadowski tylko sam i za-

referował na Sejmiku Wojewódzkim,
że znalazł wszystko w porządku, że za­
tem p. Drozdowicz niczego nie zaw’inił,
a zarzuty mu czynione były bezpod­
stawne. O wyniku rewizji przez Pań­
stwowy N’adzór Ubezpieczeń nic nie sły­
chać, to też od stycznia b. r. p . Drozdo­
wicz urzęduje spokojnie dalej, a Dyrek­
torów p. p. Koczwarę i Łaskiego usunął
jak najdalej od siebie.

Dyrektorzy usunięci za zgoda staro­
sty krajowego, który w dniu 17 grudnia
1924 roku w obecności urzędników Pań­
stwowego Nadzoru Ubezpieczeń jeszcze
przed rozpoczęciem rewizji powiedział,
’że suspenduje ich w charakterze dyrek­
torów lecz nie w urzędowaniu, czekają
nadaremno mimo obietnic p. !starosty
krajowego od stycznia b. r. na proces
dyscyplinarny, a obecnie już sierpień.
Zato nieudolna gospodarka p. Drozdo-
wicza w instytucji trwa dalej.

Administracja jest szczególnie dro­
ga i kosztuje miesięcznie 13500 zł, 30%

personelu jest za wiele. Miast ściągać
premie ubezpieczeniowe zgodnie z sta­
tutem przez poborców podatków komu­
nalnych, każę p. Drozdowicz wysyłać 5
i więcej razy monita. Ile łudzi, czasu,

papieru i portorji kosztuje ta pisanina!
Przed rokiem kupiła Instytucja dom

w Tczewie za 48 341,25 zł, przyczem ko­
szty związane z kupnem w’yniosły
9861,85 zł czyli przeszło 20% ceny bu­
dynku. W domu tym miano utw’orzyć
lilię Stowarzyszenia Ubezpieczeń, lecz
do niedawna jeszcze był tylko wielki
szyld. Interesenci grzybywaja wskutek
ogłoszeń do Tczewa, a nie znalazłszy
nikogo, klnąć ida do niemieckiej ,,Vi-
stuli", i tam sie ubezpieczają. Dawniej­
szy lokal po cukierni miał przynieść
3000 do 3500 zł komornego, a w’artość
dawnieiszego urządzenia wynosi 10 000
zł. Mimo licznych reflektantów lokal
nie został przedzierżawiony a urządze­
nie marnieje.

Starostwo i Wydział krajowy wiedza,
że elektrownia w Grodku, w głównej
części własność Starostwa Krajowego,
nie może zużyć nadmiaru wytwarzane­
go prądu elektrycznego, którego koszty
wynoszą tylko 2 grosze za jedno kilo­
wat, bo z braku gotówki nie może prze­
prowadzić przew’odów’ do miast n. p.
Bydgoszczy, Torunia i innych. Prąd w

Grodku ginie bezużytecznie, mieszkań­
cy w miastach musza płacić drogo za

światło i siłę elektryczna a Grodek nie
opła!ca sie. Ale zamiast umieścić zbęd­
ne fundusze w przedsiębiorstwie krajo-
węrń z pożytkiem dla ogółu, wypożycza
p. Drozdowicz pieniądze patronowi kó­
łek rolniczych p. Donimirskiemu z Ły­
somic, 60 000 zł, p. staroście Czapliń­
skiemu w Toruniu 25 000 zł, p. Kentze-
rowi z Łjpniczęk 15 000 zł, hrabiemu p.
Dembskiemu . w Wałyszu 20 000 zł, p.
Tempskiemu na przejęcie domeny Po-
krżywna. 20 000 zł i tak dalej.

Pożyczki udzielono wbrew statutom

z bieżących składek a skutek jest ten.
że często brak pieniędzy na zapłacenie
szkód pogorzelowych. Mimo rewizji
przez Państw’owy Nadzór Ubezpieczeń i

rewizji ks. prób. Sadowskiego, który nie
znalazł niby nie nagannego, gospodar­
ka p. Drozdowieża jest szkodliwa dla
Instytucji, Że tak jest, przyznał nawet

pierwotnie sam ks. prób. Sadowski w

rozmowie z p. Dziedzickim, Dyrektorem
Gener alnym Poznańskiego Stow’arzyszę
nia Ubezpieczeń od ognia, któremu

przedstawił wyniki przez siebie przepro
wadzoncj rewizji. Inaczej bowiem nie
można zrozumieć listu p. Dziedzickiego

Bydgoski optant żyd Leopold Simon.
Przedłużono mu pobyt o jeszcze S tygodni. - Co to kosztuje?

Robi się wyprzedaż, ale jaką?
Leopold Simon, właściciel sklepu

manufakturowego w Bydgoszczy, przy
ul. Batorego l, jest optantem na rzecz

Niemiec i winien się był do ,,dojczlan-
du" wynieść już do 1 sierpnia b. r. Ale
widocznie nie spieszy mu się do Niemiec
bo kręcił się, aż zdołał uzyskać pozw’o­
lenie na przedłużenie swego pobytu w

Polsce o całe 6 tygodni. Pomocnym był
mu w tern niejaki Aleksandrowicz, rów­
nież żyd, który jeździł do Warszawy i

w’ykołatał dla Simona już tyle, że ten­
że oświadczył niektórym znajomym, iż
może zupełnie pozostanie w Polsce.

Jedni mówią, że stawiennictwo Ale­
ksandrowicza kosztowało Simona 590
zł, inni atoli przebąkują o 3000 zł.

Simon skrzętnie korzysta z tej pro­
longaty, pozornie wyprzedaje tylko swe

zapasy składowe ,,z powodu zwinięcia
interesu11, jak głosi płótno reklamowe

w’ywieszone w oknie sklepu, w rzeczy­
wistości jednak na serjo w’cale nie my-

- Po Simonie będzie Friedman.

śli o wyprzedaży, lecz co raz uzupełnia
swe zapasy nowym towarem, sprzeda­
jąc go po cenach bynajmniej osobliwie

wyprzedażowych. Nazywa sie to po-
prostu nieuczciwa konkurencja, a poza-
tem jest to krzywdzeniem skarbu pań­
stwa, bo jako optant korzysta Simon z

ulg podatkowych, n. p. zw’olniony Test

już z podatku obrotowego, a interesy
robi.

Ale jeszcze inny cacany interes uda­
ło się mu zrobić dzięki tej prolongacie.
Otóż sprzedał, oficjalnie mówi się: ,,od­
stąpił11 swój sklep niejakiemu Friedman
nowi, także żydkowi, który nosi sie z

zamiarem otworzenia tam — przy ul.

Batorego 1 - sklepu masarskiego, t, j.
mięsa i w’yrobów mięsnych koszernych.
Realność bynajmniej nie należy do Si­
mona, tylko do p. Droszcz. Ciekawiśmy
czy p. Droszcz przyimie jako lokatora
w miejsce jednego żyda drugiego w

miejsce Simona pana Friedmana.

Mariawici uciekają z Warszawy.
Wyznawcy msteszki Kozłowskiej zapowiadają koniec świata. - Ucieczka przed
szatanem, który obejmie rządy nad Warszawą. - Nie pozostanie kamień n a

kamieniu.

Niewielka garstka mariawitów war­
szawskich przeżywa straszne dni.

Rwetes, zamieszanie, panika - sło­
wem ,,burza w szklance wody11.

Pow’ody tego niepokoju sa niesamo­
wite. Mimo konspiracji, jaka zachowu­
ją sekciarze przed okiem i uchem nie­
wtajemniczonych — udało sie jednemu
z dziennikarzy zebrać sensacyjne infor­
macje:

Oto co on powiada:
Oto, mariawici pospiesznie opuszcza­

ją Warszawę. Likwidują swoje intere-
sa prywatne i parafialne, sprzedali swój
dom, podobno poszukują nawet kupca
na gmach swego kościoła przy ul. Sza­
rej 10.

Wszystko wywożą do Płocka i Cegło­
wa pod Mrozami. .

Zajrzałem sa.m tam wczoraj. Praw­
da oczywista! Sala pusta, ściany gołe,
widać głębokie tylko dziury po gwoź­
dziach od obrazów.

Co się dzieje? Skąd taka paniczna
ucieczka?! 1

Dygnitarze mariawiccy unikaia roz­
mów z ciekawymi; wyjechali, czy też

kryja się gdzieś.
Ale oto -— co nam zdradziła w swej

prostaczej naiwności jedna z sióstr za­
konnych mariawickiego kościoła:

— Uciękamy z Warszawy przed sza­
tanem, który obejmie rządy nad stolica.

— A kiedy, proszę siostry? — pytam
z niepokojem.

— Nie wiecie, ani dnia!, ani go­
dziny!...

- No tak, ale niechże nam siostra

jakoś bliżej określi termin.

Tajemniczo rozwiodła ramiona.
— W każdym razie my już wyjeż­

dżamy. Ojcowie mariawici mówią, że
trzeba się śpieszyć.

Na Warszawę spadna ognie siarczy­
steipioruny..:

W tej chwili istotnie zagrzmiało i
runął pierwszy piorun wczorajszej
burzy.

Siostra — marjawitka spojrzała
znacząco, jakby chciała powiedzieć, że

,,już sie zaczyna11.
Po chwili ciągnęła dalej:
- Całe miasto stanie w ogniu, za-

trzesa się posady ziemi i runa wszyst­
kie domy, kamień na kamieniu nie zo­
stanie ...

— A tak!
— Ojej! To tak, jak było w Jerozo­

limie...
Nikt sie nie uratuje, kto w porę, jak

my, nie ucieknie.
— A sobór na pi. Saskim także ru­

nie? -r- pytam z nadzieja.
Fanatyczna wyznawczyni religji

mariawickiej zawahała się z odpowie­
dzią.

Żarty żartami, ale bredniami, jakie
wśród ciemnej i przesadnej ludności

szerzą mariawici powinny władze się
zająć. Niech sobie uciekają z Marsza

wy, ale niech nie szerzą paniki.
Szerzenie popłochu wśród ciemnych

mas jest jakaś gra, której cełe powinny
być zbadane.

do ks. Sadowskiego, chociaż potem na

Sejmiku Wojewódzkim twierdził ina­
czej, a z jakich powodów, to już jego
sprawa i tajemnica. List ów z opuszcze­
niem mniej ważnych ustępów brzmi:

Poznań, dnia 22 listopada 1924 r.

Wielmożny Księże Proboszczu!
Fakt powierzenia rewizji ze strony

Wydziału Krajowego wybitnemu znaw­
cy w osobie Wie!, ks. Proboszcza świad­
czył, że Władza Nadzorcza zdawała so­
bie sprawę z ważności sprawy. I rze­
czywiście, z ustnego wobec mnie oświad
czenia, iż należy bezzwłocznie kierow­
nika Instytucji usunąć, odniosłem wra­
żenie, że na podstawie przeprowadzonej
rewizji przyszedł Wiel. ks. Proboszcz do

tego przekonania.
Rew’izja w’ykazała, iż Instytucji brak

organizacji, że kierow’nictwo obok indo­
lencji (niedołęstwa) udow’odniło brak
zainteresowania się i karygodne leni­
stw’o. Dowodem tego brak ksiąg han­
dlow’ych do lipca b. r., brak bilansów,
wypożyczenie pieniędzy bez pupilarne-
go bezpieczeństw,’a wbrew istniejącym
przepisom ministerialnym, stałe prze­
chowyw’anie aktów urzędowych w biur­
ku bez załatw’ienia ze strata material­
na dla, Instytucji. Pan Drozdow’icz w’y­
kazał dotychczasowem swoiem postępo­
waniem. że stał sie winnym i że zatem

słuszna była opinia Wielebnego ks. Pro­

boszcza wobec mnie wyrażona, że wi­
nien być usunięty. Dzięki jego nieudol­
ności najlepsze ryzyka zabrały pryw’at­
ne Towarzystwa na lat 10, zatem dla In­
stytucji strata niepowetowana. W .sku­
tek tego niski zbiór premii a przy znacz­
nych pożarach i wysokich kosztach ad­
ministracji zrozumiały niedobór. W tym
stanie rzeczy sytuacja Instytucji fatal­
na. nieomal katastrofalna. Jedyny mo­
żliwy sposób wyjścia usunięcie wygod­
nego Dyrektora, rozw’inięcie propagan­
dy w prasie, intenzywna organizacja od

padstaw i zyskanie utraconego w społe­
czeństw’ie zaufania. Trzeba zerwać z

,,dolce far niente11 a zakasać rękaw’y do

pracy, inaczej ,,Poznański11 runie, do

czego bezwarunkow’o dopuścić nie mo­
żna.

Rzeczą Wiel. ks. Proboszcza jest, aby
sprawę przedstawił w jej właściwem
świetle i, póki jeszcze czas, zatrąbił do
odwrotu. Bo niedługo może być za późno
a jednak Wydział Krajowy jest na to,
,,ne quid detrimenti Instytucja capiat".
Zrobiłem, co należało, aby niebezpie­
czeństwo usunąć, reszta nie do mnie na­
leży.

Łączę wyrazy wysokiego poważania.
(-) Dziedzicki.

Wobec powyższego listu ma teraz

głos ks. prób. Sadowski i Wydział Kra­
jowy.

Smutne, że sprawy te trzeba w pra­
sie poruszać, lecz gdy zabiegi p. p. Kocz-

w’ary i Łaskiego i list p. Dziedzickiego
pozostały dotychczas bez skutku,nie wi­
dzę innej drogi, na której by można u-

ratow’ać użyteczna a potrzebna dla Po-,
morza Instytucie.

Augur.
(Od redakcji. Listów że skargami na

Pomorskie Stowarzyszenie Ubezpieczeń
otrzymała nasza redakcja. bez liku. Nie

ogłaszaliśmy ich w nadziei, że stosunki

się ułożą. Niestety. Spełniamy teraz

tylko przykry obowiązek).

Niespodziewany spadek,
Historia dla konduktorów tramwajo­

wych.
Konduktor jednej z linji tramwajo­

wych w N. Jorku, John Herrick, doznał
bardzo miłej niespodzianki. Pewnego
dnia dostał wezwanie do urzędu spad­
kowego. Zdziwiony tern był bardzo,
znikąd bowiem nie spodziewał się
spadku.

— Panie Herrich, przemówił doń u-

rzędnik, gdy konduktor zjawił sie na

terminie. Ma pan tu do podjęcia legat
na 6 000 dolarów. Gratuluję panu!

Konduktor stanął osłupiały.
- Od kogo? - spytał, własnym u-

szom nie wierząc.
- Znałeś pan śp. miss Jenny Lister?
— Pierwszy raz słyszę to nazwisko.
.— Ale ona, bogata, stara panna, lat

coś 60, znała pana. W testamencie ni­
sze, że zmuszona często jeździć linia,
na której pan urzęduje, spotykała sie z

różnymi konduktorami, tak uprzejme­
go atoli, iak pan, nie spotkała. Aby
więc odwdzięczyć sie za uprzejmość,prze
znaczyła dla pana testamentem 6 000
dolarów — sadzę, że sumka ta przyda
się panu. A proszę opowiedzieć o nie­
spodziance swym kolegom, kończył u-

rzędnik. Może to ich zachęci do pano­
wania nad swymi nerwami w stosunku
do publiczności!

Testatorka taka przydałaby się i w

Bydgoszczy, gdzie konduktorzy odzna­
czają sie niezwykła grzecznością wobec
publiczności. Zatarg między konduk­
torem a pasażerem należy u nas do
wielkich rzadkości. Nawet z pasażera­
mi, którzy maja tęga śrubę we łbie, u-

mieia nasi konduktorzy dać sobie radę,
traktując ich nie jak pijaków, tylko
jak dzieci, którym się specjalna opieka
należy.

Szkoła dobrego wychowania.
Pewna włoska arystokratka, założy­

ła w ostatnich dniach oryginalny klub
w Rzymie. Mianowicie ma to być klub

dobrego wychowania, którego celem jest
przedewszystkiem przyzwyczajenie męż-(
czyzn, którzy przez wojnę ulegli zdzicze­
niu obyczajów — znowu do dobrych ma­
nier i prawideł światowej uprzejmości-.

,,Jest to zadaniem kobiet z dobrego
towarzystwa — powiada założycielka
klubu — aby postarały się o przywróce­
nie form towarzyskich z czasów przed­
wojennych. Dzisiejsi młodzi ludzie nie

mają pojęcia, jak się zachować w towa­
rzy"stwie, teatrze, na ulicy itd. Jeżeli czu­
ja się znudzeni, to ziewają bez żenady,
nie krępując się ani trochę obecnemi pa­
niami. Pozwalają sobie w obecności

przyzwoitych pań opowiadać najfrywol
niejsze anegdoty. — Również młodzi lu­
dzie z kół arystokracji rzymskiej nie
tworzą pod tym względem żadnego wy­
jątku11.

Arystokratka owa postanowiła sobie
zabrać się ostro do mężczyzn i przypom­
nieć im dawne, przedwojenne ,,savoir
vivre".

Jest to oczywiście jeszcze kwestja, czy
mężczyźni zechcą uczęszczać do klubu

dobrego wychowania, aby tam brać od

starszych pań lekcje dobrego tonu. Bo
właśnie starsze damy mają być instruk­
torkami, gdyż młode Rzymianki nie gor­
szą się podobno wcale kiepskiemi ma;
nierami powojennych mężczyzn.

Przy telefonie.

Profesor chemji: Hallo! Tu profesor Kruk...
ha!lo! profesor Kruk... nie rozumie pan? To pro­
szę notować początkowe litery: K jak karbono-
sulfurios ydopatroniichtjomentol, R jak radici-

collapatnificolamellicomia, U jak urodonallivi-

cordiplatyelininthes, K jak kosmogenosatuma-.
lichloricoprotopla,snia... Ma pan już?.
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Dziwue obyczaje w kościołach

amerykańskich.
Wprost niewiarogodne a jednak pra­

wdziwe jest, że w kościołach amerykań­
skich mężczyźni pala — cygara i fajki
wT czasie nabożeństwa! Co zaś gorsze,
to, że i sami księża bez żenady pala.
Niemniej dzikim obyczajem jest — roz­
bieranie surdutów w kościołach w po­
rze letniej. Równie’ż i w Anglii dozwo­
lone jest w niektórych kościołach pale­
nie fajek aż do chwili czytania ewan­
gelii. Nic tedy dziwnego, że od czasu

do czasu kościoły te musza być poda­
ne gruntownemu przewietrzaniu, gdyż
sa tak zadymione jak kawiarnie.

— Po 32 łatach tułaczki za morzem,

przyjechał po raz pierwszy, razem z wy­
cieczką, Sokołów amerykańskich, odwie­
dzić rodzinne strony p. B . J. Zalewski,
wydawca i redaktor ,,Echa Muzycznego11
w Chicago, długoletni dyrygent general­
ny Związku Śpiewaków Polskich w Sta­
nach Zjednoczonych, jeden z najbardziej
zasłużonych pjonierów na niwie śpiewa­
czej.

Ponieważ wycieczka amerykańska nie
zabrała orkiestry własnej, p. Zalewski
całą drogę na okręcie i na lądzie towa­
rzyszył Sokołom jako sygnalista.

Podczas pobytu w Poznaniu odbył p.
Zalewski dłuższą konferencję z Feliksem

Nowowiejskim, aby nakłonić naszego
kompozytora do wyjazdu do Ameryki.
Prawdopodobnie .wyjedzie Nowowiejski
z Amerykanami - w październiku.

Karawaniarska wystawa.
W Londynie została otwarta nlezwy

kle interesująca wystawa trumien, ka­
tafalków i wszelkich akcesoriów, uży­
wanych przy ekspediowaniu naszej do­
czesnej powłoki na miejsce wiecznego
spoczynku. Cieszącą się powodzeniem
wystawa ta iest pierwsza tego rodzaju
w Anglii i bodaj, że na całym świecie.
Ma ona na celu wykazanie, o ile trum­
ny robione przez specjalistów są wygód
niejsze i wytworniejsze od fabrykatów
amatorskich,

Z dnia.

Kapelusze i warkocze.
Jest już dziś anachnmizijaera
(Niema nawet mówić o czem):
Młody człowiek w kapelusza,
Młoda panna zaś — z warkoczem.

Te zabytki — to przeżytki
Starych czasów i kultury —

Płowa dziś nie potrzebuje
Kapelusza ni fryzury.

Młodość dzisiaj się odznacza
Przez odrębny swój styl nowy;
Tern, że niema nic na głowie,
Jeszcze mniej zaś — w środku głowy....

Kruk.

Czego nie wolno fantowaf?
Pouczenie dla biednych i dla... egzekutorów.

Takich ilości fantowań i licytacji,
jakie urządzane są obecnie, nawet naj­
starsi ludzie nie pamiętają. W drodze

sekwestracji ściąga się podatki państ­
wowe i gminne, asekurację od ognia,
grzywny i t. d. Sekwestracię prowadza
urzędnicy magistratu, służba gminna,
sypią się ,,protokóły", wyprowadza się
la licytacię ostatnią szafo i łóżko. Lud

narzeka, opiera się zarządzeniom, za o-

pór władzy wsadza się winnych do kry­
minału. Kto winien, że takie sa stosun
ki? Źli wykonawcy prawa i ciemnota
ludu. Ustawa na podstawie której prze­
prowadza się egzekucję nie jest ta,k, zła,
atoli wykonawcy tej ustawy krzywdzą
niejednokrotnie ludność, która skut­
kiem nieznajomości ustaw i uległości
nie umie bronić się przeciw bezp’rawiom
i krzywdzie. Aby walkę z tern ułatwić,
podajemy postanowienia § 251 ordyna­
cji egzekucyjnej, które wzbraniają se-

kwestrację pewnych rzeczy w tym celu,
aby nie zrujnować dłużnika 1 nie unie­
możliwiać mu egzystencji. Otóż na pod­
stawie tego przepisu nie mogą być zase-

kwestrowane:

1) Ubranie, łóżka, bielizna, sprzęt do­
mowy i kuchenny o tyle, o ile te przed­
mioty są niezbędnymi dłużnikowi i
członkom jego rodziny, z nim w spójno­
ści domowej żyjącym tudzież jego służ­
bie.

2) Żywność i paliwo potrzebne na dni
14 dłużnikowi i jego rodzinie.

3) Jedna krowa dojna albo jak sobie
zobowiązany wybierze 2 kozy lub 3 ow­
ce.

4) Wsparcie udzielone dłużnikowi z

funduszów publicznych w naturaljach
z powodu klęski elementarnej.

5) U urzędników, nauczycieli, adwo­
katów, lekarzy, przedmioty potrzebne
do pełnienia służby lub wykonywania
zawodu jakoteż przyzwoite ubranie.

6) U rzemieślników, robotników, rę­
kodzielniczych i fabrycznych jakoteż u

akuszerek przedmioty do osobistego
wykonywania ich zatrudnienia potrzeb­
ne.

7) Gotówka pochodząca ze wsparcia
lub ze zwrotnej zaliczki, którą dłużnik
z powodu kieski z funduszów publicz­
nych otrzymał.

8) Sprzęty, naczynia i zapasy towa­
rowe do prowadzenia apteki niezbędne.

9) Książki do nabożeństwa lub szkol
ne przeznaczone do użytku dłużnika
lub członków rodziny.

10) Obrączka ślubna dłużnika, listy
i inne pisma dłużnika, tudzież portrety
rodzinne z wyjątkiem ram.

11) Ordery i odznaki honorowe.
12) Nadto niepodlegają zajęciu przed

mioty, które fizycznie z nieruchomością
sa połączone lub do utrzymania jej w

stanie zdatnym do użytku lub też dla

jej bezpieczeństwa służą iak n. p. wia­
dra przy studniach, przyrządy pożaro­
we.

Nieszczęście kolejowe we Francji.

. Z’powodu forsownej jazdy przy mijaniu zwrotnie — 95 km. zamiast 30 kra.’ —

wykoleił się niedaleko Tours we Francji kurjer Paryż-Tours, wskutek czego lokomo­
tywa stoczyła się do strumienia obok płynącego. 11 osób poniosło śmierć wskutek tej
lekkomyślności, a 20 osób zostało mniej lub więcej poważnie okaleczonych. Obrazek
nasz przedstawia spustoszenie, wywołane wypadkiem. Kierownik parowozu nieszczęsne­
go pociągu został zabity.

13) Wreszcie sztuczne członki, oku-i

lary i inne środki pomocnicze, potrzeb--’)
ne z powodu ułomności cielesnych, o ile!

przedmioty te pomocnicze są do użyt- j
ku dłużnika i jego rodziny.

Jeżeli organ egzekucyjny, prowadzi!-)
by egzekucje wbrew przepisowi § 251 na)(
powyżej wymienionych przedmiotach.)
należy zaskarżyć go do Sądu. j

”

Z KRAJU.
i z/
SSsierMewie.

Bawiąc w czasie wakacyj w Skierniewicach,
miasteczku, położonem w województwie War-,
szawskiem, zwiedziłem je dokładnie, choć zna­
ne mi ono było jeszcze z czasów przedwojen­
nych. Mieścina nie zmieniła się ani na jotę -’

domów nie przybyło - to jest nowych nie po­
budowano, lecz ilościowo powiększyła się, bo

posiada dziś znacznie więcej mieszkańców, niż

przed wojną. Za dawnych moskiewskich czasów,
w dni świąteczne używ’ali obywatele Skiernie­
wic W’ypoczynku w parku miejskim, obecnie w

wolnej Ojczyźnie władze zabroniły wstępu do

niego. Odnośne władze — miejskie czy też sta­
rostwo, albo zarządca dóbr państwowcyh, bo nie
wiada do kogo opieka nad parkiem należy, win­
ny usunąć ten zakaz dal dobra ogółu. Dalej na

placu (tak zwanym zielonym) tuż przy parku
stoi budynek, dawniej cerkiewka rosyjska, do-

brzeby więc było ją zamienić na coś dla użytku
publicznego, choćby na muzeum miejskie, stoi
bowiem pusta a ząb czasu niszczy ją powoli.

Most na rzece Łupje, zniszczony przez Rosjan
ustępujących pod naporem wojsk niemieckich,
Niemcy w 1916 r. odbudowali prowizorycznie,
umocowując go na żelaznych tregracli, spoczy­
wających na wózkach. Pod nim zaś do dziś wa­
lają się gruzy starego mostu kolejowego, o usu­
nięciu których O. K. P. Warszawa jakoś nie po­
myślała, ani o dalszej jego naprawie.

Ludność miasta katolicka, kupcy i rzemieśl­
nicy jednak przeważnie żydzi. Z racji tej w so­
boty rynek w mieście bywa czysty, bo an,i jed­
nego żyda w nim nie ujrzysz. Miasto same jak­
by w’ymarło gdyż wszystko to w’ylęga za mia­
sto — na plac sportowy, pod zwierzyniec, gdzie
młodzież żydowska zajmuje się sportem.

A nasi rodacy śpią, lub czekają łaski z nieba,
ogarnięci apatją i obojętnością, miast chwycić
się pracy społecznej, któraby ogółowi i krajowi’
pożytek przyniosła.

Czas najwyższy, aby znaleźli się ludzie, ktfry
rzyby zbudzili śpiące miasto i jego ojców rad­
nych do czynu. ,7

Jan Kwieciński.

Nekrolog marki polskiej.
173 wagony marek zostały przerobione

na papier.
Z dniem 31 maja r. b. marka polska

została zupełnie wycofana z obiegu, po-
czem przystąpiono do niszczenia wyco­
fanych banknotów.

Zniszczono (głównie we Włocław-,
skiei Fabryce Papieru a częściowo w

wielkopolskiej papierni w Bydgoszczy)’
marek polskich na sumę 1114 tryli, wa­
gi ogólnej 1 917 888 klg. Dla przewiezie­
nia tego transportu zużyto 173 wagony,
zawierające 16 939 skrzyń.

Papiernie wpłaciły 155 622 zł, koszty
wyniosły 104173 zł pozostało dochodu
dla Skarbu 51 449 złotych.

Alina Prus-Krzemińska. i 14

Romans

Ans?y Ławolczakowej.
(NOWELA)

(Dokończenie)
Z powodu słabego zdrowia matki, od­

żywiany mlekiem granuli, które mu słu­
ży znakomicie, chłopczyna rozwijać się
będzie w słońcu osobistego szczęścia
Hanki, ale i tak nie bę’dzie pokrzyw­
dzony.

Upłynęło znowu kilkanaście dni da­
remnego wyczekiwania za wiadomością
od Wasyla.

Koleje zastawili, jak teraz często się
to zdarzało - nawet nie wiedzieli czemu,
bo gazety nie przychodziły. Mówiono
ogólnie, że wojna się kończy, że pomię­
dzy Niemcami a Francją układy się to­
czą — że Niemcy pobite, — aż pewnego
dnia staruszek, co po prośbie chodził,
przyniósł wiadomość, że Francuzy z nie­
mieckiego folwarku puszczone — że już
do domu odjechały.

Wkrótce po hubach zaczęła obiegać
wieść, że jeńcy Rosjanie też już do drogi
się zbierają, że partjami będą odstawiać
ich do ruskiej granicy, że w Poznańskiem

, Żadnemu zostać nie pozwolą...
Wtedy w Hankę rozpaczliwa odwaga

wstąpiła - pojedzie do Piły!

Nic o tern w domu nie powie, bo od­
radzać będą i przegadać gotowi — poje­
dzie zaraz — niezwłocznie. Z dworca do­
piero kartę im napisze.

Pod pozorem interesu w mieście, za­
brała się i idzie naprzełaj, jak najkrótszą
drogą.

Wzięła trochę Chleba i kiełbasy, pie­
niądze z woreczkiem w zanadrzu s’cho­
w’ała — idzie.

Idzie na wszystko zdecydowana, byle
go zastać jeszcze, byle go śkiebry za ru­
ską granicę nie w’ygnały, zanim przyj­
dzie.

Serce jej biło aż gdzieś w gardie, na

czoło pot wystąpił. Jezus Marja! byle
zdążyć! byle na czas przyjechać!

Do odejścia pociągu nie wie jak do­
czeka, odchodzi dopiero w południe, ale

śpieszy — bo niechby zmiany jakie!
Droga leśna pod samem miastem

skręca wprost na planty kolejowe, tro­
chę dalej wddać budynki stacyjne.

Kurjer z Poznania wjechał z łoskotem
na peron — Hanka cieszy się’, że pociągi
kursują jak zwykle.

Ma więc czas. Zanim wyjdzie z lasu,
usiądzie i odpocznie trochę.

Skąd jej się też ta odwaga w’zięła —

dziwi się nad sobą. Po za Jarocin nie

w’ydała się nigdy, tyle co z teściem Po­
znań raz zwiedziła. Pamięta jeszcze za­
lęknienie, w jakiem znajdow’ała się pod­
czas tej wycieczki.

Skąd dziś odwaga taka — skąd? Sa­
ma oto jedzie w nieznane strony — kto
wie jak daleko, a nie boi się niczego!
Jak też to miłowanie ludzkie mocniejsze
jest ponad wszystko!...

Niechby w drodze nieszczęście jakie,
nie w’iedzieliby nawet, co się z nią stało...
Albo... niechby kto u nich zachorował
nagle... Jćzik...!

Jezu ko.chany — nie dopuść! — nie

mogłaby w’rócić.,, bez Waśka.
— Hanuś!!( Co ty tu robisz, jedyna?!
Ledwie zdążyła głowę podnieść, ktoś

przypadł do siedzącej na ziemi, i już była
w ramionach Wasyla.

Jechał z Piły, guzie musiał załatwić
różne formalności. Nie wchodzi już w po­
czet zakładników sortow’anych na wy­
mianę! Dziedzic tego majątku, gdzie pra­
cowali przez żniwa, wniósł dla kilku
z nich o pozwolenie zostania. .Test jed­
nym z dw’óch, którym pozwolenia udzie­
lono. Pielęgnował chorego panicza, za­
robił sobie ładny grosz, przyodział się od

nowa, i wraca!!!
List Hanki, prywatnie w Naramowi­

cach mu doręczony, choć luby i serde

czny, nie mówił tego, co z ust jej !naj­
śliczniejszych słyszeć pragnie. §-

— Powiedz, Hanulka... miłujesz ty ry­
saka twego, miłujesz tak, żeby się z nim

już nigdy nie rozłączyć, żeby miał prawo
do śmierci być przy tobie?...

Wtenczas powiedział mu, dokąd szła,
ipoco.

Otulona ramionami ukochanego,

wśród łez spowiada się ze swych obaw,
ze swej ku niemu tęsknoty.

— A cóż twój Józfik...? — zagadnął je­
niec w pewnej chwili takim głosem, że

podniosła oczy na twarz chłopaka, po,
której przemknął uśmiech, dziwny jakiś
uśmiech.

Pojęła inaczej...
— Ano... będziesz musiał przyzwy­

czaić się do niego, gdy... lubić go nie mo­
żesz...

Pocałunkiem zamknął usta biedne,
które zaczęły drgać żałością pod wraże­
niem błyskawicznie zbudzonej udręki
dawnej, zbudzonej szyderczym, jak jej
się. zdawało, uśmiechem Wasyla.

Z fiołkowych oczu łzy zcałował, pocą-,
łunkiem zamknął usta ukochanej i za-,
czął szeptać jej do ucha wieść najrado­
śniejszą...

Dzięki rezolutnej miłej piastunce Jó-i
zika, przyśpieszone zostało usunięcie
wszelkiej zaczajonej męki niepewności,;
zlikwidowany wszelki przymus w; jego
dla chłopca uczuciach.

Las zapadał w południową drzemkę.
Stare sosny kumoszki szeptały coś.
z chmielem, którego jasnozielone bazie

drżały wśród koralow’ych wisiorków ber-,
berysu, pełne ciekawości, co się tam

dzieje opodal — pod gałęziami świerku,;
dyskretnie spuszczającemi się na aksa­
mity mchu.

,.....
-

. Koaięifel
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Wiadomości z Chełmży.
," W Chełmży daje się bardzo odczuwać brak
!jakiegokolwiek placu do zabaw dla dzieci, które

!pozbawione ośrodka zabawowego — wałęsają się
po ulicy i niekiedy ulegają wypadkom przeje­
chania, albowiem ruch kołowy jest u nas bar­
dzo znaczny. W ubiegłym roku urządzi! Magi­
strat podobny plac na parceli będącej jego wła­

(snością, tuż obok hotelu ,,Concordia"; nawoził
!piasku i dziatwa używała dowoli.

W bieżącym zaś roku z niewiadomych przy­
czyn skasowano plac zabaw, a urządzono w po­
;środku klomb, który zasadzono jakiemiś sucho-
tłniczemł kwiatami.

O potrzebach dzieci winien urząd gminny też

!pamiętać i dbać, albowiem dzieci, pozostawione
samopas na ulicy, marnieją moralnie i fizycznie,

;a niekiedy ulegają okaleczeniu.
Chełmża posiada od kilku już tygodni połą­

czenie autobusowe z Toruniem, co wobec niedo­
godnego rozkładu jazdy koleją byłoby bardzo

jprzyjemnem dla obywatelstwa, gdyby nie brak
akuratności w kursowaniu autobusów. Słychać,
że ma powstać tutaj nowa linja, która może się
bezwarunkowo cieszyć większem poparciem na­
szego obywatelstwa, o ile będzie bardzo dokład­
na i punktualna.

Przy tej sposobności muszę też zaraz podnieść
jeden fakt, bardzo dotkliwy dla mieszkańców

naszego miasta. Tym brakiem jest pociąg mo­
torowy, który wychodzi z Torunia o % na 3-cią
po południu i idzie przez Chełmżę do Chełmna,
Natłok pasażerów do tego pociągu jest wielki,
zwłaszcza w czasie szkolnym, gdzie bardzo dużo
uczniaków nim jeździ, a do dyspozycji stoją pół­
tora wagona trzeciej klasy, jeden wagon czwar­
tej i pół wagona drugiej. Dawniej, gdy pociąg
ten chodził tylko do Chełmży, było eonaj mniej
5—6 wagonów i jeszcze było ciasno. Teraz, gdy
przedłużono drogę do Chełmna — usuwa się
całkiem 3 wagony. Możeby zawczasu się dało
tu coś naprawić, albowiem zdaje się, że kolej
;jest dla społeczeństwa a nie odwrotnie. Z dr.u­
giej zaś strony takie traktowanie lekceważące
doprowadzi do wzmocnienia się ruchu autobu­
!sowego, który kolei dużo pasażerów odbierać

;będzie, co chyba dodatnio nie wpłynie na finan-
!sy Ministerstwa Kolei.

Dotkliwą stratę poniósł optant, wyprowadza­
!jący się w ubiegłym tygodniu do Niemiec, Ma­
!jer, kierowik biura adwokackiego Dra Wyszkow­
skiego (adwokat i notarjusz Polak ma kierow­
!nikiem swego biura Niemca, optanta! Przyp.
(Red.) Albowiem w pociągu między Chełmżą a

!Bydgoszczą zgubił czy mu też skradziono 1000 zł.

Przypadek ten jest dotąd niewyjaśniony, lecz
trzeba raczej przypuszczać, że rozchodzi tu się
o zgubę, albowiem pociągi do Bydgosczy nie są
tak przepełnione, żeby to dawało możność rzezi­
mieszkom do wykonywania złodziejskiego proce­
deru.

Dowiadujemy się, że burmistrz Kurzętkowski
z Chełmży, który swój sześciotygodniowy urlop
przeżywa w Niemczech w Wiesbadenie, otrzymał
przedłużenie swego urlopu od p. Wojewody je­
szcze o 3 tygodnie, tj. do 19 bm. Zastępuje go
członek magistratu p. Kwieciński, pod którego
rządami dużo uzyskano dla miasta ze strony
rządu. Choćby tylko wzmiankować o datkach
dla bezrobotnych i pożyczce na budowę koszar.

W sobotę odbyła się na sali Willa Nowa za­
bawa Kolejarzy, która przy licznym współudzia­
le gości trwała do rana. Zabawa udała się w zu­
pełności.

W ubiegłą niedzielę miała swoją doroczną
zabawę miejscowa Ochotnicza Straż Ogniowa.
Najpierw odbył się koncert w ogrodzie Willa
Nowa a potem zabawa taneczna na sali tamże

i na sali Hotelu Pomorskiego. Zabawa ta do­
skonale zorganizowana odbyła się ku zadowo­
leniu uczestników. Zebrało się dużo gości, to też
można się spodziewać, że czysty dochód będzie
znaczny. Byłoby to bardzo pocieszające, albo­
wiem zbiór jest przeznaczony na zakup nowych
narzędzi ratowniczych i naprawę starych. Przy­
grywała orkiestra 63 p. p. z Torunia, która też

w porze obiadowej dala koncert na rynku.
Byłoby pożądanem, ażeby takie występy były

poprzednio Ogłaszane, żeby szersza publiczność
- zawczasu o nich mogła się dowiedzieć i w nich

wziąć udział. Bo dla Chełmży takie urozmaice­
nia są zawsze nowością,.

Także w niedzielę odbył się wiec N. P. R. na

sali Hotelu Dworcowego, który trwa! od godziny
12-tej w południe do 3-ciej po południu. Głównie
były omawiane sprawy wyborów do rad miej­
skich, a jedynie żywsza dyskusja wywiązała się
między przedstawicielem P. P. S. a N. P, R-u .

Miasto nasze opuściło teraz w krótkim czasie
około 40 optantów. Że sprawa ta została tak

nadspodziewanie energicznie przeprowadzoną
przez rząd, cieszy nas to bardzo, zwłaszcza Po­
morzan. Bądź co bądź nasze kochane Pomorze

!jeszcze bardziej się odniemczy. W naszem mie­
ście magistrat zarekwirował dużo pomieszkań
dla polskich optantów, lecz dotąd nikt się nie

zgłosi!.
Przypominamy wszystkim zainteresowanym,

że rozesłane przez magistrat listy lokatorów mu­
szą być po ich wypełnieniu najdalej we wtorek
dnia 4 bm. oddane w ratuszu pokój nr. 6.

Ubiegłej nocy skradziono w majętności Koń­
czewice u dzierżawcy domeny państwowej, p.
Bielskiego, parę wyjazdowych półszorków. Zło­
dziej sprytnie się wziął do dzieła, to też pomimo
stróża i 4 psów czujnych sztuczka mu się udała.

Otóż wypuścił on najpierw źrebaki ze skojca
a podczas gdy stróż z psami byl zajęty nagania­
niem rozbiegłyeh źrebców, amator cudzej wła­
sności sprawę swoją spokojnie załatwił. Lecz
nie długo cieszył się zdobyczą, bo mściwa Ne-

mezys w postaci funkcjonarjuszy Policji Państw,
przydybala ptaszka na dworcu w Wrocław]iach.
Złodzieja, niejakiegoś Nowakowskiego, odstawio­
no do więzienia sądowego w Toruniu.

Z życia Zbąszynia.
W ostatnich dniach nieomal codziennie prze­

chodziły przez tutejszy dworzec mniejsze i więk­
sze partje powracających do Polski optan­
tów. Ostatni transport, o ile to faktycznie ostat­
ni złożony był z 900 osób przejeżdżdaŁ. w piątek,
tj. 31. 7. rb. również, jak poprzednie witany
na dworcu przez delegacje urzę-dników itp. Po

odpowiednim posileniu i 3 godzinnym postoju od­
jeżdżali dalej w stronę Poznania.

Wdniu277rb.ogodz.1popotnatut.pro­
bostwie wybuchł pożar. Przyczyna pożaru dotąd
nie stwierdzona. Przypuszczalnie powstat on

przez nieostrożność i przez rzucenie kawałka

niedopalonego cygara lub papierosa. Spaliła się
dawniejsza owczarnia,

W pobliskim majątku Nowym-Dworze wyda­
rzył się przy zwożeniu zboża nieszczęśliwy wy­
padek: fornal Marcin Itapura spad! z naiadowa
nego żytem woza na głowę tak nieszczęśliwie,
źe po odstawieniu go do szpitala Karólinenstift
zmarł w dwa dni potem, W dzień jego śmierci

porodziła żona jego dziecko.
Czytając o codziennych wypadkach utopie­

nia się osób przy kąpaniu, zaznaczyć trzeba, że

jezioro tutejsze dość duże, obszar 3000 mórg
jest pod tym względem bardzo szczęśliwe, albo­
wiem dotąd w ciągu lata nikt się nie utopił.

W ostatnich dniach spadły w okolicy obfite i

rzęsiste deszcze, które zwłaszcza kartoflom i oko-

powiznie bardzo wiele dopomogły. Nie mniej są
one bardzod sprzyjające dla łąk jak i wszyst­
kich innych łąk pastewnych.

Dekretem ks. kard. Prym, z dnia 24 6 rb. zat­
wierdzone dnia 3 7 została utworzona nowa pa­
raf]a Rzymsko-Katolicka w Nowym Tomyślu.
Do parafii tej przynależą miejscowości następu­
jące: Nowy Tomyśl, Stary Tomyśl, Glinne, Przy-
łękl. Sękowo, Mipiszki, Paproć Sątopy, ,Boruja-
Stara, Boruja-Nowa, Boruja-Kościelna, Szarka-
Stara i wiele innych. Proboszczem tej parafii
jest ks. Kuliszak. Parafja ta na pozór niby duża,
w rzeczywistości taką nie jest, albowiem miej­
scowości. nie wliczając Nowego Tomyśla samego
są zamieszkałe przeważnie przez protestantów.
Mamy jednakowoż nadzieję, że znany proboszcz
parafji tej ks. Kuliszak działacz społeczny, para-
fję swą w niedługim czasie w wielkiej mierze

spolszczy. Dotąd Nowy Tomyśl parafją samo­
dzielną nie byl. Był to wikarjat podlegający
zarządowi proboszcza w Witomyślu. Dopiero
zabiegi ks. Kuliszaka doprowadziły do utworze­
nia nowej odrębnej parafji. Staraniem ks. Kuli­
szaka nie wielki kościółek w Nowym Tomyślu
został bardzo gustownie odnowiony i wieża- do­
budowana, Sprowadzono również nowe dzwo­
ny.

Tutejsza Rada Miejska na swem posiedzeniu
w dniu 23 7 rb. wybrała burmistrzem miasta po­
rucznika p. Szostaka z Poznania. Wprowadzenie
w urząd nastąpi po zatwierdzeniu wyboru przez
p. wojewodę poznańskiego jak i objęcie urzędo­
wania.

Jednakże Rada Miejska mimo dokonanego
wyboru jeszcze nie jest zadowolona z tego, co

sama zrobiła, mając widocznie jeszcze innego
kandydata na oku, który się praw’dopodobnie
bardziej odpowiedzialniejszym na propozycję
tę wydaje.

3K Wlifisew^.

Uzdrowisko Powidz. - Z życia Tow. -,,Sokół,,. -

Praca tutejszego chóru kościanego.
Uzdrow/isko Powidz, leżące na wschodnim

krańcu powiatu wybija się wśród uzdrowisk

polskich, dzięki swemu malowniczemu położe­
niu. Prześliczne jezioro, podobne raczej do mo­
rza, ozdobione na brzegu ślicznym parkiem, po­
siadające nowoczesne łaz’enki, przyciąga kura­
cjuszy z całego niema’. Poznańskiego, pragną­
cych wśród słoneczne? cisz,y ukoić nerwy zmę­
czone, używać kąpieli, jazdy łodziami itp.

Administracja uzdrowiska wzorowa, jedynie
należy potępiać zbyt wysokie opłaty za napoje,
przekąski itp.

W niedzielę, dnia 9 sierpnia br. urządza tu­
taj Tow. ,,Sok d", które nareszcie obudziło się
ze swego długo trwałego snu, wdelką za,baw’ę
latową, połączoną z popisami gimnastycznemi.

Ze względu na aktualne cele (budowa boiska)
na które towarzystwo wspomniane dochód z u-

roczys,tości powyżej wzraiakówanej przeznacz,a,
należy" się spodziewać ze strony tutejszego jak
i ze miejscowego obywatelstwa gorące go popar­
cie. Tow. gimn. ,,Sokół", którego zadaniem jest
szkolenie naszej młodzieży na przyszłych obroń­
ców Ojczyzny, dozna niewątpliwie jaknajwięk-
szego poparcia.

Tutejszy chór kościelny (św. Mikołaja), który
niest,rudzenie wykonywał podczas na,bożeństw
’pienia religijne, przez co w kościele pod­
nosiła się tem większa uroczystość, - obecnie

chór ten zaprzestał swoich występów kościel­
nych, a zajmuje się tylko śpiewem świeckim.
Należałoby jednak jedno z drugiem połączyć dla

chwały Bożej.

MrzeteO.

Zebr-? .nie Łhrześc. Demokracji.
Zebranie chadecji w Strzelnie w ubiegły wto­
rek, miało, jak zw-ykle w tej miejscowości prze­
bieg spokojny i nacechowane było pow-agą.
Przewodniczy! znany działacz społeczny p. Pa-

sterooga który jednocześnie dał pogląd na pra­
ce przygotowawcze w związku z mającemi się
odbyć wyborami do Rad}’ Miejskiej. Wykład
rzeczowy o wyborach do rad miejskich wy­
głosi! p. M . Langner z Bydgoszczy, po którem

jednocześnie uchw-alono w’ystąpić do wyborów
z własną listą kandydatów. W tym celu utwo­
rzono Komitet Wyborczy do którego obecni

przedstaw-iciele różnych zrzeszeń swój przystęp
zgłosili.

Po omów’ieniu wewnętrznych spraw organi­
zacyjnych z których’, przemówień wynikało wiel­
kie zainteresowanie się programem i działalno­
ścią Chrześcijańskiej Demokracji przew’odni­
czący zamknął zebranie apelem do zgodnej pra­
cy dla dobra miasta i ojczyzny.

Po zebraniu odbyło się konstytucyjne zebra­
nie Komitetu Wyborczego. Rozpoczętej pracy
,,Szczęść Boże!"

CHEŁMNO. Przed kilku dniami p, Fr. Kocie-
niewski wydzierżawił od magistratu kiosk, znaj­
dujący się na przeciw starostwa, w którym pro­
w-adzi bardzo dogodne dla ogółu miesz!;ańców
przedsiębiorstw-o kolpoterskie, jedyne w naszem

mieście. Jak zapewnia w’łaściciel kiosku jest on

w możności sprow-adzać wszelkie krajowe co­
dzienne, tygodniowe i ilustrowano pisma w abo­
namencie i dla luźnej sprzedaży. Dostawa
dzienników odbywać się będzie szybko i akurat-
nie i obejmować ma teren nietylko miasta, ale
i całego powiatu. Przedsięw’zięcie godne popar­
cia, bo pożyteczne niezmiernie.

Z CHOJNIC piszą nam: Nadleśniczy pań­
stwow-y p . Musierowicz z nadleśnictwa Laski
w powiecie chojnickim opowiada publicznie i
naw’et chwali się tem, że by’ł w czasach pore-
wolucyjnych, zanim przybył do Polski, dostoj­
nikiem bolszewickim w Rosji (ł).

Brat jego, który był zatrudniony jako rze­
źni!; w Bydgoszczy, mieszka już od kwietnia br.
w leśniczówce położonej obok nadleśnictwa La­
ski. Zajmuje on niepraw-nie mieszkanie słu­
żbowe sekretarza leśnego. Sekretarz jest z tego
powodu bardzo oburzony, bo jego przełożony
w’yrzucił go z jego mieszkania i umieścił go na

pierw-szem piętrze. Sw’ego brata zatrudnia jako
dozórcę ląk nadwodnych. Nadleśniczy M. nie

jest, zdaje się, obeznany z przepisami dotyczą­
cymi mieszkań służbowych urzędników leśnych
z dnia 31. I. 1893. A mianowicie § 4 tych przepi­
sów opiewa: ,,Nie wolno żadnemu urzędnikowi
wynająć lub ustąpić czy w całości czy częściowo
swego mieszkania służbowego osobie innej bez
zezwolenia władzy przełożonej". Jakiem prawem
W’ięc śmiał nadleśniczy M. zająć mieszkanie

swego sekretarza dla sw-ego brata? Bratanka

swego, który także mieszka w domu dla sekre­
tarza przeznaczonym, zatrudnia p. nadleśniczy
przy napraw’ie dróg leśnych.

Teraz przechodzimy do syna p. nadleśnicze­
go. P. nadleśniczy posiada, jak opowiada, swoje
własne gospodarstwo gdzieś koło Brześcia Litew­
skiego. Owem gospodarstwem zarządza jego syn.
P. M . młodszy przyjeżdża czasem do swego ojca
do nadleśnictwa Laski, które leży tuż nad grani­
cą niemiecką. Gdyby jego przyjazdy do ojca
były spowodowane jedynie miłością synowską,
byłoby wszystko w’ porządku. Lecz mają one

jeszcze inne motywy, które leżą zupełnie gdzie­
indziej, a mianowicie w dziedzinie interesu.
Bo dowiadujemy się, że policja oraz urzędnicy
skarbowi odebrali w ostatnich dniach w powie­
cie chojnickim p. M. młodszemu poważne ilości

tytoniu niemieckiego i papierosów niemieckich.
Codziennie czytamy o tem, jak bardzo skarb

państwa zestaje pokrzywdzony przez przemyt­
nictwo, a otóż syn wyższego urzędnika pań­
stwowego sam uprawia lub przynajmniej po­
piera przemytnictwo.

Obecnie gości u p. nadleśniczego M. serdeczny
jego przyjaciel p. wicedyrektor lasów państwo­
wych Sobieszczański w żoną i z córką. Byli oni

już za dawnych czasów rosyjskich w b. zaborze

rosyjskim sąsiadami w służbie rosyjskiej. Może

jednak p. wicedyrektor zauważy coś niewłaści­
wego w stosunkach panujących w nadleśnictwie
Laski.

NOWE (Pomarzę), Sprostowanie. Otrzyma­
liśmy następujące pismo: W nr. 177 w notatce

pt. ,,Brak dentysty" obrzucono mnie kłamstwem,
1 to tylko przez zemstę. Jestem obywatelem pol­
skim i żona moja również, w Nowem od długich
lat zamieszkujemy. Ceny za wykonane prak­
tyki pobieram tylko te, które urzędowo mam

przepisane. M . Rogacki, dentysta.

NOWE. (Zebranie Kółka Rolniczego)- Dnia
2 sierpnia odbyło się w lokalu posiedzeń restau

racji dworcowej, miesięczne zebranie Kółka Roi

niczego, któremu przewodniczył prezes p. Nie

zgćdzki a protokuł pisał sekretarz, nauczyciel p
Wojtaszewski z Bochlina. Następnie wygłosił j:,
prezes referat o uprawie ziemi, oraz o gatunkami,
żyta, które hodować należy. W dyskusji żabie
rali glos pp. Ronowski z Nowego, Plewkiewicz z

Milówka, Dąbrowski z Bochlina Szczygieł z

Twardej Góry, b. min. reform rolnych prof. Lud­
kiewicz z Miiewl;a Kosada z Nowego i p. Peron

z Nowego. Uchwalono jednocześnie zamiast
,,Petkuskie" sprowadzić polskie żyto z Augusto­
wa od p. Jaw-orskiego, z którym porozumi się
skarbnik p. Lorkowski, ażeby takowe jak naj­
prędzej sprowadzić. Zgłoszenia przyjmuje p.
Lorkowski do 15 bm. włącznie. Po wyczerpaniu
porządku obrad zamknął p. prezes zebranie

pochwaleniem Pana Boga. Z.

TCZEW. (Krwawe zajście). W poniedziałek
na podwórzu restauratora Behrendta przy ul.

Dworcowej w’ynik)a krwawa bójka. Ki!ku osob­
ników podochoconych i podnieconych alkoho­
lem wszczęło spór o jakąś błahą rzecz, przy-
czem blachnierz Jan Bieliczka, mieszkający w

baraku przy ul. 30-go stycznia, dobył noża
i pchną! nim ślusarza Józefa Hinza, mieszka­
jącego przy ulicy Kościuszki nr. 8 . Hinz, które­
mu nóż wpchnięty został po samą rękojeść w

prawe ra.mię, upad! natychmiast. Rannego prze­
w-ieziono do Zakładu św. Wincentego, gdzie p,
dr. Strutyński dokonał natychmiast operacji.
Hinz liczy lat 30; stan jego jest poważny. No­
żownika osadzono w więzieniu.

DSIEMIANY. (Jarmarki). Stosownie do u-

chwały Województw-o Pomorskiego odbędą się
w bieżącym roku następujące jarmarki i to:

dnia 25 bm. na bydło i konie i dnia 20 paździer­
nika na br. jarmark mięszany na bydło, konie i

rzeczy l;ramne.

Z SZAMOCINA. W niedzielę, 2 bm. obcho­
dziła tutejsza Ochotnicza Straż Pożarna uroczy­
stość poświęcenia" swego sztandaru. W uroczy­
stości tej brały udział z pozamiejscowych na­
stępujące towarzystwa: St,raż Pożarna z Wą-
grówca, Straż Pożarna z Nakla, Straż Pożarna
z Chodzieży I. i II.; z miejscowych towarzystw
Tow-. gimn. Sokół z swym niedawno poświęco­
nym sztandarem. Pochód, na którego czele kro­
czyła orkiestra sokolska Bydgoszcz — Wi!czak-

Ol;ole, prowadził inspektor Zw. Straży Pożarnej
z Poznania. Przed południem o godz. 10 udał się
pochód do kościoła, gdzie ks. prób. Mrotek po­
święcił szt,andar i przemówił okolicznościowo
do zebranych. Po wysłuchaniu Mszy św. odbyła
się defilada tow’arzystw przed pomnikiem wol­
ności, skąd cały pochód ruszył do starej strzel­
nicy na uroczyste posiedzenie. Posiedzenie za­
gaił prezes i komendant Straży Poż. p. Bernard

Szulc, który krótko określił słuchaczom h,isto-
rję Och. Str. Poż. w Szamocinie, która równo­
cześnie obchodziła swe trzydziestolecie. Następ­
nie poprosił p. Sz. na przewodniczącego posie­
dzenia p. burmistrza Józefowskiego, który wrę­
czył w imieniu Magistratu gwóźdź pamiątkowy.
Prócz tego ufundow-ali gwóźdź Sokoli, Śpiewacy,
Strzelcy, Cech kowalski i wszystkie wy"żej wy-
mieione towarzyst,wa. Na zakończenie posiedze­
nia odśpiewano ,,Rotę", poczem nastąpił wspól­
ny obiad, podczas którego było kilka mów i to­
astów wniesionych na pomyślność Straży Pożar­
nej. Po południu ogodz. 4 wyruszył pochód do

parku miejskiego. Tutaj wystąpili nasi Sokoli
z ćwiczeniami, za co zebrali obfite oklaski.
Wieczorem odbyła się zabawa taneczna, podczas
której polonez został wyprowadzony nad jezioro
gdzie puszczano ognie bengalskie.

Przybysz.
TRZEMESZNO. Jarmark ogólny na konie

i bydło odbędzie się w Trzemesznie we wtorek,
dnia 11 bm.

W laki sposób wzbogaca sic dziennikarz

Pewien dzienni’karz w Teras ustąpił
niedawno ze swego stano"wiska naczel­
nego redaktora jednego z pism lokal­
nych i postanowił wycofać sie z gwaru
życia i walki o chleb. Przyjaciołom
swoim oświadczył, że w banku posiada
50 000 dolarów, które pozwolą mu spę­
dzić resztę żywota w beztrosce o chleb

powszedni. Zapytany, w jaki sposób
pracując w dzienikarstwie, zdołał uciu­
łać tak poważna sumkę, dziennikarz
ów odpowiedział: Przez 20 lat pracowa­
łem jako dziennikarz w miasteczkach

prowincjonalnych. Pracowałem twarao
i byłem bardzo surowy dla siebie. Od­
mawiałem sobie wszelkich rzeczy, które
nie były koniecznie potrzebne. Nigdy
nie wydałem ani centa bez zastanowie­
nia sie. Takiemu sposobowi życia i o-

kłiczności. że umarł obecnie mój wuj.
po którym odziedziczyłem 49 999 dola­
rów i 50 centów, zawdzięczam, że mo­
głem złożyć w banku 50 000 dolarów.
Polecam wszystkim moim kolegom sy­
stem ten.

Liga Morska i Rzeczna na Targach Między­
narodowych we Lwowie.

W t,ych dniach i Liga Morska i Rzeczna przy­
stąpi do budowy pawilonu morskiego na V. Mię­
dzynarodowych Targach we Lwowie. W pawi­
lonie uwidocznione będą: rybołóstwo, fizjogra-
fja w’ybrzeża polskiego, modele okrętów, eks­
"ponaty stoczni gdańskiej, wyroby bursztynowe,
zkolnictwo morskie, handlowe i wojenne, mi­

ny i torpedy oraz modele statków wojennych itp,
Z uzaniem należy podnieść nowy przejaw ini­
cjatywy Ligi, która po doznanych powodzeniach
na grudziądzkiej wystawie, niewątpliwie będzia
mile widziaua na Targach Lwowskich.
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Ha marginesie.
A wiec oszczerstwo!

Prasa małopolska roztrabiła wiado­
mość, że g,dański oddział Banku Spółek
Zarobkowych spekulował na zniżkę zło­
tego. Notując wczoraj ten fakt, pod­
kreśliliśmy natychmiast, że trudno w

niego uwierzyć i że odnośny Bank da na

te napaść należyta odpowiedź.
I tak sie stało.

Okazuje się. że wiadomość ta była
zerwana z obłoków Gelem zaszkodzenia

tej najpoważniejszej instytucji finan­
sowej w naszym kraju. W jakim to

celu uczyniono i gdzie leży źródło tel

plotki — wykaża zapewne dochodzenia,
które wdrożyły odpowiednie czynniki.

,.Postęp", omawiając tę sprawę,
Pisze:

Ponieważ w Gdańsku istnieje kasa

rządową, która z urzędu ma możność

prowadzenia kontroli obrotów złotym
polskim, gdyby wiadomość powyższa
była prawdziwa, Bank, któryby doko­
nał podobnej transakcji, doznałby nie­
zwłocznie odpowiedniej represji rządo­
wej.

KROMKA
Bydgoszcz, czwartek, dnia 6 sierpnia 1925 r.

KALENDARZYK.

Dziś w czwartek Przemienienie Pańskie.
Jutro w piątek Kajetana.
Wschód siońca o godzinie 4.28.
Zacłiód słońca o godzinie 7.42.

DYŻURY NOCNE W APTEKACHs
Od poniedziałku 3. S . do poniedziałku 10. 8.

mają dyżur następujące apteki:
1) apteka Piastowska, Piać Piastowski.

2) apteka pod Orłem, Stary Rynek.

Biblioteka Ludowa (ul. Jana Kazimierza 9)
Wypożyczalnia otwarta codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt od godz 12- 13 nadto we wtór
ki i soboty od 15 do 19 w czwartki od 17-19

Bibljcteka Miejska ;Stary Rynek l) otwarta
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od

godziny 9-14 i od 17- 20 Pracownia naukowa
i Czytelnia pism codziennie od 19-13 i od
17-20 W/ypożyczalnia codziennie od 11-13-39

popołudniu tylko w poniedziałki, środy i sobo­
ty od 17 18.45

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku
(gmach dawnej Kasy Oszczędności; otwarte co

dizennie od 9-tej do 3-ciej popołudniu.

— Teatr Miejski (sezon le?ni w ogrodzie Pat-

zera). Dziś, w czwartek (po cenach od 30 groszy
do 1.50 zł.) kapitalna farsa Hemeanin a ,,Dwa­
dzieścia dni kozy", pełne przekomicznych powik­
łań. oraz sytuacyj, która zdobyła sobie rekordo­
we powodzenie, wyw’ołując niepohamowane wy­
buchy śmiechu, oraz burzliwe oklaski zadawo-
l;rjia. Każdy ma sposobność spędzenia w’ieczo­
ru w atmosferze żywiołowej wesołości, rozkoszu­
jąc się zabawną akcją tej przemiłej farsy.

W piątek (ceny od 30 gr. do 1,50 zł.) ostatni
raz ,,Powrót” Flers’a i Corisset’a świetnej spółki
autorskiej, posiadająca niezrównane walory,
jakie cechują ciągle jej pióro, a w’ięc błyskotli­
wy, skrący się dowcipem dialog, kapitalnie pod­
patrzone typy i ów specjalny humor, który spra­
wia, że w’idz się śmieje do łez, Główne role

kreują pp. Karbow’ska, Aficłiorowska, Brodnie­
wicz, Jaroszyński, Madoliński.

— Śp. Ignacy Romaszewski zmarł nie, jak
donosiliśmy wczoraj wskutek mylnej informacj-i
ze strony ubocznej, dnia 4 sierpnia lecz w po­
niedziałek, dnia 3 sierpnia po południu.

— Chochlik drukarski splatał nam w wczo­
rajszym wydaniu figla, gdy’ż nazwisko p. wice-’

wojewody pomorskiego, którego prze,mów’ienie
na powitanie sokołów amerykańskich podaliśmy
w artykule ,Sokoli amerykańscy w Gdyni",
brzmi nieinaczej jak Ewert—KrzemieziiewskL

’
— o zasiłek dla bezrobotnej inteli­

gencji. W Bydgoszczy mamy zareje­
strowanych powyżej 80 pracowników
umysłowych, którzy od całego szeregu
miesięcy sa bez pracy. W myśl wska­
zań ustaw sejmowych należy im sie za­
pomoga stała. Państwowe urzędy fun­
duszów bezrobocia przy urzędzie po-
średnictw pracy w innych miastach

Rzplitej postarały się o wypłacanie
przyznanych zapomóg.

Niestety Bydgoszcz została na boku
r i do dziś dnia ani jednego grosza bez­

robotni inteligenci nie otrzymali.
Nie wchodzimy w przyczyny, gdzie

Tajemnice naszej Planety.
Trzęsienia ziemi nie ustaję. — Uczeni nie mogę dotrzeć do źródła

tych katastrof. — Ziemia nasza podobną jest do kartki mydlanej.
Projekt olbrzymiego szybu do wnętrza ziemi.

Po strasznych trzęsieniach ziemi w

Japonii, które zrujnowały olbrzymie
miasta i kosztowały życie blisko dwie­
ście tysięcy ludzi, uczeni geologowie o-

rzekli. że chociaż Japonja’znajduje sle
w pasie wulkanicznym i w przedłuże­
niu tego pasa znajduje się pobrzeże Sta­
nów Zjednoczonych nad Pacyfikiem, to

inne części Północnej Ameryki, a prze-
dewszystkiem Wschód z New Yorkiem,
sa zupełnie bezpieczne.

Tuż po tem orzeczeniu, nastąpił rok
trzęsień ziemi w Ameryce. Dnia 28-go
lutego r. b. zadrgała podstawa skalista
miasta New Yorku. Słabiutkie to było
wstrzaśnienie, ale było. Po nim nastą­
piły również niewielkie wstrzaśnienia
w Nowej Agiji. Później jeszcze szereg
drobnych lub silniejszych w środko­
wych stanach.

Piekne i urocze letnisko milionerów
nad Pacyfikiem Santa Barbara, jedno
z najpiękniejszych w Ameryce, leży w

gruzach.
Uczeni geologowie dowodzą, że trzę­

sienie ziemi w Santa Barbara jest wy­
padkiem tego rodzaju czysto lokalnym,
podała najrozmaitsze wyjaśnienia o in­
nych wstrzaśnieniach. które w ostatnim
roku upodobały sobie Amerykę, ale fakt

pozostałe faktem, że sama tajemnica
wstrzaśnień naszej planety, pozostałe
mimo wszystkie wyjaśnienia, nadal ta­
jemnica.

Jest to niesłychanie ciekawe, że po­
siadamy doskonałe wiadomości o piane
tach i gwiazdach, o setki tysięcy mil od
nas oddalonych, a prawie nic nie wie­
my o wnętrzu planety, na której miesz­
kamy.

Uczeni mogą powiedzieć daleko wie-
cel o składzie chemicznem Marsa, lub
Wenus, aniżeli o tem co się dzieje w

środku naszej ziemi, jakie materie, czy
jakie gazy gromadząc się pod naszymi
nogami w olbrzymich ilościach, powo­
du ia wybuchy wulkaniczne, albo trzę­
sienia.

Wiemy jednak, że skorupa nasze!
ziemi jest stosunkowo cienka. Pod ma

zaś przypuszczalnie znajduję się w sta­
nie płynnym, albo gazowym, rozpalone
metale. Czyli, że ziemia nasza jest pla­
neta, która w ciągu milionów lat zdoła­
ła z wierzchu zaledwie ostygnąć. (

Ta teorja tłómaczy nam wulkany.
Ta sama teorja służy nam i do wytłó-
maczenia sobie trzęsień ziemi. Jest o-

na logiczna, ale jest tylko teoria, któ­
ra człowiek musi powoli, krok za kro­
kiem naukowo badać i sprawdzać.

Zmarły astronom francuski Flamma
rion domagał sie kopania olbrzymiej
studni, która sięgnęłaby o ile można

najdalej w głąb ziemi. Ale przedsięwzię
cie takie nie spotkało się z uznaniem i
poparciem. Wiercić studnie, ażeby do­
stać ropę naftowa, przebijać tunele dla
wydobywania z kopalń węgla, srebra,
lub złota, to inna kwestia. Kopanie za,ś
studni tylko dla celów naukowych, któ-

raby kosztowała setki milionów, a może

miliardy dolarów, uważane było i jest
dzisiaj za szaleństwo.

Wraz z rozwjem środków technicz­
nych, .,fantazje" uczonych jednak na­
bierała coraz bardziej szans na urzeczy­
wistnienie. Jeżeli człowiek odbywa ko­
sztowne i ryzykowne podróże do biegu­
nów. jeżeli nie ustaje w badaniach głę­
bin oceanów i jeżeli myśli o wycieczkach
na dalekie planety w pociskach armat­
nich, to dlaczego niema nadejść chwila,
gdy zabierże się na serjo do zbadania

tajemnic ziemi.
Uznanie Francji d!a polskiej marynarki

Minister Wojennej Marynarki Fran­
cuskiej ofiarował Lidze Morskiej za po­
średnictwem szefa francuskiej misji o-

krętowei w Polsce p. admirała Joliveta
wspaniała figurę z bronzu na V regaty
morskie w Gdyni, jako dowód przyja­
źni marynarki francuskiej dla mary­
narki polskiej, a w szczególności dla
wszelkich poczynań Ligi Morskiej i

Rzecznej.

Tajemnicza traddeJka.
Ze Stanisławowa donoszą:
Jakaś tajemnicza zbrodniarka poja­

wiła się w okolicy Zahłotowa. Oto do
wsi Trójce prz.yszła 25 lipca jakaś po
wiejsku ubrana kobieta i zaszedłszy do

jednego z domów, prosiła o spoczynek.
Po tem niby w dowód wdzięczności o-

świadczyła naiwnej właścicielce chału­
py, że zgotuje iei i dwom synom napój,
po którego wypiciu wszyscy troje w

krótkim czasie wzbogaca się tak, że sta­

nę się zamożnymi ludźmi. Naiwni chło­
pi uwierzyli w to. Baba poczęła goto­
wać jakieś zioła. Po ich wypiciu przez
domowników baba ulotniła się w nie­
wiadomym kierunku. W pięć godzin
potem wszyscy troje, to jest matka i

dwaj synowie dostali ataku obłąkania
i wśród najstraszliwszych mak odwie­
ziono nieszczęśliwych do zakładu dla o-

błękanych do Lwowa.

leży większa wina — czy w centrali w

Warszawie, czy też oddział bydgoski
zaspał tę sprawę. Należy jednak wszy­
stko zrobić, aby wypłatę zapomóg roz­
począć jak najrychlej.

Mieliśmy wczoraj w redakcji jedne­
go z delikwentów: od sześciu miesięcy
jest bez pracy a rodzina duża, bo az

siedmioro dzieci. To prawdziwa roz­
pacz.

Więc niechże wymówki biura fundu­
szu bezrobocia, że to Warszawa winna
nie będą ostatnia instancję: ’należy
wszystko zd’obić, aby bezrobotnym
przyjść z natychmiastowa pomocą.

— Z Tow. Przyjaciół Szkoły Oficerskiej. To­
warzystwo Przyjaciół Szkoły Oficerskiej w Byd­
goszczy, wzywa swoich członków do gremjatnego
udziału w przeniesieniu Zwłok Nieznanego Pow­
stańca w dniu 9 bra. w niedzielę. Zbiórka przy
Dworcu Towarowym o godz. 9. rano.

Rada T. P. S. O. w Bydgoszczy.
— Z niedzielnej uroczystości pracowników

pocztowych. W uzupełnień i- sprawozdania
naszego, zamieszczonego w poaieds-ad:cwy.o nu­
merze z ,,poświęcenia sztandaru związku pra­
cowników pocztowych" dodajcny, iż byli ,’osz ze

obecni: dyr. generalny po(,r,ty p Moasczyński,
prezes Zakrzewski, rad-a K ;- n: -J jtut zastęp n

prezydenta miasta ora^ ’a! a -i. nad W

gronie pań chrzestnych łaskawie uczestniczyła
p. Marja Stobiecka,

— Liga Morska i Rzeczna Oddział w Grudzią-
dziądzn podaje do wiadomości, że rozlosowanie
fantów zawartych w pudełkach szczęścia sprze­
dawanych podczas Tygodnia Bandery, odbyło się
w niedzielę, dnia 2 sierpnia. Wygrane można

odbierać codziennie od godz. 9—1 w lokalu Izby
Przemysłowo- Handlowej Grudziądzko - Staro­

gardzkiej Grudziądz, ul. Lipowa nr. 31. O ile

fanty nie zostaną odebrane do dnia i-go w-rze­
śnia br., to w-ówczas przepadają one na rzecz

Ligi Morskiej i Rzecznej, Oddziału Grudziądz­
kiego.

— Nauczyciel języka polskiego — nie włada­
jący nim. Dnia 31 lipca 1925 r. stawa! przed
Sądem Pokoju w Bydgoszczy za zakłócanie spo­
koju nocnego nauczyciel szkoły powszechnej im.
Piramow’icza Fryderyk Hopp. Na zapytanie sę­
dziego w języku polskim oświadczył w okrop
nej, łamanej polszczyźnie, że nie umie się nale­
życie po polsku wysłowić, prosząc by rozpra­
w-iano w- języku niemieckim. Na wyrażone zdzi­
wienie sędziego, że jako nauczyciel nie w.ada

polskim językiem, odpowiedział po niemiecku,
że w Bydgoszczy zamieszkuje już od 25 lat, nie
może się po polsku płynnie w’ysłowić, bo nie ma

w’prawy (Uebung), a udziela wpraw’dzie nauki

języka polskiego, lecz tylko w początkach.
Jesteśmy ciekawi jak ten pan złożył egzamin

z języka polskiego i jak może udzielać lekcji ję­
zyka, którym nie włada.

— Kto i za co został ukarany? W dniach
27 i 31 lipca zasądzone zostały w Sa.dzie Pokoju
w Bydgoszczy następujące osoby:

Jułjusz Scliattschneider z Nowejwsi na 100 zl

grzywny i 14 dni więzienia za najście domu
i zniew’olenie, Wojciech Krawiec z Nowejwsi na

14 dni więzienia za zniew-olenie, Jadwiga Nielke
z Bydgoszczy na 8 dni więzienia z zamianą na

40 zł za spowodow-anie z niedbalstwa śmierci

swego dziecka przez to, iż pozostaw-iła niezabez­
pieczony garnek - z gorącą wodą pod stołem w

ubikacji, w której było dziecko, sama zaś wy­
szła nie zostaw’iając w niej nikogo celem strzeże­
nia dziecka, Kazimerz Smyk i Stanisław Graje­
wski z Bydgoszczy po 24 godzin aresztu za nie;­
właściwe zachow-anie się przed Sądem, Teofil
Mierszewski z Bydgoszczy na 3 dni więzienia zi
kradzież 7 worków, Józef Dolata z Bydgoszczy

na 2 tygodnie więzienia za kradzież torebki,
Maks Deręgowski na 14 dni więzienia za kra­
dzież drzewa, Anna Rochlitz z Bydgoszczy na (i
tygodnie aresztu i przekazanie do domu robo­
czego za uprawianie nierządu, Eugen Hoffmann
z Bydgoszczy na 50 zł grzywny za niewłaściwe
zachowanie się przed sądem (wsadził czapkę na’

głowę w sali posiedzeń w obecności sądu.)

Kronika policyjna.
- Ujęto w dniu wczorajszym: 2 osoby za

kradzież 3 kobiety za wykroczenia obyczajowe
i 4 pijaków.

— Czyj rower? W tut ekspozyturze śledczej,
znajdudje się w przechowaniu męski rower po­
chodzący z kradzieży.

Kino ,Liberty” daje raz jeszcze film deszący-
się stałem i zasłużonem powodzeniem pod tyt?
,,Hrabina Paryża".

— Hrabina Paryża. Dzisiaj poraź ostatni jest
jeszcze sposobność zobaczenia pierwszych dwóch
serji — w piątek na ekran Kina ,,Liberty’" wcho­
dzą następne i ostatnie dwie serje tego arcy­
dzieła.

Kino ,,Nowości" zaciekaw-ia publiczność no­
wym obrazem pod tyt. ,,Córka króla motorów."

- Kino Kristal. Po dłuższej przerwie, z po­
wodowanej renowacją lokalu, kino Kristal z

dniem jutrzejszym otwiera swe podw-oje i roz­
poczyna kampanję ciekawym niezmiernie pro­
gramem.

Odświeżona widownia wyw’ołuje sympatyczne
wrażenie, co wpływa dodatnio na spędzone w

kinie tym chwile.

— Kabaret Bi-Ba-Bo zaangażował o 1 sierpnia
świetnego humorystę Wesołowskiego, który zwła­
szcza w produkcji na organkach i arygi na luycb
typach żydowskich jest bezkonkurencyjny. Da­
lej występująca pleć piękna bawi niesłychanie’
dobrami a estetycznemi występami kabaretow-e-;
mi. Ceny na trunki zostały ostanio znacznie

zniżone.

Największe świątynie na świec!e.

Największa świątynią na świecić
jest kościół św. Piotra w Rzymie: dłu-

gość jego wynosi 186 metrów. Na po,
sadzce głównej nawy bazyliki św. Pio
tra wyryto nazwy największych kościo;
łów świata z podaniem ich długości w5

porównaniu do bazyliki św. Piotra:
Katedra św. Pawła (w Londynie,

158 metrów.
Tum w Florencji. 149 metrów.
Katedra w Reims. 138 metrów, na]-. )

większa w-e Francji.
Katedra w Kolonii. 134 metrów, naj-i

większa w Niemczech.
Katedra w Mediolanie. 134 metrów,
Katedra w Sewilji, 132 metrów, nau.i

większa w Hiszpanii.
Katedra w Bolonii. 132 metrów.
Bazylika św. Pawła w Rzymie, 127

metrów.
Bazylika św. Jana Loretańskiego?

121 metrów.
Kościół św. Justyna w Padwie, 118

metrów.
Katedra w Antwerpii. 118 metrów.
Kościół Najśw. M. P . Anielskiej w

Asyżu, 114 metrów. -

Katedra Westminsterska, 110 me­
trów.

Kościół św. Zofii w Konstantynopo­
lu, 109 metrów.

Najwiekszemi świątyniami w Pol­
sce sa niewykończony jeszcze wewnątrz
kościół św. Rodziny w Częstochowie, li­
czący 100 metrów i kościół św. Stani­
sława Kostki w Lodzi, maiacy również
około 100 metrów długości.

Zdanie o 130 słowach czyli.,.
austriackie gsslanSa. \

(Wyjątek z wyroku pewnego sądu wojskowego
w Małopołsce).

Na podstawie powyższych środków dow-odo­
wych i przyznania oskarżonego przyjęto za usta­
lone, że oskarżony, mogąc być przekonanym
o słuszności zarzutu co do faktu jednego, wyra­
ził się w liczbie mnogiej i nie mając podstawy
do twierdzenia pobierania djet i o tem wspo­
mniał w swem doniesieniu do Władzy, chociaż,
jak przyjęto za ustalone, subjektywnie uważał
swe obwinienie co do liczby mnogiej faktów
za fałszywe, pomijając kwestję i w tym jednym
wypadku obwinienie było, czy niesłuszne objek-
tyw-nie co do otrzymania dokumentu jednego
i biletów kredytowych, lecz przyjęto jako nie­
słuszne do wzięcia biletów i pobierania djet po­
mijając kwestję, czy otrzymanie dokumentów i
biletów od Y. przy przyjęciu ustalenia, że N. ur­
lop otrzymał od X., było jakąś niewłaściw-ością,
jednak przyjmując za ustalone, że czynem kary­
godnym, określonym w- doniesieniu wskazującym ,

na oszustwo na szkodę Skarbu nie było".
W jednem zdaniu 2 razy: pomijając kwestje

i 4 razy przyjęto za ustalone. A jednak konia z

rzędem temu, kto. zrozumie, o co tu właściwie,
chodzi, j
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WaiRs sło??i.

W londyńskim Zoo chowają się trzy
Słonie,_ nazwiskiem Simley, Saucy i Salt.

Zwierzęta żyją w ogrodzie, przypomi­
nającym dżungle. Dla ich wygody urzą­
dzono tam basen, na.pełniony wodą, gdzie
mogą używać kąpieli.

Z niewiadomych przyczyn powaśniły
się zwierzęta między sobą.

Powodem waśni był najmłodszy Sim­
ley, liczący dopiero 56 rok życia.

Awanturniczy ten młodzieniec pobił
dotkliw’ie o 27 lat starszą od siebie Saucy
i wtrącił ją do wody.

Za sponiewieraną samicą ujął się e-

hergicznie słoń Salt, stworzenie nieco

już poważniejsze, bo dźwigające na

swych barach 119 rok życia.
B_itwa słoniów byłaby się zakończyła

tragicznie, bo Salt okazał się siłaczem
nad _siłacze i aroganckiego przeciwnika
obalił na ziemię, aby go zadeptać na

śmierć.

Dopiero olbrzymi strumień wody, pu­
szczony przez strażników, rozdzielił wal­
czących i przyprowadził słonie do upa-
miętania.

Sb. Sensacyjne odkrycie uczonego N

indyjskiego. ?
- Naukowe koła angielskie rozpatrują

b dużem zaciekawieniem sensacyjne od­
krycie pewnego indyjskiego uczonego.
Mianowicie uczonemu temu, noszącemu
dźwięczne nazwisko Jagadis Chandra
Bose, miało się udać w’ytworzyć promie­
nie świetlne, które pewne nieprzeźroczy­
ste ciała czynią przeźroczystemi. Sir Ja­
gadis, będący kierownikiem naukowego
instytutu w Kalkucie, zajmuje się prze­
de wszystkiem problemem krótkich fal

elektrycznych i pewnemi nierozwiązane-
mi dotąd zagadnieniami optyki, o czem

napisał już kilka książek, cieszących się
znacznym rozgłosem wśród europejskich
uczonych. ,,Sunday Times" ogłaszają
właśnie list uczonego, w którym dokład­
nie przedstawia swe eksperymenty.
Skonstruował on mianow’icie aparat, któ­
ry wytwarza specjalny rodzaj krótkich
fal elektrycznych, mających tę charakte­
rystyczną cechę, że absorbowane przez
pewne ciała, czynią je zupełnie przeźro­
czystemi. Tak np. doskonale udają sie
eksperymenty na roślinach, trudniej
idzie z ludźmi i zwierzętami.

Odkrycie uczonego indyjskiego w’ywo­
łało łatwe do zrozumienia zaciekaw’ienie
w sferach naukowych, gdyż chodzi o

rzecz, znaczenia istotnie epokowego.

Miłość rodzicielska u dzikich

narodów.
Rozmaite sposoby karania dzieci

Ułludów pierwotnych.
U wszystkich prawie ludów pierwot­

nych_ zauważyć można tak wielką miłość
rodziców ku dzieciom, że dochodzi ona

nawet do przesady. Niema mowy o po­
ważniejszych karach. I tak np. u ludów
Australji prześcigają się rodzice wzajem­
nie w’ dogadzaniu swym latoroślom. Na­
wet cięższe przew’inienia puszczane są
im pł_azem. Za uszkodzenie cudzej wła­
sno_ści, co często się zdarza, odpowiada
ojciec, a dziecku uchodzi czyn bezkarnie.

P_odobnie Eskimosi rzadko stosują ka­
ry ci_elesne wobec swych dzieci. Jedynie
rodzice posługują się czasem pewną ka­
rą wobec krzyczących, ledwie chodzić u-

miejących dzieci. Kładą je mianowicie
nagie jak żabki dopóty, dopóki dziecko
nie przestanie płakać i to często przy
temperaturze 30 stopni poniżej zera. Ma
to być doskonały środek na uspokajanie
rozkrzyczanych dzieciaków.

Indjanie Ameryki Północnej są rów­
nież bardzo przywiązani do swych dzieci.

Tylko przy bardzo ciężkich przewinie­
niach stosują kary cielesne, zw’łaszcza
chłopcom psoty różne uchodzą bezkar­
nie, gdyż rodzice widzą w nich" przyszłą
siłę i dzielność. Za ciężkie są uważane

kary takie, jak poczernienie twarzy, lub
krótkie posty przymusowe.

Ludy pierwotne Afryki bardzo rzadko
karzą chłostą swych malców, z wyjąt­
kiem kilku szczepów’, jak Senegambłj-
czycy. Murzyni Ewe na zachodniem wy­
brzeżu Afryki karzą sw’e dzieci przez o-

powiadanie im najgroźniejszych history­
jek, lub też przez wsadzanie ich na pe­
w’ien czas w kosz pełny czerwonych mró­
wek.

Pijcie Bśli IKIiicfieria!

Ciidowne uzdrowienie sparaliżowanej PoSfei
we Włoskach.

Pisma włoskie donoszą o niezwykłym
wypadku:

Pani Krystyna Teresa Luszko, doktór

medycyny — informują włoskie dzienni­
ki — od pięciu lat cierpiała na komplet­
ny paraliż dolnych kończyn.

Choroba była następstwem ran, jakie
pani Luszko odniosła w czasie wojny
polsko-bolszewickiej, pełniąc służbę sa-

nitarjuszki na froncie.
Jeszcze na kilka dni przed wyzdro­

wieniem badał panią Luszko wybitny le­
karz prof. Cera i orzekł, że wobec cięż­
kich uszkodzeń kręgosłupa wskutek ran,

paraliż należy uważać za nieuleczalny.
Pani Luszko, w stanie spokojnej i ]do­

godnej rezygnacji oddawała się już teraz

prawie bez przerwy żarliwym modli­
tw’om do błogosławionego Stambi.

Pewnej nocy, jak twierdzi, ujrzała we

śnie postać błogosławionego, który mó­
w’ił jej, że bez wszelkich obaw może
wstać i chodzić, bowiem jest uleczona.
W tej samej chwili pani Luszko prze­
budziła się i uczuła, że istotnie całkowi­
cie odzyskała władzę w nogach.

Natychmiast — pisze sprawozdawca
,,Tribuny" — w’iadomość rozeszła się po
całej miejscowości. Olbrzymi tłum zbiegł
się przed dom pani Luszko. Niezwłocznie
uformowana została wielka procesja z

panią Luszko na czele. Śpiewając ,,Te
Deum" tłum podążył pod monumentalr

krzyż, znajdujący się na głównej ulicy.
Tam pani Luszko pierwsza pad!a na ko­
lana przed krzyżem, wypłakując najgo­
rętsze łzy dziękczynności za doznaną ła­
skę.

— Rozwój księgarni Bażaaskich. Znana w

Bydgoszczy księgarnia Braci Bażańskich nabyła
w Toruniu księgarnię E. Wende i Ska. W ten

sposób Bracia Bażańscy skupili w swem ręku
trzy księgarnie, gdyż trzecią, posiadają w Toru­
niu. Ten rozwój tak ważnej placówki kultural­
nej bardzo nas cieszy i życzymy tak zapobiegli­
wej firmie i nadal jak największych sukcesów
na tem polu.

Z ŻYCSA TOWARZYSTW.
— Inwalidzi Nieznanemu Żołnierzowi. W

czwartek, dnia 6 bm. inwalidzi wojenni zbiorą
się w Ognisku o gdz. 5 po pot. skąd wyruszą z

muzyką i ze sztandarem do grobu Nieznanego
Żołnierza, gdzie złożą wieniec. Po tej uroczysto
ści odbędzie się w Ognisku plenarne posiedzenie
o godz.6 po południu.

18978a) Tow. Pomocników Fryzjerskich. Ze­
branie odbędzie się w czwartek, dnia 6 bin. o

godzinie 8 wieczorem w lokalu p. Mellera Plac
Piastowski 2. O liczne przybycie wszsytśich ko­
legów jak i koleżanek uprzejmie prosi

Zarząd.
18977a) Zew, Zw. Muzyków Rzeazypospoliiej

Polskiej oddział Bydgoszcz. W p.ą ek dnia 7
bm. o godzinie Bl2 odbędzie się w lokalu p.
Wicherta (Ste,ra Bydgoszcz) bardzj ważne ze­
.branie. Angażowan:e orkiestr/ teatralnej na r.

1925/26. Przybycie każdego członka konieczne.

Zarząd.
18997a) Bydgoski Klub Kolarzy. Ciąg dalszy

zebrania z dnia 4 bm. odbędzie się w piątek o

godzinie 8-mej w lokalu Harmonja. Z powodu
bardzo ważnych spraw komplet pożądany.

Zarząd.
19003a) Tow. śpiewa ,,Halka". Lekcja śpiewu

odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. o godzinie 8
wieczorem. Celem bliższych informacji w spra­
wie wyjazdu na zjazd śpiewacki do Nakla, u-

prasza o konieczne przybycie Zarząd.
19004a) Tow. Pomocników Fryzjerskich. Ze­

branie odbdędzie. się dzisiaj w czwartek dnia
6 8 o godzinie 8 wiecz. w lokalu 3 Maja Plac Pia-
stowskL O liczne i punktualne przybycie prosi

Zarząd.
19002a) Sokoli Okręgu V. W myśl życzenia

p. Prezydenta miasta i uchwały Przewodnictwa

Okręgu biorą gniazda bydgoskie gremjalny u-

dział w uroczystości przeniesienia zwłok ,,Nie­
znanego Powstańca". Sokoli w Wielkopolsce
stanęli jako pierwsi pod broń, gdy chodziło o

oswobodzenie naszej dzielnicy od prusaka. O-
bowiązkiem więc każdego sokoła wziąść udział
w tej uroczystości. Zbiórka o 9 rano dworzec

towarwy. Punktualność konieczna.
Czołem!

Mokrzycki. Gołębiewski.
Zebranie fil]i metalowców Chrzęść. Z . Zaw.

odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. wiecz. o godz.
6.30 w ,Ognisku" ul. Jagiellońska 71. Ważne

sprawy. Referat sekre,tarza okręgowego dh. Go­
łąbka. O liczny udział uprasza

Zarząd.
,,Klub Motocyklistów Bydgoszcz” urządzą

dziś, tj ,w czwartek, dnia 0 sierpnia br. wspólną
wycieczkę do Brzozy. Wyjazd o godzinie 6.30 z

Placu Wolności. Zarząd.
Zebranie fiiji transportowców Zaw. Gh. Bem.

Obędzie się w sobotę, dnia 8 bm. o godz. 8-mej w

,,Ognisku" przy ul. Jagiellońskiej. Sprawy bar­
dzo ważne — taryfowe i organizacyjne. O liczny
udział członków uprasza Zarząd.

Baczność członkowie Chrześcijańskiego Zjcdn.
Zawodowego! W niedzielę, dnia 9 bm. biorą
członkowie udział w przeniesieniu zwłok ,,Nie­
znanego Powstańca". Ziórka rano o godz. 8 .30
w ,,Ognisku" ui. Jagiellońska 71.

(—) K. Kałdowskj (—) A. Gołąbek
prez. okr. sekr. okr.

19021a) Baczność członkowie Zarządów Tow.
Pow. i Woj. Obw’odu Bydgoszcz. Zebranie

wszystkich członków Zarządów odbędzie się
w piątek, dnia 7 bm. o godz. 18-tej w Ognisku.
Powinnością każdego członka punktualne przy­
bycie. Zarząd Obwodowy.

Zebranie Sady Okręgowej i Powiatowej Cb,?z.
z powodów od nas niezależnych dziś s.ię

ie odbędzie. ;

Sekretarajt Chrz. Bem.

19010a) K. S. nAstorjau przy Tow. Powstań­
ców i Wojaków. Miesięczne zebranie odbędzie
się w piątek, dnia 7 bm. o godz. 7 wiecz. Z po­
wodu ważnych sp.raw obecność członków pożąda
na. Przypomina się zapłacenie składek mie­
sięcznych. Zarząd.

19007a) Baczność Hallerczycy! W sobotę, dnia
8 bm. o godz. 9-tej wieczorem zbiórka przy
dworcu ze sztandarem, celem przyjęcia ko­
mendanta F. L D. A. C?u p. pułk. Millera. -

W niedzielę o godzinie 8.30 rano na moście przy
eksp. towarowej. Obecność wszystkich druhów

przy uroczystości przeniesienia zwłok powstańca
Wlkp. konieczna. Zarząd.

Baczność szoferzy! Wszyscy szoferzy biorą
udział pod sztandarem ,,Związku" w uroczystości
przeniesienia zwłok ,,Nieznanego Powstańca

Wlkp." Zbiórka dla członków w niedzielę, dnia
9 bm. rano o godz. 8.30 w lokalu posiedzeń, Mar­
cinkowskiego 1.

(—) M, SJzbasŁski, prez, (—) J. Myszka, sekr.

18781a) Baczność Cech Piekarski. Koledzy!
Zebranie nadzwyczajne odbędzie się w czwartek
na sali W’icherta o godz. 4 po poł. Ze względu
na ważne sprawy komplet członków pożądany.

!łojka, cecb mistrz.
C. Perzyński, przewodniczący.

18887a) Klub Sportowy B.PcIcn!a". Plenarne
zebranie miesięczne odbędzie się w czwartek,
dnia 6 bm. o godz. 8 wieczorem na sa!i ,,Har­
monja" przy ul. Marcinkowskiego. O punktu­
alne i kompletne przybycie wszystkich człon­
ków uprasza Zarząd.

Związek Inwalidów wojennych. Plenarne
zebranie Zw. inwalidów wojennych odbędzie się
w czwartek, dnia 6 bm. o godz. 6 po poł. na sali
w Ognisku. Zarząd.

Ze związku ociemniałych wojaków. Zebranie

zarządu Ociemniałych Wojaków odbędzie się w

,,Bomu ociemniałego żołnierza" w czwartek,
dnia 6 bm. o godzinie 4 po południu, na które

uprzejmie zaprasza

18799a) Związek Towarzystw Kupieckich w

Bydgoszczy podaje do wiadomości, iż rozporzą­
dzenie Ministra Skarbu z dnia 11 kwietnia 1925
Dz. U. R. P. Nr. 39 poz. 272 w sprawie ulg cel­
nych, że nie będzie ono przedłużone.

Sekretariat.

Baczność Inwalidzi! Celem uczczenia grobu
nieznanego żołnierza urządza tut. Koło Związku
Inwalidów Wojennych w dniu 6 bm. pochód
i składa wieniec na płycie nieznanego żołnie­
rza przy Placu Wolności. Zbiórka punktualnie
o godz. 5 po poł. w Ognisku.

Po pochodzie zebranie plenarne w Ognisku.
Ze względu, na tak poważną rzecz uprasza o jak
najliczniejszy udział Zarząd.

Klub Sportowy ,,Trapez". Zebranie miesięcz­
ne odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. o godz.
8 wieczorem w hotelu Centralnym przy ul. Dwor­
cowej róg Śniadeckich. O liczne i punktualne
przybycie wszystkich członków i sympatyków
klubu prosi Zarząd.

18798a) Baczność Tow. Terminatorów przy ko-
ściele Św. Trójcy. Dnia 6 bm. o godzinie 7-mej
wieczorem odbędzie się w Domu Katolickim na

Wilczaku zebranie miesięczne. O liczny udział

prosi Zarząd.

18912a) Tow. Śpiewu Św. Wojciecha. Zebra­
nie miesięczne odbędzie się w czwartek, dnia 0
bm. o godzinie 7 wieczorem na salce przy koście­
le famym. Po zebraniu lekcja. Prezes.

18903a) ,,Sokół" Bydgoszcz I. Zebranie mie­
sięczne odbędzie się dnia 6 sierpnia br. o godzi­
nie 8-mej wieczorem na sali p. Backera przy uL
Św. Trójcy 8-9. Komplet członków pożądany,
goście mile widziani.

Czołem! Zarząd.
ISSSSa) Klub Sportowy ,,Trapez". Zebranie

miesięczne odbędzie się w czwartek o godzinie 8
wieczorem w Restauracji Centralnej przy ul.

Dworcowej róg Śniadeckich. O liczne i punktu­
alne przybycie wszsytkich członków oraz sympa­
tyków klubu prosi Zarząd.

Tow. gimn. , Sokół" Bydgoszcz VII Rupienica,
Zebranie miesięczne odbędzie się w piątek, dnia
7 sierpnia br. i godzinie 7 wieczorem w Strzelni­
cy przy ul. Toruńskej. Obecność wszystkich
członków konieczna. Goście mile widziani.

Zarząd.
19825a) Towarzystwo Uczniów Handlowych.

W piątek, dnia 5 lipca odbędzie się plenarną ze­
branie. Uprasza się o liczne przybycie. Przypo­
mina się zapłacenie składek miesięcznych.

Zarząd.
18857) Związek Pracowników Gastronomicz­

nych. Nadzwyczajne zebranie odbędzie się w

piątek, dnia 7 bm. o godzinie 12-tej w nocy w,

Ognisku. Z powodu bardzo ważnych spraw
przybycie wszystkich członków konieczne.

Zarząd.
18870a) Tow. Powstańców 1 Wojaków Byd-

geszcz-Szwederowo. Celem wzięcia udziału w

niedzielę, dnia 9. 8. w złożeniu zwłok niezna­
nego powstańca na grobowiec pamiątkowy upra­
szam druhów o jaknajliczniejsze stawienie się
dnia 9. 8. na dziedzińcu 62 pp. celem sformowa
nia kompanji honorowej.

Śmigielski, komendant

17984a) Baczność Tow. Fowst. i Woj. obwód
Bydgoszcz! Przypominam wszystkim członkom

mającą się odbyć dnia 9 sierpnia uroczystość
przeniesiena zwłok zmarłego nieznanego pow­
stańca z nowego cmentarza na plac Bemardyń-
ski. Obwód stawia na ten dzień kompanję ho­
norową. Wzywam wszystkich członków aby
w jak najliczniejszej liczbie stawili się do nie­
zbędnych ćwiczeń. Ćwiczenia te odbywają się
na dziedzińcu koszarowym 62 pp. dnia 30 lipca,
2 i 6 sierpnia o godz. 18-tej.

Za Zarząd Obwodowy
Komar, kom. obw.

S WoSsMwf

Rozhaz.

9 sierpnia r. b . odbędzie się w Bydgoszczy z inicjatywy Zarządu Związku
Okręgu Bydgoskiego poświęcenie płyty i grobu

Powstfaaascsa

Tą wyjątkową uroczystość powinniśmy w.szyscy uczcić swoim jaknaj-
liczniejszem przybyciem, ponieważ jest to pierwszy wypadek uczczenia pa­
mięci Tych, którzy 27-go grudnia 1918 r. nie zawahali się ofiarować swoje
życie dia uwolnienia Ojczyzny, z kajdan nałożonych na nasz Naród przez

najzaciętszego Jego wroga.

Na uroczystość tą wyjedzie Generalny Zarząd Związku Naszego na

czele ze mną.

Proszę wszystkie poszczególne Towarzystwa Powstańców i Wojaków
być też w Bydgoszczy, aby zadokumentować, że pamięć o zbrojnem Pow­
staniu żyje w naszej pamięci.

(—) St. Rybka Myrius (—) Józef Dowbór Muśnicki

Sekretarz Generalny Prezes Generalnego Zarządu
Generał Broni

Powyższy rozkaz generalnego Zarzą,du podajemy do wiadomości i wykonania. Wszy­
stkie Tow. Związku wyszlą 9 sierpnia delegacje ze sztandarami do Bydgoszczy. Zbiórka

o godzinie 8.30 w koszarach 62 pp. w Bydgoszczy.
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dziać eespeBMSsczw.
Masza gazownia miejska.

Ogfi!ny ?oswój przemysłu gazowniczego. - ^asza gazownia zajmuje
6 miejsce w PaSscs. - ile gazu spoirzełsują Bydgoszczanie. - Rok

1924 wcale me jest najpomyślniejszym.
Zanim przystąpię do opisu urządzeń’ gazowni

miejskiej w Bydgoszczy oraz zestawień technicz­
nych z ruchu tejże, postanowiłem, celem łatwjej-

1 szej orjentacji w tej dziedzinie przemysłu, umie-
1 ścić na początku krótki rys gazownictwa w ogól­
ności i znaczenia tego przemysłu dla całokształtu
interesu w każdem kulturalnem społeczeństwie.

Oświetlenie gazowe wynaleziono w Angłj:.
Wynalaząc był William Murdoch, który w 1792

}oku zastosował z powodzeniem gaz, wydziela­
jący się podczas destylacji węgla kamiennego a

to do swego domu oraz do oświetlenia .fabryki
maszyn J. Watta. Po skontruowaniu przez S.
Clegga odpowiednich aparatów, oczyszczają­
cych gaz, tudzież regulatorów i zbiorników, za­
prowadzono w roku 1813 oświetlenie gazowe ul U.
w I,oridynie, a w krótkim czasie we.wszyst-

a^k-rch większych miastach Europy. W . Polsce
Warszawa i Kraków otrzymały oświetlenie ga­
zowe w r. 1856, Lwów w r. 1858, Bydgoszcz w r.

1860. Na ziemiach polskich gazownictwo osiąg-
nęło\hardzo rozmaity stopień rozwoju w po­
szczególnych dzielnicach. W Póznańskiem w

roku 1910. było 66 gazowni o produkcji 37 mil-

jonów m’ gazu (czyli 18 m’ na głowę), na Gór­
nym Śląsku - 39 gazowni, w Prusach Zachod­
nich — 33 gazowni o produkcji 35 mil.jon ów
m’, (czyli 20 m’ na głowę) licząc gazownie i na

terenach b. zaboru, obecnie pozostających nadal
w granicach Rzeszy Niemieckiej. Na obszarze

ówczesnego Śląska Ciesz. 9 gazowni, w Malopoi-
sce 13 gazowni o ogólnej wytwórczości 14.250 m’
w dawnej Kongresówce 6 gazowni miejskich,
nadto 3 należące do fabryk prywatnych, któ­
rych produkcja w roku 1913 wynosiła 69 miljo-
nów m’, z czego RO% przypadlo na samą War­
szawę, 14 % na Łódź.

Sprawa oświetlenia gazem i wogóle zużycie
gazu nie budzi w Polsce niestety szczególnego
zainteresowania, wynika to stąd, że przemysł
gazowy jest u nas bardzo mało rozpowszechnio­
ny, stąd w społeczeństwie zupełny brak znajo­
mości iak strony technicznej jak i finansowej
w tej gałęzi przemysłu, a co zatem idzie brak"

-^ -zainteresowania się tą, sprawą i mała jej po­
pularność. Tymczasem zagranicą dzieje się
wprost odwrotnie i tak w Niemcczech nie znaj-
dziemy nawet miasteczka z ludnością docho­
dzącą zaledwie 4.000 mieszkańców, w którejby
nie było, względnie, nie założono gazowni. Tam

wszyscy obywatele kwestją tą się zajmują,
gruntownie ją rozpoznają i w czyn wcielić się
starają. W Angiji tej kolebce gazo-wnictwa
stoi przemysł gazowy na szczycie rozwoju. Na­
wet -w Szwajcarji, która ze względu na natural­
ne warunki (siła spadku wody) jest jakby kra­
jem stworzonym dla lektryczności, praktyczni
Szwajcarowie nie zaniedbali tego źródła bogact­
wa kraju, jakie uosabia przemysł gazowniczy.

W Polsce od rozwoju gazownictwa zależeć

będzie racjonalna gospodarka bogactwem wę-

giowem i stworzenie podstaw przemysłu che­
micznego. Gazowwnie nasze zużytkowują 250

tysięcy ton węgla, to jest zaledwie 20 część
tego węgla, jaki rocznie wydobywamy na Gór­
nym Śląsku. Biorąc pod uwagę nadmiar w’ol­
nego węgla ropę naftowa_, torf i gazolinę o-

trzymywaną z gazu ziemnego, mamy surowiec
w dostatecznej ilości, dla zużycia którego mo­
żemy postawić jeszcze kilkaset gazowni.

Na 28 miljonów mieszkańców w Polsce, po­
siadamy zaledw’ie 127 gazowni, podczas gdy
Niemcy na 58 miljonów mieszkańców mają

. . . J600 gazowni, Francja na 40 milj. mieszkańców,:
przeszło 1000 gazow-ni, Anglja na 43 milj. mie­
szkańców ma najwięcej, bo aż 1800 gazowni.

Wzrost gazowni na zachodzie przypisać na­
leży pełnemu zrozumieniu w’artości i populary

zacji gazu, jak również osięgniętym korzy­
ściom z ubocznych produktów przy fabrykacji
gazu. Prócz bowiem gazu przy suchej destyla­
cji, mamy z główniejszych produdktów smołę,
wodę amoniakalną, koks, benzol, które to pro­
dukty mają wysokie kulturalne znaczenie dla

każdego państwa. Z wody amoniakalnej wyra­
bia się nadzwyczaj potrzebny amoniak, i siar­
czan amonu. Amoniak używa się do wytwa­

rzania z.imna (sztuczny lód, cl}łodzenie rze­
źni), ma zastosowanie w przemyśle chemicznym,
w preparatyce farmaoeutycznej, w farbiarstwie,
w wyrobie sztucznego jedwabiu, głównie zaś

przy wyrobie sody, (metodą Solvaya). Siarczan
amonu uzyskany z wody amoniakalnej ma

olbrzymie zastosowanie w gospodarstwie- rol-
nern.

Bez smoły pogazowej nie możemy wyobra­
zić sobie dzisiejszego życia w dziedzinie prze­
mysłu. Smole zawdzięczamy większość ’mater­
iałów aptecznych, prawie wszystkie barwiki,
materjały perfumeryjne i fotograficzne, środki

dezynfekcyjne, oraz materjały wybuchowe. W

związku z materjałami wybuchowemi należy
^wrócić uwagę na znaczenie przemysłu gazowe­
go w wojnie; pamiętajmy, że jedną z przyczyn
umożliwiających państwom centralnym prowa­
dzenie tak długiej wojny (przy zupełnem odcię­
ciu dowozu z innych krajów), były produkty
uboczne otrzymywane z gazowni i koksowni.
Jeśli uprzytomnimy sobie, że cały szereg ma­
teriałów wybuchowych, używanych na froncie,
bojowym pochodzi ze smoły pogazowej, że utrzy­
manie w ruchu całej sieci koleji żelaznych za­

wdzięczamy smarom wyrabianym ze smoły,
zastępujących w zupełności smary z ropy nafto­
wej, że łodzie podwodne używają do popędu
oleju smołowego, że wobec braku saletry chilij­
skiej siarczan amonu stał się jednym z najpo­
trzebniejszych środków nawozow’ych w rolnic­
twie, to zrozumiemy z tych kilku urywanych
przykła,dów, doniosłość gazow’nictwa.

Rzeczą naszych władz państwowych jest bez­
zwłoczne przygotowanie odpowiednich warun­
ków do rozwoju gazownictwa w Polsce, należy
przedewszystkiem pamiętać o odpowiedniej po­
lityce celnej, robić wszelkie ułatwienia w kie­
runku budowy nowych gazowni tak gminom jak
ii prywatnym przedsiębiorstwom, w’idząc w

tem z jednej strony’ jedno z powyższych źró­
deł przyszłego bogactwa narodowego a z drugiej
rozwiązanie kwestji socjalno - ekonomicznej a

-to-przez danie ludności taniego materjalu opa­
łowego we formie gazu, oraz stworzenie wielkie­
go przemysłu §bępai,ęząego przez uruchomienie

fabryk chemicznych przeróbki smoły pogazo­
wej, by w ten sposób choć w części zrealizować
to, co w innych państw’ach już od dawna zre­
alizow’ane zostało.

Gazownię Miejską w Bydgoszczy zbudowano
w r. 1860 przez Komhardta, posiadadła wtedy:
285 płomieni ulicznych i około 1000 płomieni
u konsumentów. Piecownia składała się wów­
czas z jednego pieca o 9 retortach, dwóch piecy
po 7 retort, i jednego pieca o 4 retortach, łącz­
nie zatem retort 27. Kapitał zakładowy według
sprawozdań ’wynosił wówczas 145.000 talarów’.
Powiększenie i rozszerzenie zakładu okazało się
wnet nieodzowne, tak, że w czasie od roku 18GÓ
do r. 1916 rozszerzono urządzenia gazowni kil­
kakrotnie, produkcja -’gazu za rok 1860 wynosiła
275.000 m’, w roku 1916 osiągnęła aa.już c,yfrę
7.517.730 m3 gazu.

W czasie 64 lat istnienia gazow’ni, na,jwyż­
szy rozw’ój gazowni przypada więc na rok 1916.
Od roku 1916 produkcja spada stopniow’o i na

początku r. 1920 w’ynosiła 3.756.550 m’ i w tym
to czasie Niemcy oddali gazow’nię pod zarząd
miasta w ręce administracji polskiej. Od tego
czasu produkcja gazu w roku 1921 powiększy­
ła się na 3.905.600 m’, później jednak tj. w 1922
r. opadła na 3.076.300 m3, a to z powodu braku

-węgla i okresu inflacji. W roku zaś 1923 pod­
nosi się do 3.573.280 m’, w roku 1924 produkcja
ta opada znowu na 3.334.140 m3 gazu, z powodu
wprowadzenia waluty złotego, a w zw’iązku z

tem, przesilenia gospodarczego, tudzież z po­
wodu tego, że dnia 30. marca 1924 musiano z

powodu katastrofalnego w’ylewu Brdy gazownię
zatrzymać aż do 7. 4. 1924 r., gdyż na skutek

podniesienia sie poziomu w’ód zaskórnych zalane

zostały kanały ogniowe przy piecach, oraz czy-
szczelniki, tudzież aparatownia w dolnem jej po­
łożeniu a nawet kotłownia..

(C, d. n.)
inż. Bronisław Klimczak,

Kiedy fiR(M rewidowane

koncesje monopolowe?
Dziennik ustaw Nr. 75 - ogłasza roz

porządzenie ministra skarbu — o rewi­
zji koncesji (uprawnień) na sprzedaż
wyrobów tytoniowych, soli i spirytuso­
wych. Rewizje koncesji na detaliczne

sprzedaże w myśl tego rozporządzenia
przeprowadzać będą władze skarbowe I

instancji, orzeczenia o cofnięciu konce-

syj, wydane w następstwie przeprowa­
dzonej rewizji, będą zawierały 3 miesię­

czny termin wypowiedzenia. Przeciw
orzeczeniom służyć będzie interesowa­
nym odwołanie do władz skarbowych
II instancji w ciągu 14 dni. Dla detalicz­
nych sprzedaży wyrobów tytoniowych
ustalona, została norma w ten sposób,
że jedna detaliczna sprzedaż winna
przypadać na około 600 mieszkańców,
w gminach zaś przemysłowych, handlo­
wych i w gminach b. rozległych na oko­
ło 500 mieszkańców. Ilość detaliczhych
sprzedaży wyrobów alkoholowych win­
na być oznaczona jedna na 2500 miesz­
kańców.

Koncesje będą cofane w następuja-
Gej Kolejności:
j l) prowadzących swe przedsiębior­
stwa niesamoistne;

2) tych, którzy maja jeszcze inne

przedsiębiorstwo łub dochody z innych
źródeł;

3) niefachowców, którzy sie nie uczy­
li i nie praktykowali w danej gałęzi
przynajmniej ogółem 5 łat;

| 4^ fachowców, którzy sie uczyłi i prak
tykowali w danej gałęzi i prowadza
przedsiębiorstwo od 15 łat.

Przy wszystkich czterech kategor­
iach uwzględniane będą: wiek, ilość ro­
dziny, zdrowie, stan materialny i prze­
szłość interesowanego.

Prawo nadawania koncesji na deta-
liczńe sprzedaże przyznane zostało wła­
dzom. skarbowym II instancji.

Rewizje koncesji na hurtów, sprze­
daży wyrobów tytoniowych soli i wyro­
bów spirytusowych, będą przeprowadza
ły władze skarbowe II instancji; prze­
ciw orzeczeniom tych władz służyć bę­
dzie interesowanym odwołanie do mini­
stra skarbu w ciągu 14 dni. Nadawa­
nie koncesji na hurtowe sprzedaże na­
leży do kompetencji władz skarbowych
II instancji.

Sytuacja w przemyśle
polskim.

Ogólna stagnacja przemysłowa bę­
dącą bezpośrednim wynikiem sanacji
finansowej państwa, ogarnęła była wszy
stkie bez wyjątku gałęzie nasze! wy­
twórczości. Pierwsze już miesiące sta­
bilizacji marki polskiej przyniosły upa­
dek produkcji, z chwila zaś wyprowa­
dzenia złotego, stan produkcji stale się
pogarszał.

Statystyka produkcji za rok 1924

przedstawia nam historię tych kilku

miesięcy. Dziś, gdy najgorsze mamy
iuż poza sobą, możemy uważać te dzie­
je jako walkę nietylko o skarb polski,
ale i o całość majątku narodowego.

Najgorszymi miesiącami dla naszej
wytwórczości był lipiec i sierpień ubie­
głego roku, w których to miesiącach
produkcja całego szeregu przemysłów,
spadła do minimum. Stan ówczesny
najlepiej nas objaśnia cyfry ówczesnej
produkcji, podane w tysiącach ton, za

sierpień 1924 r. Cyfry zaś podane w na­
wiasie podała średnia produkcje za rok
1923.

Węgiel 1.394 (3.008), lignit - 4.8 . (14.2)
koks - 28 (111), ruda żelazna 9.8. (37.5),
cynk i ołów — 38,8. (62.2), żelazo lane
5.0 (43.4), stal - 17 .3 . (94.6).

Dla innych przemysłów inne miesią­
ce były przesileniowe. I tak: nafta we

wrześniu 50.8 (61.4), gazy w lutym 31.202
(33.352), wosk ziemny w grudniu 0.022
(0.059), sól w kwietniu 10.4 (30.2), sole

potasowe w lipcu 3.9. (5.1).
Ogólnie jednak można stwierdzić, że

przełom nastąpił ubiegłej jesieni, odkąd
stałe wytwórczość wielkiego przemysłu
wzrastała osiagajac cyfry często wyż­
sze niż za czasów dewaluacji, pozwala­
jącej na bardzo silny rozwój produkcji.

Poza bowiem przemysłem węglowym,
którego produkcja w I kwartale b. r. nie

mogła dosięgnąć przedsanacyjnei sumy
3 mili, ton miesięcznie, a przyczyna te­
go tkwi na zewnątrz (wojna celna z

Niemcami) — wszystkie ciężkie prze­
mysły osiągnęły już swa dawna pro­
duktywność, a niektóre silnie ja prze­
wyższyły, n, p. w marcu b. r. nafta —

67.8 . (64.4), gazy - 48.554 (33.352), wosk

ziemny 0.084 (0.059), sole potasowe —

23.0 (5.1), cynk i ołów 87.5 (62.2).
Dziś zatem już stwierdzić można, że

kryzys przemysłowy należy do przesz­
łości.

Oczywiście pewien jeszcze czas od­
czuwać będziemy drugorzędne oznaki

kryzysu, zwłaszcza że istnieje ogólna
zła koniunktura światowa.

Jeśli jednak porównamy stan prze­
mysłu n. p. w Angiji, gdzie ogromny za­
stój coraz jest groźniejszy, a co gorsza
niema widoków na polepszenie w naj­
bliższej przyszłości, musimy oceniać

1 nasze P.ołożenie, bardzo, optymistycznie.

Handel polsko-francuski.
W ciągu roku 1924 obroty handlu zagranicz--

nego pomiędzy Polską a Francją wynosiły;!
125.508 tysięcy złotych, ż czego 72.689 tysięcy zŁ

przypadało na przywóz z Francji do Polski o-

gólnej wagi 29.114 tonn (4.9% ogólnego przywo­
zu do Polski.) Wywieziono zaś z Polski do Fran­
cji 191.653 tonn towaru, wartości 58.869 tys. zł.J

co stanowi 4.2% ogólnego wywozu z Polski. Jaki
dalece polskie kupiectwo nie potrafiło wyzyskać,
pojemności rynku francuskiego, świadczy o tem i

cyfra niedoboru rocznego bilansu tego handlu;
w ilości 19.770 tys. zł. Rynek francuski naogół)
należy do rynków, na których zbyt jest dość u-,

trudniony, jednak dla polskich towarów konjun-1
ktury są pomyślne, zwłaszcza w dziedzinie zbytu!,
artykułów żywnościowych, niektórych surowców!
i półfa-brykatów.

Eksporterom pd wagę.

Sferom zainteresowanym w ekspor­
cie zwracamy uwagę na nr. 76 Dzienni­
ka Ustaw, w którym ogłoszone jest roz­
porządzenie Ministra Skarbu o bardzo

znacznych zmianach ceł wywozowych.
Nie możemy niestety z braku miejsca,
całego rozporządzenia powtarzać.

Kryzys w jajezarstwie.
Sto’pniowo wzmagający się nasz eksport jaj-

czarski zdołał już w roku 1924 osięgnąć poważne
wyniki, doprowadzając ogólną cyfrę wywozu do
104.214 ctr. na sumę 16.178.000 zł. Ten. stosunkowo

pomyślny stan rzeczy, został obecnie zaskoczony,
przez zarządzenie władz niemieckich, które za­
częły stosować represyjne cła wywozowe w wys.
25 mk. za 100 kg. Ponieważ zysk eksportera od,
wagonu jaj wywożonych wahał się w granicach!
800-1200 zł;, a waga towaru wynosiła 10-12 tys.J
kg,, — przeto dalszy wywóz jaj do Niemiec zo-j
stał zupełnie uniemożliwiony. Konsekwencje te-ii

go nagłego zahamowania odpływu dla jednej zi

poważniejszych gałęzi naszej produkcji rolnej?
obok skutków bezpośrednich, uwidocznionych w;,

spadku cen na jaja, będą miały niepożądany,
wpływ na rozwój i utrzymanie hodowli drobiu.)
Właśnie na tym tle spodziewany jest kryzys, któ-!

ry zmusi gospodarstwa rolne do ograniczenia!
hodowli drobiu, jako produkcji mało popłatnej.’
Dziś już podejmow’ane są środki zaradcze w po­
staci większych urządzeń, mających na celu kon-j
serwowanie jaj przez wapnowanie i uniezależnie-j
nie tym sposobem od chwilowych kaprysów ryn-,
ku. Kredyty na ten cel są usilnie poszukiwane.

Emancypacja ogrodnictwa.
Charakterystyczne dla naszego życia zbioro­

wego ociąganie się w postępie pracy kulturalno-;
gospodarczej, wykazuje swoje złe skutki, — mię­
dzy innemi — w zakresie produkcji ogrodniczej?
Mając wszelkie warunki klimatu i gleby, pozwa­
lające nam zająć jeżeli nie wybitne eksportowe
_

to przynajmniej samostarczałne stanowisko
w szeregu innych krajów, doszliśmy do tego, że
rocznie sprowadzamy:
wisien 11845 ctr. m. za 534000 złotych,
śliwek 3624 cetn. m. za 115.000 złotych,
jabłek i gruszek 36.862 ctr. m . za 3.001.000 złotych,
jakgdybyśmy nie mieli danych do wyzwolenia
się z tej przemocy importowej i wyprodukowa­
nia wystarczającej na własne potrzeby ilości o

woców najpospolitszych-
Zapow’iedziana na jesień wszechpolska wysta­

wa ogrodnicza połączona ze zjazdem ogrodników
z całej Polski zamierza między innemi, poło­
żyć kres bierności krajowego ogrodnictwa, któ-j
re pod wieloma względami wymaga rewizji ii

uporządkowania. Chodzi przedewszystkiem o to.i

żeby chaotyczna produkcja owoców ujęta zostali
ła w’ pewien plan, i celowy podział regionalny?
to znaczy, ażeby właściwe gatunki i odnliany(
były dostosowane do przyrodzonych warunków
klimatu i gleby. To racjonalne ujednostajnienie)
produkcji, będzie pierwszą podstawą do szero-j
ko pomyślanego ogrodnictwa przemysłowego. /

Handel polsko-afrykański. i

Obrady handlowe między Polską a kolonja-
mi afrykańskiemi Włoch i Wielkiej Brytanji wi

ciągu roku 1924 przedstaw’iały się następująco:)
ogółem przyw’ieziono do Polski z’Wielkiej Bry-i’
tanji 15.695 q, towaru wartości 1.223 tys. zł. co

Stanowi 0.2% ogólnego przyw’ozu do Polski. Wy-i
wieziono natomiast z Polski do kolonji afryka-ń­
skich wyżej wymienionych państw 9.312 q. to-

waru, wartości 302 tys. złotych. Niedobór bi-j
lansu handlu z tymi kolonjami wynosi na nieko-j
rzyść Polski 821 tys. złotych. Rynki kolonjalne;
Afryki wschodniej i zachodniej mogą przedsta-j
w’iać przedmiot zainteresowania dla polskiego?
przemysłu włókienniczego i metalurgicznego,!
Szkoda, że brak jakiejkolw’iek organizacji ma-1

jącej )ia celu wykorzystywanie konjunktur po-’
myślnych na terenach, gdzie panuje stosunkowo!

niezbyt wysoki poziom’ W’alki konkurencyjnej.)
Do takich terenów niew’ątpliwie należą wymię-;
nione kolonje. ?
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Bydgoszcz dla optantów.
— Doraźna pom.oc optantom. Wczo­

(raj wieczorem w sali Rady miejskiej od

było sie zainicjowane przez p. Skibiń­
?skiego, a odbyte pod protektoratem
prezydium miasta zebranie, poświęcone
sprawie zdobycia niezbędnych środków

(dla niesienia doraźnej pomocy roda­
(kom naszym, przybyłym z Niemiec. Ze­
branie zagaił a następnie przewodni­
czył radca p. Żeromski, w asystencji
(Posła Petryckiego i p, Lewandowskiego,
jako |awników. Sprawę doraźnej po-
}mocy referował p. Skibiński, kładac na­
(cisk na konieczność szybkiego zajęcia
(sie sprawa opieki i doraźnej pomocy
optantom ze strony społeczeństwa, po­
nieważ oglądanie się na pomoc ze stro­
ny rządu te.j kwestii w szybkim tem­
. pie nie rozwiąże. Zwlekanie z pomocą
(,wśród optantów, w lwiej części ludzi

niezamożnych i obecnie pozostających
jeszcze bez pracy, wywołać może tylko
rozgoryczenie, wobec tego proponuje p.
Skibiński poparcie zainicjowanej przez
niego sprawy w Dyrekcji tramwajów i

Magistracie, aby bilety tramw’ajowe
!,podwyższono do 20 gr, a naddatek pię-
/ciogroszowy przeznaczono na fundusz

(doraźnej pomocy optantom, proponuje
;ponadto urządzenie stałych koncertów
(orkiestry wojskowej na Placu Wolno­
?ści z opłacanym chociażby minimal­
nym. wstępem, jak niemniej wyzyskanie
niedzielnych regat również z odpowied­
nim naddatkiem biletowym. Z oświad­
(czeń pp. dyrektorów Webera i Tybor-
(skiego dowiedzieliśmy się, iż dotych­
!czas przybyło do Bydgoszczy 60 rodzin,
fcj. z góra 400 osób. Z przybyłych 22 ro­
botników nie ma określonego zawodu,
ponadto jest kilku górników i hutni­

ków, którzy w obrębie naszego okręgu
w swym zawodzie na pracę liczyć nie

mogą. Dyr. Weber dokonał zaiste wiel­
kiej rzeczy, lokując w mieszkaniach z

góra 50 /rodzin, W dyskusji, w której
zabierali głos radca Żeromski, red. So­
kołowski, poseł Petrycki, red. Teska,
poseł Faustyniak, radca Sentkowski,
Lewandowski i in., podkreślano konie­
czność stworzenia specjalnego komite­
tu obywatelskiego, któryby pod pro­
tektoratem prezyd,ium miasta obmyślił
środki i sposoby w niesieniu doraźnej
pomocy optantom. Zwrócono również
uwagę, by przedewszystkiem pomyśla­
no o pracy dla optantów, gdyż jakieś-
kolwiek datki sprawy tej nie rozwiaża
i wpłynąć tylko mogą demoralizująco
na przybyłych z Niemiec rodaków. Po­
seł Faustyniak oświadczył, iż rząd już
pomyślał o sprawie pomocy, przekazu­
jąc województwu w Poznaniu na ten
cel l% miljona złotych. (Oby tylko te

pieniądze użyto na stworzenie warszta­
tów pracy i roboty inwestycyjne, a nie
na datki jałmużnicze — przyp. red.)

Dowiedzieliśmy się z oświadczenia

p. Faustyniaka, iż w Niemczech sprawa
optantów niemieckich gorzej sie zaryso­
wała, tak np. w Pile na dworcu zgroma­
dziło się już pięć tysięcy optantów i

znajdują się oni w bardzo krytycznych
warunkach, Po ożywionej dyskusji u-

konstytuował się komitet w skład.zie, na

stepującym: red. Teska, Skibiński, dr.
Kantak, posłowie Faustyniak, Petryc­
ki i Bigoński, Szeszycki, Bemaczyk,
Tyborski, Lewandowski i panie Tesko-
wa i Wojkowa i dyr. Weber i Czarnocki
z Urzędu. (s-ki.)

Pogrzeb ofiary mordu w Chojnicach.
r-

Pogrzeb ś. p, posterunkowego Szym-
zaka był wspaniały i przejmujący. Z po­

za miejscowych delegacyj oprócz Toru-

ia, udział brały delegacje policji z C,zer­
ska, Tucholi i Sępólna. W drodze od ko­
ścioła na cmentarz końduktowi żałobne­

!mu towarzyszył niezliczony tłum publi­
czności. Nd grobem przemawiał ks. pro-
)oszcz i prezes miejscowego Sądu Okrę­
gowego p. Granowski, który postawiwszy

fokrutnie zamordowanego jako wzór i do­

bry przykład urzędnika państwowego w

ogólności a funkcjonariusza policji w

szczególności, wyraził życzenie, aby spo­
łeczeństwo polskie wystawiło zamordo­
wanemu nagrobek z napisem spartań­
skich bohaterów. Rzewnemi s’łowy że­
gnał p. Granowski śp. Szymczaka w imie-
niuniu policji, urzędników i t. d. jako
kolegę.

— Wojewoda poznański w Bydgoszczy. Pan

Wojewoda poznański bawić będzie w poniedzia-

będzie stronom interesowanym w tymże dniu
od godz. 13-ej do 14-ej audiencji w ratuszu, w

gabinecie p. Prezydenta miasta. Zainteresowani

którzy mają ważne i pilne sprawy, a chcący u-

zyskać audjencję, winni się piśmiennie zgłosić
z krótkiem wyjaśnieniem sprawy do dnia 8,
sierpnia br. godz. 12-tej w południe dod sekre­
tarza prezydialnego, Ratusz, pokój 15.

Podoficerowie Rezerwy! Zebranie miesięczne
Koła odbędzie się w piątek, 7. sierpnia o godz.
7. wieczorem w Resursie Kupieckiej przy ul, Ja­
giellońskiej,, Z powodu ważnych spraw przybycie
wszystkich członków pożądane. Zarząd.

18956ą)^KoIo Śpiewu ,,Odrodzenie11 Bydgoszcz-
Bielawy. Zebranie miesięczne odbędzie się w

piątek, dnia 7. bm. o godz. %8 wieczorem na

sali p. Ferenca przy ul, Senatorskiej 76. O li­
czny udział członków i gości prosi Zarząd.

Tow. Gśnut. Sokół Bydgoszcz Jacbcice. Zebra­
nie miesięczne odbędzie się w sobotę, dnia 8. 8.
1925 r. o godz. 8 . wieczorem na sali p. Trzebią-
towskiego. O licznyń udział wszystkich członków

prosi Zarząd.
18957a) Związek Niższych Pracowników Poczt,

Telegr. i Telef. koło miejscowe Bydgoszcz, bierze

gremjałny udział ze sztandarem w uroczystości
przeniesienia zwłok Nieznanego Powst. Wlkp.
Zbiórka o godzinie 8.30 przy torze kolejowym na

wylocie ul. Gdańskiej.
— Należenie oficerów do Polskiej BSacierzy

Szkolnej, Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że

Pan Minister Spraw Wojskowych pismem z dnia
24. lipca rb. nr . 21586. III. wyjaśnia, że oficero­
wie Wojsk Polskich mogą należeć do Kół Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, jako do instytucji o

charakterze oświatowo-kulturalnym. Zezwolenie
na powyższe zakomunikowane zostało poszcze­
gólnym dowódcom O. K. na terenie, gdzie działa
Polska Macierz Szkolna.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
z dnia 5. sierpnia 1925 r,

Dewizy: tranz. sprzed. kupno
Dolary St. Zj. 5,ł8’|2 6,20 5,17
Bslgja 23,76 23,82 23,7C
Ho landja 209,65 210,15 209 15

Londyn 25.31 25,37 25,25
Nowy Jork 5,187, 5,20 5,17
Paryż 24.60 " 24.66 24.54

Szwajcar]a 101,20 101,45 100,95
Pożyczka złotowa 720j0
Pożyczka kolejowa 85 - 80_ . 850/f

Pożyczka konwersyjna 431J20/°

Pożyczka dolarowa ?l%

Tendencja niejednolita.

GIEŁDA ZBOROWA.

Poznań dnia 5, 8 1925 r.

(óćo Poznań za 100 kg. (2 centnary) w fadunkacc

wagonowych.
Cena za 100 kg. od zł.-do 7?
X "t1 - - - - .j.°"i’..4". !S,CO—19 0
J zmień br w-rny ........ 21,50-23,50
M i a żytnia 65% wł. work=i .... 28 00—32,00
M;sfca ży ni ?O°/° z workami .... 28,00-S!,CO
żaka pszenna 650A wł. worka - - -

Ospą żytnia ......i . ...- 12,00—13,09
Ospa pszenna ..........

-

Pszenica -

-..................................... 23.50-24,56
Owies stary ...... ... .4 -

Ziem. jad................................................ —

Łubin nitbieski.................................... -

Ziemniaki fabryczne .......

--

Łubin żółty........................................... ,-

Groch polny ...............................

Gro h vikt............... -........... ..........

Seradela nowa ..........

-

Płatki ziem............................................ —

Konhzyńa czerwona -

-......................
-

Tara na fewS3d.
flotowania Rzeźni Miejskiej w Poznaniu.

Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji No­
towania Cen za 100 kg. żywej wagi z dnia 5. 8. 25,

’

spędzono na targowisko 440 szt. bydła, 2092 św ;ii
399 szt. cieląt, 643 owiec, wołów r- buhaji -

krów—kóz—
Razem 3574 zwierząt

Płacono za ICO kg. żywej wagi:
Bydło s

Woły : pełnomięS!Ste wytuczone, woły naj­
wyższej wartości rzeźnej n;ezaprgęgąne
oełnomięsiste wytoczone woły od lat 4 do 7 -90
młode mięsiste nie wytocz, i st. wytocz. 78 80
miernie odżyw, ml dobrze odżyw, st. 62—64

Stada!kił

pełnomięsiste młodsze ł-86
miernie odżywione młodsze i dobrze
odżywione starsze s-7(?

Jałówki I krowy:
pełnomięsiste, wytoczone krowy najwyższej
wartości rzeźnej do lat 7 —92
starsze wytoczone krowy i mniej dobrze
młodsze krowy i jałówki , 78-80
miernie odżywione krowy jałówki -66

Cielęta:
najprzedniejsze cielęta tuczne 110-114
średnio tuczone cielęta i najmzedn. ssaki 10 ;-I’M
inn,ej tuczone cielęta i dobre ssaki 90-92
iche ssaki 78-80

Świnie;
pełnomięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi -180
pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żyw. wagi —170
pełnomięsiste od 80 do 100 kg, żyw. wagi 160—162
mięsiste świnie ponad 80 kg. 140—144
maciory i późne kastraty 130-160

Przebieg targu śpokojny.

Na mocy aktu notarjalnego przejąłem z dniem dzisiejszym

Generalne przedstawklelsiwo ś sprzedaż komisową
towarów

Włókiennicze! Spółki Akcyjnej N. EJ UNO ON 1 S-§CA.
oraz

Sp. Akc. Wyrobów bawełnianych 8. SC. POZNAŃSKIEGO w Łodzi.
Towary powyższych firm będą u mnie stale na składzie konsygnacyjnym i sprzedawać takowe będę w własnem imieniu, lecz

na rachunek komitentów, — Hurtownię zaś moją, w powiększonym zakresie, nadal prowadzić będę.

Z dniem 15 sierpnia 1925 r. przeprowadzam się do nowych moich, znacznie powiększonych lokali, we własnym domu przy Starym IłynHu 29.

poważaniem B8OMAW 8MB8ECM.

(!łasza Bari(a
,,Karsr

SssaSffiggc
cSzBfid fi fosihro

(towary do Gdańska. Pro­
simy o zgłaszanie towa-

jrów. (19038
V L,loyd Bydgoski,

Tow. Akc.

Ekspedycja rzeczna,

ielełon 471, 472 i 259.

Plisowanie
karbowanie sukien po
niskich cenach przyj­
muje Żakowicz, Gda-
ska 114, pod w. lewo.

(19008

Administracje
domów przyjmuje z

wszelkiemi prawami
i obowiązkami dosko­
nale obeznane biuro
,,Informator" Skrzynka
pocztowa 129 (19028

(lntrssesam
(każdego, mojemu mężu
’Władysławowi Linow-
skiemu na moje nazwi­
sko cobądź pożyczać, po­
pie waż za nic nie odpo­
;wiadam. Marta Linów-

ska, ul. Seminaryjna 15.
. 115006 .

Wiła
z ogrodem, 7 pokoi, cała
wolna na sprzedaż za

15 000 zł. Nowakowski.
Śniadeckich 30 (19026

Pianino
dobrze utrzymane, jest
tanio na sprzedaż. Dr.
Emila Warmińskiego 3,
skład, (19018.

Na sprzedaż
dobrze utrzymana pie­
karnia z składem i przy
ległem domkiem. Bu­
dynki masywne. Wia­
domość Gdańska 72
II ptr lewo. (19021

Dla robót monterskich
poszukujemy natych­
miast zdolnego, pilnego

kowala
który równocześnie do­
brze żelazo spaja, (18946
Cukrownia Mełoo,

powiat Grudziądz
(Pomorze).

Potrzebny
zaraz kuczer. A . Ćhwiał-
kowski, Dw’orcowa 81,

(19017

Kro ]czy
męski z długo letnią
oraktyką poszukuje po­
sady. Zgł. do Dzień.
Bydg. pod ,,C. Y . 2500

(19035

Szofera
dzielnego, trzeźwego po­
szukuję zaraz. Oferty
pod ,,Ssofer II’1 do Dz
Bydg. (19031

Pomocników
malarskich przyjmie

R. Szałajda, Poznańska 29,
(18616

5000 zl.
pożyczki hipotecznej, łub
inną równowartość dam
za oddanie mi 4—6-po­
kojowego mieszkania.
Oferty pod ,,R, 5000" do
Dz. Bydg, (19009

POKOJE

Poszukują
2 pokoje próżne lub
1 umeblowany, drugi
próżny w centrum mia­
sta. Zgłusz do Dzień.
Bydg. pod ,.D. B. 150",

(19034

Pokój
umebl. dla 2 lub 1 pana
do wynajęcia, Sniadec-i
kich 31 II ptr. lewo.

(18457

ROZMAITOŚCI

Przebudowa
domu, Dworcowa 64 jest
do oddania. Zglosz. bu­
downiczych, ul. Śnia­
deckich 47, od 3-3 Wy.
robak. (19012

BKWKi |

wszelkiego rodzaju wy­
konuje czysto, szybko
i po cenach umiarkowan.

Drukarnia Bydgoska S. A . ,-

(Wyd. Dz. Bydg.) Poznańska 30 3|
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Napisowy wiersz tłusty 20 groszy, każde dalsze

słowo 10 groszy. 5 cvłr z= 1 słowa
i,w,z,a - uazde stanowi 1 słowo.

OEIOBHE OeiOSZIHIA Dla poszukujących posady 50 ’/o zmzki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9-tej
przed południem.

z długoletnią praktyką
załatwia wszelkie,

choćby najtrudniejsze
sprawy karne, cywilne,
procesowe, spadkow-e,
hipoteczne, kontrakto­
we, spółkowe, najmu,
podatkowe itd. Ściąga
zaległe pretensje, regu­
luje trudności finanso­
we itd.

Si. Ban,aszaR

Cieszkowskiego 2.
Telefon 1304, ns?i

MeIiIb na rafy!
Najtańsze źródło żaku
pu kompletnych jadał
ni, pokot męskich, sy
pia!ni, kuchni, oraz po
jedyńczych mebli soli
daego wykonania na do
godnych rato wy ch wa

runkach poleca Ignacy
Grajnert, Bydgoszcz
Dworcowa 8. Tel. 1921

(14817

Dom

toczenie, blisko lasu
woły, z całemi żniw,
mi, kompletn. żywym

Dom

no-owocowym, masyw

6 pokoj. do objęcia z po

Dworcowa 80, I.

ł%ączność!
Kamienica 3 piętrow;
z nowoczesneua utządze
niem i restauracją z po

Polecam
się do do prania i pra
sowania w dom i poza
dometn. Gdańska 49 I
prawo. , 118960

Właściciela wskaże Dz
Bydg. (

Kzeźtńarz
M, Swńł, Bydgoszcz, ul
Podolska 2Ó Wykonuje
wszeik,e rzeźby meblowe
i kościelne. Mani t;a skła-
dz-e gotowe rzeźby do
mebli. 118822

Kamienicą
2 sklepy i stolarnia z po
wodti zmiany interest
sprzedam za 12 000 zl
Zgłoszenia Nowakowski

Dom

Akuszerka
przyjmuje zamówienia
i udziela porady. Osso­
lińskich 11. ’

(18740

na sprzedaż. Śzut hie
wieź, Bernardyńska 10

(19033

Fotografuje
po cenach bezkonkuren
cyjnych. ,,Wiol", Sien­
kiewicza 44. (18863

Dom
z ogrodem owocot

korzystnie na sprzedaż

Mereżki
maszynow’e, szycie bie­
lizny i dziecięcych su­
kienek, wykonuje pra
cownia. Gdańska nr. 36
podwórze. (18943

Młyn
motorowy II piętrowy
masywny, w pelnytr
biegu, 2 pary waicy
!para kamieni, komplet

oczyszczenie, dobra
okolica, przy tem dom c

5 ubikacjach, ]podwórze
wyjazd, stajnie, snicb-

Folwarki,
domy, wiie, duży wybór
poleca i poszukuje Sza­
rek, Dworcowa 90. (18880

iat.

I ptr. lewo

Posiadłość
na sprzedaż. Dom ma

sywny w roku 1912
zbudowany, w domu

znajduje się 28 ubikacji,
restauracja i kolonjal
ka, stajnia, ogród i 2

morgi roli, hypoteka
1157 zl. płatna w roku
3930, Cena przy go­
tówce 18 000 zł. Jestem

właścicielem skleou.
Maksymilian Sikorski,
Restauracja Conkordia,
Chełmno (Pomorze).
Mosińska (18971

/)owi
w Inowrocławiu przy
głównej ul cy z 3 skła­
dami. reźnicki, skład
spożywczy i piekarnia
przynoszący 3200 zł.
dzierżawy, za cenę

15 Of 0 zł,, przy wpłacie
8000 zł., reszta podług
ugody. na sprzedaż Pie­
karnia od zaraz do

przejęcia. Zgłoszenia do
Władysława Szwarca,
Inowrocław, ul, Orłów
ska 28, (18968

Młyn wodny
turbinowy z regulato
rem, woda stała, idzie
młyn dzień i noc, mie­
lenia test pełno, światłe
elektryczne, 2 pary
walcy, 1 para kam en!
Zych., maszyny i kom
piet oczyszczenie, młyn
można powiększyć. Dorn
nowy jak również przy
iegająca budynki dobre,
przytem 30 mórg ziemi
dobrej obsianej z in
wentarzem żywein i
martwem sprzedam

przystępnie lub zamie­
nię na kamienicę w

ttydgosz-zy lub w in­
ne tn mieście. Wiado

mość Biuro Pogoń,
Dworcowa 80.

Pracownią
bielizny z maszynami
e lektrycznemi sprzedam
Ul. Gdańska 36, I. (18942

S/c?wrf

narożny na Gdańskiej
na s rzedaż, przy tem
dwa pokoje z kuchnią
Wiadomość w Dz Bydg

(18959
300 mórg

buraczanej ziemi, dom
5 pokoi na Kujawach za

50 000 zł na sprzedaż.
Szarek, Dworcowa 90.

(18988

Skład
kolonja’ny, 2 pokoje z

kuchnią tanio na sprze­
daż Adres w Dzień
Bydg. (18980

, Wiła
6-pokojowa z balkonem
i drugim balkonem zam

knictym w najpiękniej­
szej leczniczej okr-licy
w Oliwie, położona przy
głównym to- ze kolejo’­
wym, pomiędzy Sopotem
a Gdańskiem, 15 minut
od morza, z matem o-

grodeoi owocowym na

sprzedaż Bliższych
Wiadomości udzielę, (ji
pod ,,Wiła’ do Dz. Bydg.

(18967

Na sprzedaż
skład z dwoma pokoja­
mi i kuchnią i urządze­
niem na sprzedaż. Wia-
lomtiść w Dz. Bvdg.

(18988

Tanio
n można kupić garderobę,
i, obuwie, meble wszel-
i- kiego rodzaju, rzeczy
ji przechodzone w dobrym
d stanie, 2 minuty od
- tramwaju, ul. Dworco-
i wej i Gdańskiej. Upr.

się wiedzących o wska
i Zanie mojego Domu Ko-

n misowego. Pomorska 6
ż (l i’466

Tylko
Hurtownia tapicerska

sprzedaje meble tapicer-
e skie własnego wyrobu

jak: kanapy, leżanki,
ć otomany, i inne, Wa-
. runki sułat dogodne, ro

a bota solidna i pod gwa­
rancją. Bydgoszcz, Ma-

t zowiecka 6. (18673

Kuchenne
meble, granatowe ubra
nie i płaszcz męski
na sprzedaż. Markowski.
Łokietka 30. (18941

10 siarszych
koni sprzeda Majątek

1 Nekla, p. Maksymilja-
. nowo. (18658

Na raty
garnitury klubowe, plu­
szowe kanapy, leżanki,
materace pod gwaran-

5 cją w facbowem
wykonaniu poleca

w wielkim wyborze Ta

picernia Janowicza. Ja­
giellońska 4, drugie po­
dwórze ,19000

Wózek
dziecięcy (Brennaborj
tanio zar az na sprzedaż
Tutlewski, Uuji Lubel­
skiej 8. (18904

Ładny
wózek ręczny na 4 ko­
łach dla handlarzy
i mniejszych przemy
słowców tanio na sprze­
daż. Kilian, Marcin­
kowskiego 11. (18984

Na raty
jadalnie, sypialnie do­
brze wypracowane i
w szelkie meble sprzeda-
ję bardzo tanio Zie­
liński, Śniadeckich 43

48999

mleczarnia parowa, Se-
parałor Alfa 650 litrów
na godzinę, zaraz na

sprzedaż. Nakło, Jackow­
skiego 330, Miłobędzki.

(18994

Wilą
z dużym ogrodem owo-

ca wym na dogodnych
warunkach natychmiast
sprzedam. Kościuszki 7.

(18966
- - -

Fortepian
mahoniowy w dobrym
stanie Kub’boersa sprze
da Szpakowska, Szcze­
ci ńika 1. (18700

Okazy;lnie
na sprzedaż 6 osobowa t
dobrze utrzymana t,a
roserja, pokrycie skó
rzanno klubowe bardzo
tanio sprzedam. Fa­
bryka walizek, Byd­
goszcz, Szpitalna 3. Tel.
1132. 18900 s

91 eh"e j
od pojedynczych do naj- -

wykwintniejszych sprze­
daje po cenach konku­
rencyjnych (również na !
raty). Nowodworska 7. ’

(19020 e

.............. i

Jmin!ka -

550 zł,, kanapa pluszo ,

wa85zł,, rower55zł,f
wózek sportowy 35 zł., 5
krzesła 8 zł, szafa do ]

zeczy 35 zi , iustro, dy­
wan, sypialka, kuchnia,
rna-zyna do szycia, wó
zek ręczny, ióżka 4prze j
daje Ukole, Jasna 9 ptr l

(10027 8

Na sprzedaż
wóz rzeźnic!-ii, klacz i
półszorek. Zgł. ul. Gar-
bary 27. (18997

Silnik
benzynowy, samocho­
dowy 15 K. Kocioł do
grzania wody 2 mtr.

sprzedam. Gdańska 43
I ptr. i 18926

Kartofli
większą ilość sprzedam
Koronowo, Szczudtow
ska. (18948

Pies
połowy dobrze wytreso­
wany D/s roku (rasa
pontry) na sprzedaż
w Witroguszczy, pow
wyrzyski u Fr. Muchy.

118742

Kanarki
szafki i klatki ma na

sprzedaż Tcbołewsk ,

Łokietka 21. (18811

Kup’^
wilę na Blelawkach
wpłacam gotówkę 10-
13 000 zł. Oferty z po
daniem ceny i wyso­
kości hypoteki pod ,,A
B," do Dzień. Bydg.

09003

Urządzenie
składowe nadające się
do krótkich towarów,

kupię natychmiast.
Roman Wiśniewski.

Owo cowa 31 a. skład
we!ny. (18995

Potrzebny
szofer zdolny mechanik
za dobrem wynagro­
dzeniem. Of. do Dzień.
Bydg. pod ,.St. R."

(18915

Dom
w którym można urzą­
dzić hurtową destylację,
kupię i proszę o zgło­
szenia pod ,,F. F." do
Dz Bydg. 118748

Kugig
interes kolonialny w

mniejszem mieście lub
zamienię mój w Byd
goszczy. Kwiatkowski.
Grunwaldzka 113. (18989

Lekcyj
gry na skrzypcach /po­
czątków) udzielam tanio
i dobrze. Wiadomość w

Dz. Bydg. (1890

Panie
mogą się dobrze wyuczyć
w 11 dni wym kursie
prasowania belizny

sztywnej i wszelkiej w

ten zakres wchodzącej.
Godzinypod ug życzenia.
Śniadeckich 15/lbII ptr

(19013

NA RATY
..9D2EŻiS

ułJca Jarea Kazi-mierza nr. 2.

Ubrania męskie
i dziecięce.

Płaszcze damskie,
męskie i dziecięce.

Firma chrześcijańska.

Zaraz
na sorzedaż biała sy
piaika kompl., kuchnia
koszykowe naeble ma

szyna do szycia, lustro,
s?.afonierka Warszaw
ska 4 II ptr lewo.

(18931

Samochód
osobowy (Lyroozyna)

w dobrym stanie go­
tów do ja,zdy jest ko­
rzystnie na sorzedaż
Of pod ,,Samochód" do
Dzień. Bydg. (190301

Udzielam
iekcyj fortepianu no do
mach oraz języka poi
skiego i niemieckiego
Paderewskiego 37, par­
ter na lewo (18877

Nauczyciel
udziela różnych iekcyj
Godzina 75 groszy. Zy
gmunta Augusta 8.

i18993

Stenograficzny
instytut Warszawa, Mo
katowska 39, wyucza za­
interesowane osoby (pil­
ne, chętne) listownie
bezpłatnie stenografi,

celem rozpowszech nie
nie tejże. (17576

Kuchalterji
wyuczają listownie kur-
sa Sokołowicza, War
szawa Źórawia 42. Po
ukończeniu - egzamin,
świadectwo. Żądajcie
pros ektów.

S. Żmijewskiego
kursy ha diowe konce­
sjonowane Wykłady od
6-9 wieczorem podług
programu zatwierdzo
nego p : zez Ministerstwo.
Początek 1 Września
Wyi,ładają pierwszorzę­
dne siły profesorskie.
Zapisy Chociroska nr. 2,
I ptr. od 7-9 wlecz

(18885

Fryzjerka
potrzebna. Dworcowa 10.

(18925

Potrzebna
wykwalifikowana poko-
owa z dobrem’, świa

dectwami. Ul . 20 Sty­
cznia 4 parter (18947

Dwóch panów
(lub panie; z branży re­
klamowo - ogłoszeniowej
potrzebni na stale za

,ęcie do bardzo poważne
go przedsiębiorstwa.

Warunki nadzwyczaj
korzystne. Tyl ., o pierw­
szorzędne siły zawodo­
we, mogące się wykazać
dłuższą i skuteczną pra
ktyką, zechcą się zgło
sić pod cyfra ,,Reklama".

(18953

Stenotypistka
oisząca biegle na ma

szynie w języku pol­
skim i niemieckim po­
trzebna. Gdzie? wskaże
Dzień. Bydg. (18924

Pomocnik
zegarmistrzowski dziel­
ny potrzebny. B. Gra-
wunder, Dworcowa 20

(18930

Czeladnik
piekarski jako samo­
dzielny piekarz poszu­
kuje posady zaraz lub
później. Zgł. do Dzień
Bydgoski go pod ,.Cze­
ladnik 500 \

’

(18848

!Sekretarz
rutynowany, piszacy

biegle na maszynie po­
trzebny w Liceum

Handlowym. Nowy Ry
nek 8 parter. (18920

Ślusarz
maszynista poszukuje
posady na majątku tar­
taku, cegielni lub cu­
krowni, zna także ko­
walstwo. Zgtosz. wprost

Galiński, Ślusarz,
Mościska, poczta Mia
steczko, pow-. wyrzyski.

,(18852

Posingaczka
może się zaraz zgłosić.
Rycerska 9. (18981

Tapicer
ewtl. w godz. popołud­
niowych może się zgłosić
Jo wyścielenia garni
turu Podgórze 3, go­
spodarz. (19033

Pomocników
malars(-ich poszukuje
R. Wiśniewski, m strz

malarski, Pelplin ulica
Dworcowa 25. (18972

Chłop ec

do posyłek może się
zgł, sić. NdWi,dworska 7

(19019

Uczeń
może się zgłosić do pie­
karni. O . Kur,kieł, Lesz

czyńskiego 11. (10036

liziewczyna,
która umrę gotować
prać i jest zdatna do
wszelkiej pracy domo
wej, potrzebna zaraz.

Długa 5, II ptr. lewo.
(19002

Chłopak
do paszenia bydła, wol
ny od szkoły potrzebny
bitzer, Brzoza (18858

Clńopiee
iat 16, pragpie się wy­
uczyć ogrodnictwa na

większym majątku.
Łask, zgłosz do Dzień
Bydg. pwd ,..222". (18770

liiura( isika
poszukuje posady, Ofer­
ty pod ,,Biuralistka" do
Dz. Bydg. . 18950

i otrzebny
werkmistrz jako kie­
rownik młyna turbino

wego, obeznany ze

światłem ełeatrycznem
i piansichtrem. Dobre
wynagrodzenie i tantje-
ma Posada zaraz do
objęcia. Uf. z życiorysem
i rekomendacjami do
Dzień. Bydgoskiego pod
,,Doświadczon-y". 18916

Uczeń
uczciwych rodziców

może się zgłosić na

tyobmiast. Hotel Gel-
born, Bydgoszcz, Dwor­
cowa 38/39. (18896

Fgzan inowana
nauczycielka udziela

muzyki i języka francu­
skiego szuka r osady ja-
ho nauczycielka domo
wa Zgłosz. .,Par" To­
ruń, Szerok;i 46, pod 1134

H8970

śi ychowa wczyni
nauczycielka don,u.

wykształcona z dosko-
nałemi referencjami,
bardzo lubiąca dzieci,

poszukuje posady u

dzieci do lat 10, naj
chętniej zaraz. Oferty
do Dzień. Bydg. pod

Dz. A". (18369

Szofer - mechanik
(dyplomowany) z dług-o­
letnią praktyką, posia­
dający chlubne świadec­
twa przyjmie posadę
niezwłuezn’,e z płacą I-ej
kategorji taryfy szofer

skiej Oferty pod,,Pewny"
do Dzen. Bydg. 118754

Mały skład
lub pokój part, przy ru­
chliwej U’icy nadający
Się na warsztat zegar­
mistrzowski poszukuję
zaraz lub później. Oferty
zasyłać do Dzień. Bydg
pcd ,,13. W . 21". (18766

91 ?odsza
inteligentna panienka

oszuku e osady e-lew
ki na większym ma-

jątku Łaskawe z, j s?
do Dzień Bydgoskiego
pod ,,111". (18769

Młodsza
panienka z ukończoną
szkołą Handlową po
szukuje posady jako po
ezątkująca. Łaskawe of
do Dzień. Bydg. pod
,.Ł. K." (189-78

Piekarnią
z urządzeń,ero lub hez
poszukuje w dzierżawę
z: raz lub później. Zgi.
przyjmuje Trzyaski, Bo
cianowo 1. (18940

H arsz!at
ogrzewa! cy 100 mtr. do
wynajęcia Zygmunta.
Augusta 19 I ptr. 18927

!fSZKANIA
Zamienią

odnowione 2 pokoje
kuchnią przy Starym
Rynku na3 4 pokojowe.
Okolica obojętna Zgł
pod S. T. R. do Dzie,ń
Bydg. (18982

Oddam
8 pokojowe mieszkanie
w centrum miasta przy
g ównej ulicy za udzie­
lenie większej pożyczki
na pewnych warun­
kach. Zgł. pad ,,ICO B.
D." do Dzień. Bydg.

(18935

Kto
zamieni swoje mieszka­
nie na porłjerkę. Fre­
dry 4, portjer od 4-7
godz. (18976

Mieszkania
3-4 pokojowego z ku­
chnią ooszukuje w po
bliżu centrum. Płacę
czy. sz przedwojenny za

cały rok. Of. upr. do
Dz. Bvdg. pod ,.H. R. 100".

’

(18818

POKOJE

Stancja
polecona przez Dyrekcję
Szkół przyjmie chłop­
ców. Pomoc w nauk ach,
językach. Or,ieka rodzi
cielska. Chocimska 2,
I piętro, 7-9 wieczorem.

(18884

Or stel’M

fłzjognemisska w prze-
jeździe z Zakopanego
zatrzymała się na kilka
dni w Hotelu Wiktoria,
Dworcowa 37. pokój 30.
Pracując dłuższy czas

w sądzie jako grafolog-
biromantka, przepowia­
dam z sbarakteru pisma
i z ręki. Przyjmuje od
godz. 11 -2 i 4-8. (;8495

Niższy urządnik
państwowy, Pomorzanin
żonaty, zdrowy w śre
dmm wieku, biegły w

polskim i niemieckim
języku wsłowie i piśmie
obeznany w książkowo-
ści t kasowośei, szuka
jakiegokolw ek stałego

zajęcia jako agent
podróżującyłub w przed­
siębiorstwie transporto-
wem albo handlowem.
Zgł. przyjmuje Dz. Bydg
pod nr. ,,18987" (18967

Ważne
dla rodziców. Pensja
pierwszorzędnadla uczni
szkół średnich. Odży­
wienie doskonałe, tro­
skliwa opieka rodziciel­
ska, dobre wychowanie,

cena umiarkowana.
Świętojańska 22, I ptr.
ewo. (18991

Pokój
dla pana do wynajęcia.
Kościuszki 5 ptr. pra­
wo. (18961

Uczni
przyjmę na stancję.
Dworcowa 49 II ptr.

(18077

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Paderewskiego 7 ptr.
lewo. (18975

Pokoje
umebl. na 2 osoby fron­
towe z utrzymaniem lub
bez zaraz do wynajęcia.
Dworco-wa 49 11 ptr.

(18978

Pokój
umebl. w dabrym domu
zaraz łub później do wy­
najęcia. Wiadomość w

,,PAR Dworcowa 72.
(18795

Pokój
umebl. o 3 oknach, sło­
neczny , z niekrępują-
cem wejściem w okoli­
cy Starego Rynku. Gdzie
wskaże Dz. Bydg. (18872

2 pokoi
dobrze umeblowane do
wynajęcia z utrzyma­
niem lub bez. Śnia­
deckich 55 Ii ptr. lewo.

(19011

^"^Pok^łT ""

z użrwaniem kuchni
oddam uczciwej starszej
osobie, która umie szyć
na maszynie, w zamian
za dobrą posługę do­
mow’ą. Zgłosz w godz,
od1-3Orła|81ptr. i

(18u83

. 1
KOTMn!TOU.

Kawaler
lat 26 urzędnik p.ań-i
stwowy w Bydgoszczy,
warszawianin, samotny
(rodzina w Warszawie)
szuka żony z mieszka­
niem w asnem, nie­
biednej. Oferty z foto­
grafią do Dzień. Bydg.
pod ,,Posaged". (18974

Kawaler
lat 27, kierownik szkoły,
pragnie zapoznać inteli­
gentną pannę w ce!n
matrvmonjalnvm. Zgł.
oroszę nadesłać do Dz.
Bwdg. pod ,,Kierownik
szkoły". (18934

ftzeźnika
fachowca poszukuję ja­
ko wspólnika z kapita-:
łern 2080 z( do mego
interesu z elektr. zapę­
dem w większym mie­
ście. Zgłosz. pod ,,Rze-
źnictwo" do Dz. Bydg.

(13892

Zgubioną i
kartę nadliczbową wy­
daną na nazwisko Barai
nowski Bronisław, Wią-’
zowno unieważniam.

i18767

Skradzioną
książeczkę wojskową na

nazw. Pucałowski Win­
centy unieważnia się.

(18783

Zgubioną
książkę wojskową na

nazwisko Gaekowski
Antoni, unieważnia się.

(18962

Nauczyciel
kierownik we wsi hra­
biow,skiej, zamie-ni po­
sadę ze względów nauko­
wych na wieś blisko
Bydgoszczy, wzgi. blisko
jednej z okolicznych
stacyj, ewtl. na miasto
Bydgoszcz. Posada w

pierwszej linji dla żo­
natego. Oferty upr?sza
się pod ,,S" do Dzień
Bydg. (18992

Pokój
elegancko umebŁ z oso

bnem wejściem i uży­
waniem kuchni do wy­
najęcia. Glinki 4. (18957

Pobrze
umebl. pokoje z od-

dzielnem wejściem
zaraz lub później do
wynajęcia. Śniadeckich
15/16 II pK. (19015

Sprostowanie.
Ostrzeżenie męża moje­
go Marjana Bukowskie­
go w Dziennik!i Bydgo­
skim z dnia 6 sierpnia
r. b. pod nr. 18866 nie
polega na prawdzie i
jest to tylko szczere

kłamstwo, ponieważ on

mnie do opuszczenia je­
go przez katowanie zmu­
sił, co niniejszem poda­
ją do wiadomości. He­
lena Bucbnowska, z do­
mu Nowicka, (19d24



Str. l?; DZIENNIK BYDGOSKI, pią,tek, 7 sierpnia 1925 r. Nr. 180.

Fostępowanie upadłościowe.
Do majątku majstra krawieckiego Siani sława

Berneta zam. w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 13
wdraża się z dniem dzisiejszym, t. j, z dniem 31

Iipca 1925 r. o godz. 11 przed poł. postępowanie
upadłościowe.

Zarządcą masy upadłościowej mianuje się
był. sekretarza sądowego p. Maksymiljana Sassa
w Bydgoszczy, ul. Długa 19.

Wierzytelności należy zgłaszać w sądzie naj­
później do dnia 20. sierpnia 1925 r.

Do powzięcia uchwały, czy mianowany za­
rządca masy ma pozostać, ewentualnie celem

wyboru nowego zarządcy, dalej celem ustano­
wienia wydziału wierzycieli, a także celem po­
wzięcia uchwały co do kwestji, wymienionych
w § 172 ustawy o opadłościach, wyznacza się w

niżej wymienionym Sądzie termin na dzień
18. sierpnia 1925 o godz. 10 przed poł., - zaś ce­
lem zbadania zgłoszonych wierzytelności ter­
min na dzień 29- sierpnia 5925 ag, 155 przed po?.

Wszystkim, którzy posiadają jakiekolwiek
rzeczy, należące do masy upadłościowej, lub

którzy tej masie są cokolwiek dłużni, zakazuje
się owe rzeczy wydawać dłużnikowi upadłemu
względnie uiszczać się z dłut’u, a nawet poleca
się im, aby najpóźniej da da.a 15. sierpnia 1925
donieśli zarządcy masy o posiadaniu takich

rzeczy i o tem, czy przysługują im jakie wierzy­
telności, z powodu których mieliby prawo żądać
odrębnego zaspokojenia z owych rzeczy.

Bydgoszcz, dnia 31. Iipca 1925 r

. Sekretarz Sądu Powiatowego. 18955

Postępowanie upadłościowe.
Do majątku firmy Doręgawski 1 Zwierzy oki

w Bydgoszczy ul. Dworcowa 74 wdraża się z

dniem dzisiejszym, tj. z dniem 31. Upca 1925 r.

a godz. 12 . przed poŁ postępowanie upadłościowe.
Zarządcą masy upadłościowej mianuje się

p. b. st. sekretarza sądowego Maksymiljana
Sassa w Bydgoszczy ul. D!uga 19.

Wierzytelności należy zgłaszać w Sądzie naj­
później do dnia 15. sierpnia 1925 r.

Do powzięcia uchwały, czy mianowany za­
rządca masy ma pozostać, ewentualnie celem wy­
boru nowego zarządcy, dalej, celem ustanowienia

wydziału wierzycieli, a także celem powzięcia ’!­
chwały co do kwestyj, wymienionych w § 172

ustawy o upadłościach, wyznacza się w niżej wy­
mienionym Sądzie termin na dzień 19 sierpnia
1S25 r. o godz. 11 przed południem, — zaś celem
zbadania zgłoszonych wierzytelności termin na

dzień 28. sierpnia 1925 r., o godz. 11 przed połndn.
- Wszystkim, którzy posiadają jakiekolwiek
rzeczy, należące do masy upadłościowej, lub któ­
rzy tej masie są cokolwiek dłużni, zakazuje się
owe rzeczy wydawać dłużnikowi upadłemu, wzgł.
uiszczać się z długu, a nadto poleca się im, aby
najpóźniej do dnia 15. sierpnia 1925 r. dodnieśli

zarządcy masy o posiadaniu takich rzeczy i o

tem, czy przysługują im jakie wierzytelności, z

powodu których mieliby prawo żądać odrębne­
go zaspokojenia z owych rzeczy.

Bydgoszcz, dnia 31. Iipca 1925 r. (18956)
Sekretarz Sądn Powiatowego.

W sprawie upadłościowej Bolesława Suli­
kowskiego termin badania pretensji dodatkowo
zgłoszonych, celem odebrania rachunku końcowego
od zarządcy konkursowego oraz celem wnie sienią
awtl. sprzeciwu przeciwko planowi końcowe go po­
działu wyznacza się w niżej podpisanym Sądzie,
pokój 12 na dzień 28 sierpnia 1925 r. o godz. 10.

Sekretarz Sądu Powiatowego. (18952

Sprzedaż przymusBwa.

GaspBdsFBto, torafc

Srtraje, SlołmiBl

Chcenie iegoroczae : a-

ssrwy jarzyn i owo w

zar­
wać, używajcie (18,-?j
ecEi

aalnralny estraganowy
i winny Polskiej krajo­
wej wy’
tworni
fabryka naturalnego octu

uiica Poznańska nr. 18 .

Telefon 923.
Dostawa do domu lub

przez nasze składy uwi­
docznione plakatem.

Trzymajcie się maksy­
my: ,,Swój do swego i"

?iBFWSZe S10WB

tiedzle
nadeszły, sztuka tylko
12 groszy. Prawdziwe
angielskie nowe (18979

FsheaOs!Ssw
sztuka 49 i 59 groszy,
w najlepszym rod?,aiu
poieca (18979

Koices|BO8waiis
kursy Mlowe

zgłoszenia przyjmuje
się każdego czasu.

6. Vorreau,
Bydgoszcz,

u!. Jagiellońska 14.
Telefon 1259.

(18990

SSggro§fewase:Se.

W obwieszczeniu o wdrożeniu postępowania
upadłościowego przeciwko Marjanowi Lubiewskemu
z Koronowa zaszła pomyłka: wydrukowano zamiast
,,zarządca" masy upadłościowej ,zastępca11 masy,
co niniejszem prostujemy.

io|ffiśfefso ?aiursiE.

Pofistw. Mlsin. SorafoSfirii

poczta Łążek powiat Świecie

sprzeda,je dnia 20 sierpuia 1S25 r. o go­
dzinie 9 przed południem w lokalu pana
Jana Warczaka w Siiwiczkach, powiatu
tucholskiego w drodze licytacyjnej naj­
więcej dającemu około:

2000 mp szczap sosnowych, looo mp.
wałków SOSnow. nie łupanych, 2000 mp.
wałków sosnowych łupanych, 500 mp.
pniaków sosnowych i 400 mp. gałęzi
sosnowych l-iii klasy oraz drzewa
ubytkowego sosnowego i brzozowego
z rewirów Pohulanka, Dębowiec i Zazdrość
z dopuszczeniem do kupna handlarzy
drzewa. — Płacić należy natychmiast ren-

dantowi obecnemu na przetargu. Warunki

sprzedaży ogłoszone zostaną, przed rozpo­
częciem się licytacji.

Równocześnie podaje się do wiadomości,
źe dnia 18 Sierpnia 1925 F. o godzinie 11

przed południem w kancelar,ii Nadleśnictwa
Sarniagóra Sprzedaie się w drodze pisem­
nych ofert około i§i3g,78 m3 drewna

użytkowego sosnowego i dnia 29 sier­
pnia również o godzinie II przed połudn
w kanęelarji Nadleśnictwa drogą pisemnych
ofert około 18200,00 m’ drewna użytko­
wego SOSn. ,uszkodzonego przez sówkę-
chojnówkę już wyrobionego z roku gospo­
darczego 1925. Bliższe warunki sprzedaży
powyższych terminów w Rynku Drzewnym,
18954 Państwowy nadleśniczy.

mi0ć e,?,y8tą 1 Śni°"
jO ŁllŁX źno białą bieliznę,

niech używa do prania jedynie
PROSZEK MYDLANY

który się składa z najlepszych
surowców a bielizny nie niszczy

UWAGA! W każdej dwudziestej skrzyni
znajduje się w jednej paczce ,,Prał nika"

bon na premją wart. 20-150 xŁ

Zowfiss^loasaa^M!BO.
Szan. Publiczności miasta Bydgoszczy

i okolicy do łass. wiadomości, iż nabyłem
droga kunna

warsztat rBparaey]ny
dla motocykli

przy ni. Hetmańskie} 16.
i prowadzę tenże dalej pod fachowem
kierownictwem.

Zaufanie, którem szan. Publiczność
obdarzała ooprzednika mego, p. Riamera,
proszę i na mnie przelać.

Gwarantuję dobrą pracę i niskie ceny.

Z poważaniem

M, Grabowski
mistrz ślusarski

19016) Hetmańska 15.

Z powodu zmiany sieci są sio sprzedania

motory eleRtryeznB
na prąd stały 220 wolt i 110 wolt. (18945
Miejskie zakłady d!a światła, siły i wody

w Śnieżnie.

8

SpWw moiMw,

umiejącą wykonać eleganckie kapelusze,
przyjfną zaraz. Zgłoszenia z odpisami
świadectw, fotografją i podaniem pretensji
przy wolnym stole i mieszkaniu

L. Kamińska, Fabryka kapeluszy
Inowrocław, ul. Klasztorna. (18944

ERKMSSTfłZW
do fabrykacji czekolady i cukrów

zaraz potrzebny. Znać powinien
wszelkie prace karmelkowe, drażowe

i czekoladowe oraz umieć personel racjonalnie za­
trudniać. Oferty piśmienne z podaniem odpisów
świadectw i pretensji uprasza ,,LUSWLLUS" Byd­
goszcz, Poznańska 28. (18964

Z"

S. łfominerfeld

Magazyn sprzedaży rw BYDGOSZCZ,}/
-fasl%zm jtratą, 54?

narożnik u!. Gdańskiej. — lei. 8S3. (9983

Szanownym PP. Interesentom do łaskawej
wiadomości, że w moirh Biurze Reklamacyjnem
otwo’żyłem pod kierownictwem fachowej siły
specjalny oddział (18963

rrhmąi ceinycli.
Na życzenie służę szczegółowemi orosnektami.

Łsjmwsl Wagsw
dawn. st. nacz. eksp. tow.

wlaśc. Biura SBklainacyjnego i badań frachtów

Roiejawych w Bydgoszczy.
Teł. 1594 u!. 20 Stycznia nr. 27.

Pociecłnę
sprawia... owoc, zaprawiony z

gSite§BO

anssa oclem!

Patrz na wystawne okna —

i9oio) a dostaniesz go.

Poszukuję jeszcze stałych

dostawców miejka
F!. WieillBelra, 18873

Załóż. 1883. ffiS!TOOOS2ZC2C. Tel.nr.462.

SKEffisaafesSliKĘ SEsssS(t wrąBĆogftBoKacggaB

=ŁOJU=
Stassasjsgi U 891

EslMST !H, fahryka rayd!a.

2500 ctr.

,Sjftóffl Wa fflflWSM Pel!!!is MB"
które uzyskało w konkursach doświadczalnych
Wlkp Izby Rolniczej pierwsze miejsce wskutek
za’et biologicznych i bujnego rczkrzewienia się
lako najolenn ejsze, ofiaruje sio natychmiastowej
dostawy w żądanych ilościach 118624

Stacja Rozmnaźalna Pamiątkowo
pow. Poznański.

Stacja i kolej w miejscu.

1I

i

Resursa Kupiecka
ul. Jagiellońska.

Wpiątek7bm.wlecz,og.7
Koncert

orkiestry 15 p. ułan. pod batutą
p. kapelm. WŁ . MASEŁKOWSfflEGO.

f i9U14

1

I

1

I

i, --m - —

’
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Preuschoff, kom. sąd. w Bydgoszczy.

Sprzedaż przymusowa.
W sobotę, siuiia 8.8 . o godz. 2 popoł.

będę sprzedawał w Łęgnawie pow. Byd­
goszcz, u pana W. Pasikowskiego Wielko­
polska Huta szkła najwięcej dającemu i za

gotówkę: 19029

2000 nowych hntolek.

Preuschoff, kom. sąd. w Bydgoszczy.

Oy?oSciK Uem SlanaissBSe

Szł?y Przemysłowo-IMiowi Bvflposzczv
przyjmuje wpisy tylko de 31-go Sierpnia
1. do Liceum Handlowego (dwuletnia

nauka) uczniów z ukończoną klasą, szóstą
gimnazjum lub całą szkołą wydziałową.

2. Na Roczny Kurs Handlowy Żeński
uczenice z ukończoną klasą szóstą
gimnazjum lub szkołą wydziałową.

3. Na Roczny Kurs Handlu Drzewem
I Ziemiopłodami absolwentów gim­
nazjum.

Adres: Rfowągl SSsRJMtEifS O.
Na odpowiedź zaaczek pocztowy. 19023

Wlnlnrnfu EifeasRlega, Slam lyiei 17.

Do tłuczenia kamieni na szosie Królikowo
Nowe - Zalesie potrzebnych jest ca.

30 rasisas)tsBSBsrów
W własne narzędzia do tłuczenia kamieni muszą się
robotnicy zaopatrzyć. — Zgłaszać się należy w So­
łectwie w KrńlikowleMowym w najbliższych dniach

Szubin, dnia 3 VIII 1925 r. 18993

Komisarz obwodu I. (-) Sobkow!ak.

^r,satsssSć S fiłsscałsość s 8

Szan. Publiczności miasta Bydgoszczy
i okolicy do łaskawej wiadomości, iż z dniem
4 sierpnia br. odbywać siębędz e codzien­
nie w moim ogrodzie przy ul. Fordońskiej
nr. 1 (przystanek tramwaju!

Koncert artystyczny
WoiaacSffia^ w ogrodzie.

Kręgiel ia i strzelanie d-o tarczy.
Dobra kuchnia i napoje. Wstęp walny.

Autobus dojeżdża do 3-ej godz. rana

18912) W. Kujawski.

KSMO

MOWSŚSi

Rmgek o g. 645 i 845 wkMM

afcar^Mffcjterea ?f?

Motto:

,Życie to wyścig, ów tego goni,
,,Chcąc pierwszy stanąć u mety,
,,Pędzą więc siłą dwudziestu koni,
,By zdobyć... serce kobiety%

Szampańskiej sportowe} komed}i w 7 aktach p. t .

Córka króla motorów=
Nadprogram: farsa w 2 aktach. (19004)


